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SKRÓTY

gw. = gwara, gwarowe 
hebr. =  hebrajski 
ofeń. =  ofeński 
r., ros. =  rosyjski 
ukr. = ukraiński

zł.-niem. =  złodziejsko-niemiecki 
zł.-pol. =  złodziejsko-polski 
zł.-ros. =  złodziejsko-rosyjski 
zł.-żyd. =  złodziejsko-żydowski 
ż., żyd. =  żydowski.

E. względnie Estreicher =  K. Estreicher Szwargot więzienny (1903).
K. „ Kurka =  A. Kurka Słownik mowy złodziejskiej (1896,1899,1907).
L. W. ,, Ludwikowski i Walczak = W. Ludwikowski i H. Walczak Żar­

gon mowy przestępców (1922).
U. ,, Ułaszyn =  H. Ułaszyn Gwara złodziejska z roku ok. 1840 (1913).
W. ,, Wasilewski =  L. Wasilewski Słowniczek gwary partyjnej (1912).

Dokładne tytuły tych prac podane zostały w § 35 i 40.

Użycie nawiasów: () i [ ] w części II oraz znaków -(- i 
w końcu § 12.
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P R Z E D M O W A

W listopadzie roku 1926, na zaproszenie prof. d ra  J. J. Bossow- 
skiego, rozpocząłem szereg w ykładów  o języku złodziejsko-polskim 
w  ram ach prowadzonego przezeń Sem inarium  Kryminologicznego 
na wydziale praw a U niw ersytetu Poznańskiego, w ykładów , prze­
znaczonych w pierwszym  rzędzie dla przyszłych sędziów i proku­
ratorów. Jeden ze słuchaczy, późniejszy prokurator p rzy  sądzie 
Poznańskim, d r Tadeusz Edm und Kuczma, k tó ry  w  roku 1940 zgi­
nął na forcie YII w  Poznaniu, sporządził by ł streszczenie maszyno- 
pisowe owych moich w ykładów . Było to streszczenie szczególniej 
szczupłe p a rty j teoretycznych. O ile wiem, z bibliotek posiadała 
je  uniw ersytecka poznańska oraz Sem inarium  Kryminologiczne. 
Wiem, że posiadał je  też kierownik księgozbioru czy muzeum czy 
pracow ni kryminologicznej policji w arszaw skiej, komisarz d r 
W ład. Sobolewski (lektor techniki śledczej w  Uniwersytecie Po­
znańskim, pracow nik centrali Służby Śledczej w  W arszawie), 
k tóry  dw ukrotnie odwiedził mnie w  Poznaniu (zdaje się skiero­
w any by ł do mnie przez prof. Bossowskiego) z jednej strony 
w spraw ie języka złodziejskiego, z drugiej zaś — zbierania m a­
teriału  do pisanej przezeń rozpraw y doktorskiej na tem at poje­
dynku. Więc może gdzieś kilka egzem plarzy tego streszczenia oca­
lało. I z zagranicy zwracano się do mnie, lecz, niestety, m iałem  
tylko jeden w łasny egzemplarz. Zapotrzebowanie więc było n a ­
ukowe i praktyczne.

O zapotrzebowaniu naukow ym  świadczą również następujące 
fakty.

Jeszcze przed pierwszą w ojną światową zwróciła się by ła  do 
mnie krakow ska Akadem ia Umiejętności, prosząc o a rtyku ł o ta j­
nych językach polskich dla w ydaw anej przez tę insty tucję Ency­
klopedii Polskiej; niebawem  zwróciła się b y ła  do mnie taż  insty­
tucja, prosząc o sporządzenie ankiety dla tajnych  języków...

[9]
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Również jakieś dwie encyklopedie petersburskie zwróciły 
się do mnie — jedna za pośrednictwem  przyjaciela mego prof. 
L. Szczerby — o a rtyku ły  o językach tajnych. W XX w. wzrosło 
ogromnie zainteresowanie się tego rodzaju zjaw iskam i języko­
wym i (języki „nawarstwieniowe“ w edług terminologii Baudouina 
de Courtenay), wśród językoznawców wszakże słowiańskich 
brakło  zupełnie ludzi poświęcających się badaniom  tych ję ­
zyków.

Jak zaś istotnie potrzebna by ła  i jest dla praktyków -krym i- 
nologów' znajomość gw ary złodziejskiej dowodzi fakt, że oni to 
właściwie w ydają  owe słowniki i w przedm owach do nich uza­
sadniają ową potrzebę, np. zdołano p rzy łapać tzw. gryps, tj. list 
pisany przez przestępcę do przestępcy i w łaśnie w gwarze zło­
dziejskiej. N iżej podana literatu ra  (część IV) pochodzi przew aż­
nie od profesorów-kryminologów lub kom isarzy policyjnych. Zre­
sztą nie należy też zapominać, że i przez język ów dociera się 
do psychiki owych wykolejonych moralnie jednostek.

Dziwnym  zbiegiem okoliczności z m ej zaginionej 10-tysięcz- 
nej biblioteki z bardzo obfitym  działem  dotyczącym  języków  ta j­
nych, a  w  szczególności złodziejskich, w  wielu różnorakich języ ­
kach oraz w raz z nią zaginionych zbiorów rękopiśmiennych 
i archiwaliów — ocalało nieco zdewastowanych moich rękopisów 
(też ze 300 książek, w  znacznym  stopniu zdefektowanych), a wśród 
tych rękopisów — brulion owych moich w ykładów  dla krym ino­
logów. Z obszernej zaś pracy  naukow ej o języku złodziejskim oca­
lało tylko kilkadziesiąt kartek ; obszerny słownik złodziejsko-pol- 
ski, zaw ierający około 3000 pozycji (na fiszkach), przepadł cał­
kowicie.

Nie jedyny zresztą — przepadły  słowniki: myśliwski, bartni- 
czo-pszczelniczy, orylsko-flisowski, artystyczny (plastyków), ak­
torski (teatralny) i in., nie mówiąc już o obszernych dopełnieniach 
do wielkiego Słownika W arszawskiego. Tylko część posiadanych 
obfitych zbiorów gw ary szkolnej w ydałem  przed samą wojną 
(w w ydaw nictw ach Poznańskiego Tow arzystw a Przyjaciół Nauk), 
mianowicie m ateriał nie z druków  pochodzący; to, co zostało ze­
brane z druków, uległo rozproszeniu: część historyczną, tj. język 
szkolny szkół jezuickich (XVII iX V III), zacząłem  ponownie zbie­
rać i opracowywać w czasie okupacji w  W arszawie; posiadam  to.
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niedokończone; ale jest to drobna cząsteczka tego, co przepadło. 
P rzy sposobności zaznaczani, że w bibliotece m ej posiadałem  
głośną rzadką czterotomową pracę AYe-Lallemanta o językach 
tajnych, a m iędzy powieściami krym inalnym i nieznaną z autopsji 
naw et takiem u w ytrw ałem u zbieraczowi polskiej gw ary złodziej­
skiej, jakim  by ł najw iększy nasz bibliograf — Karol Estreicher, 
mianowicie Rusieckiego „Tajemnice W arszaw y“ z roku 1844, 
która da ła  mi możność ogłoszenia najstarszego i wcale obfitego 
słow nika gw ary złodziejskiej, bardzo m ało znanego, ze względu, 
iż praca ta  ogłoszona by ła  w  w ydaw nictw ie specjałnym  krakow ­
skiej Akademii Um iejętności (MPKJ).

Otóż ów ocałały brulion w spom nianych w ykładów , po do­
prow adzeniu go do możliwego porządku, w ydaję  obecnie w druku 
w postaci zasadniczo z roku 1926. W ykład  ten pow tarzałem  
7 razy; ostatni raz w  roku 1953. Oczywiście, pow tarzając, wnosi­
łem pewne dodatki i popraw ki, ale te, o ile by ły  na  osobnych k a rt­
kach i przechowywane w  osobnym zbiorze, p rzepadły , natom iast 
te, które były  robione ną marginesie — obecnie wciągnąłem  do rę­
kopisu.

Nie byłem  wszakże obecnie pewien, jakie są teraz zapotrzebo­
w ania w ydziałów  praw nych, więc też zwróciłem się do inicjatora 
owych moich w ykładów  o języku złodziejskim  w  Seminarium 
Kryminologicznym Uniwersytetu Poznańskiego. Prof. Bossowski, 
obecnie również i sędzia Sądu Najwyższego, był tak  uprzejm y, 
że nie tylko w łasną skreślił opinię, lecz spowodował również opi­
nię w iceprokuratora Sądu Adm inistracyjnego, m gra Cz. M aty­
siaka, zdaje się, mego dawnego słuchacza tych w ykładów . P rzy ­
taczam  poniżej niektóre ustępy, składa jąc obu opioniodawcom ser­
deczną podziękę.

Prof. dr J. Bossowski pisze:
„Wykłady Pańskie o .języku złodziejskim“, które Pan miał w ramach 

Seminarium Kryminologicznego przez kilka lat, a także w ramach Powszech­
nych Wykładów Uniwersyteckich, budziły zainteresowanie, a tutejsze studenc­
kie Koło Prawników i Ekonomistów wydało je jeiko skrypt w r. 1927, (str. 19). 
Pożytek z wykładów był niewątpliwy, gdyż znajomość tego języka a przynaj­
mniej świadomość, że taki istnieje i że można określenia w nim użyM̂ ane zna­
leźć w specjalnych słownikach, jest konieczna dla Magistratury sędziowskiej 
i prokuratorskiej oraz dla pracowników J^jifpj^^eństwa Publicznego i Milicji
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Obywatelskiej — inaczej pominie się i nie zużytkuje ważnego av wielu wypad­
kach materiału dowmdowego (np. ŵ razie wykrycia tajnej korespondencji). 
Nadto „języka“ tego używają jedynie przestępcy zawodowi, nie użyje go na­
tomiast (bo go nie zna) przestępca okolicznościowy, a tendencją ŵ ŝzystkich 
kodeksÓAV, opartych na now ŷch poglądach, jest różnicowanie jednej i drugiej 
grupy i różnicowanie odpoAviedzi społecznej na przestępstwo zaieżnie od przy­
należności do tej lub tamtej grupy. Jako egzaminator przy egzaminach sę­
dziowskich przekonałem się wielokrotnie, że wiadomości na tym odcinku były 
rzeczywiście defektowne. Często otrzymywałem odpowiedź, że są to wyrażenia 
.,gwarołve“, zatem wystarczy dać dany „gryps“ do przeczytania osobie, która 
zna gwarę podmiejską — pogląd nawskroś błędny, gdyż w tym „języku“ są 
wyrażenia... gwarze podmiejskiej zupełnie nieznane. Dlatego Pańską myśl po­
nownego opracowania tego tematu gorąco popieram z tym dodatkiem, aby 
opracowanie obejmowało także słownik, gdyż słowników dat\ niejszych, nawet 
najmłodszego z nich (Walczaka i Ludwikowskiego) pomimo poszukiwań dostać 
nie można. Egzemplarz, jaki znajduje się w bibliotece Seminarium Krymino- 
logicznego, wyszukałem w podziemiach jednego z poznańskich kościołów, gdzie 
Niemcy urządzili składnicę polskich druków'. Słownik taki powinien znajdować 
się w każdej instytucji, która ma śledzić przestępstwo, zwalczać je lub mu za­
pobiegać“.

W iceprokurator mgr Cz. M atysiak :
„Znajomość „języka złodziejskiego“ jest rzeczą konieczną zarówno dla 

funkcjonariuszy Milicji Obywatelskiej jak i Prokuratorów^ Znajomość tego 
języka umożliwi bowiem wykorzystanie w toku śledztwa takich materiałów', 
któreby mogły ujść mvagi prowadzącego śledztwo. Z tych Avięc przyczyn 
uważam zamiar wydania podręcznika o „języku złodziejskim“ za wszechmiar 
wrskazany. Wydaje mi się jednak, że po to, by podręcznik ten mógł spełnić na­
leżycie swe zadanie, wńnien być połączony ze słownikiem języka złodziej­
skiego“.

By chociaż w  części zaradzić — jak  widzę — palącej po­
trzebie słownika złodziejsko-polskiego, dodaję do niniejszej pracy 
dokładny indeks do wymienionego wyboru w yrazów  złodziej­
skich zgromadzonych przede wszystkim  w  drugiej części mej 
pracy.

Jeśli zdrowie pozwoli, w ydam  i tych kilkadziesiąt kartek  
z różnych działów i rozdziałów mej obszernej wspom nianej w y­
żej pracy o języku złodziejskim. Sądzę, że są tam  ciekawe i w ar­
tościowe zestawienia i objaśnienia. Na solidniejsze opracowanie 
nie mam już  czasu, tym  bardziej, że jednocześnie posuwam około 
12 innych prac, których zdewastowane resztki ocalały i których 
część z pamięci w czasie okupacji starałem  się zrekonstruować.
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Kiedy tę pracę do d ruku przygotowuję, a raczej „klecę“, mam 
75 la t życia za sobą i 5 la t ciężkiego chorowania, jako  skutków  
dwóch wojen światowych (pierwszą też ciężko odchorowałem) 
i łódzkich w arunków  mego życia. „Klecę“ — jak  rzekłem  — na 
podstawie brulionu w ykładów  z roku 1926 bez możności spraw ­
dzenia wszystkich pozycji i z powodu b raku  źródeł (rękopisów 
i książek) i z powodu sytuacji fizycznej, życiowej: leżenia w łóżku 
w szpitalu, pracow ania zatem w  chwilach wolnych od dreszczów, 
boleści i gorączkowali... Proszę więc o wyrozumiałość, nie tylko 
zresztą dla tej pracy m ojej w  czasie powojennym, lecz i innych, 
w  t r u d n y c h  w arunkach życia mojego w  Łodzi opracow ywa­
nych i wydaw anych. W ydaję, bo wiem, że lepsze jest w-rogiem do­
brego. Może ona jest nie bez wartości przede wszystkim  wobec 
kompletnego u  nas b raku  czegoś podobnego, a na lepszą już  mnie 
nie stać. W każdym  razie w  naszym  piśm iennictwie jest to pierw ­
sza praca o języku złodziejsko-polskim, u trzym ana w* charakte­
rze naukow^ym mimo jej tendencji zasadniczo praktycznej. Rze­
czą bowiem jest zrozumiałą, że celem tej p racy  nie było danie 
naukowego opracow ania gw ary złodziejsko-polskiej, lecz zazna­
jomienie z nią w  zarysie praktyków -krym inologów : z je j zasad­
niczymi elementami leksykalnym i i z zasadniczym i cechami cha­
rakterystycznym i je j  s truk tu ry  leksykalnej i słowotwórczej.

Szczególniej w' te j dziedzinie leksykalnej, słowmictwa (drogi 
zapożyczeń obcojęzykowych i ich repartycji) daję w zupełności 
inne tłum aczenia niż inni badacze, a których poglądy sam ongiś 
podzielałem, pozostając w  znacznym  stopniu pod ich wpływ^em.

Łódź, w szjdialii, 
czerwiec—sierpień 1949 r.

Autor
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W IADOM OŚCI W STĘPNE

Z n a c z e n i e  z n a j o m o ś c i  j ę z y k a  
z ł o d z i e j s k i e g o .

Znaczenie znajomości języka złodziejskiego dla kryminolo­
gów, dla pracujących w zawodzie sędziowskim czy w  policji — 
jest rzeczą powszechnie znaną.

Pierw szy nasz zbieracz wyrazów  języka złodziejskiego, zna­
kom ity bibliograf Karol Estreicher, w  przedmowie do swej pracy 
pt. Szroargot więzienny podaje tak i oto przypadek, kiedy znajo­
mość w yrazu złodziejskiego pomogła mu do w ykrycia zbrodni.

„U schyłku krakow skiej rzeczypospolitej — pisze — zajęcie 
w  sądzie nie przeciążało pracą, a dostarczało sposobności do roz­
winięcia samodzielnych badań. Zwierzchnik mój, w yręczając się, 
powierzył mi na zaczątek krym inalnej kariery  spraw ę niezm ier­
nie zawiłą, morderstwo w drodze do Mogiły, dokonane na Ży­
dówce przez młodego woźnicę. W inow ajca nie przyznaw ał się, 
a w odpowiedziach w tórzył tylko lakonicznie: — „nie wiem, nie 
pam iętam “... W toku indagacji wyłoniło się posiadanie przezeń 
perły. Co w yraz perła oznaczał ? W yw iadyw anie się w m urach 
więziennych odsłoniło, że perła znaczy: „binda żydowska“. Po­
siadanie bindy nawiodło na resztę poszlaków... Jak tu  binda po­
dała  mi powód do dowodu, tak  w innym  w ypadku dowodem by ła  
groźba pokazania czerwonego koguta“ ^).

Przy sposobności zaznaczę, źe wyrażenie to, znane zresztą nie tylko 
gwarze złodziejskiej, wykazaę się może odległą starożytnością. O ile sobie 
przypominam Günther w swej pracy pt. Deutsche Gaunersprache stwierdza, 
źe wyrażenie to spotyka się już u Hansa Sachsa, więc poety niemieckiego 
XVI wieku. — Przyp. 1949 r.

|14|
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Te też w ykryte  w yrazy  posłużyły Estreicherowi za zaw ią­
zek obszernego słownika języka złodziejskiego.

Dlatego też w  podręcznikach kryminologicznych, przew od­
nikach dochodzeń względnie śledztw zbrodni są osobne rozdziały 
poświęcone zaznajam ianiu przyszłego urzędnika z językiem  zło­
dziejskim, oczywiście od strony p raktycznej tylko. D la przyk ładu  
nadmienię tu  chociażby o klasycznym  podręczniku profesora k ry ­
minologii na  uniwersytecie w  Gracu H ansa Grossa pt. Handbuch 
für Untersuchungsrichter (w rozdz. Y lll-y m  tomu I-go; „Über 
die G aunersprache“).

§ 2 . — P l a n  w y k ł a d ó w .
Żeby wszakże poznać język złodziejski od strony p rak tycz­

nej w ystarczy wziąć pierwszy lepszy słowniczek złodziejsko-pol- 
ski i nauczyć się go na pamięć względnie dokonać w yboru n a j­
w ażniejszych wyrazów.

Z podobnym doborem w yrazów  i ja  mam zam iar zaznajomić 
moich słuchaczy. Ale nie zamierzam poprzestać tylko na tym. 
Chcę podać zarazem  szereg wskazówek dotyczących literatu ry  
przedmiotu, aby umożliwić im rozszerzenie tego m ateriału  słow­
nikowego oraz ułatw ić im orientację w kry tycznej ocenie owych 
źródeł słownikowych względnie w  literaturze przedm iotu. — 
W szakże zamierzam  dać jeszcze więcej. Przecież w ykłady  nasze 
odbyw ają się w  uniwersytecie, w inny więc nosić charakter na­
ukowy, teoretyczny; w ykłady  zatem  poświęcone językow i zło­
dziejskiemu nie mogą się obejść bez oświetlenia naukowego, do­
tyczącego natury , istoty badanego zjaw iska :— i mianowicie cho­
ciażby się miało na względzie nie językoznawców czy historyków 
kultury , lecz praktyków-krym inologów.

Z takiego postawienia spraw y, sądzę, w ynikają  podwójne ko­
rzyści: z jednej strony kryminologowie zyskają na naukow ym  po­
glądzie na samo zjawisko, jako fak t psycho-socjalny — z drugiej 
zaś i nauka o języku względnie w ogóle nauka zyska na tym  rów ­
nież, gdyż tacy w łaśnie kryminologowie, tj. nie trak tu jący  
spraw y tego języka wyłącznie tylko ze stanowiska praktycznego, 
lecz zainteresowani również i stroną naukow ą — niew ątpliw ie 
w przyszłości ze swej strony potrafią  dorzucić cegiełkę pod 
gmach nauki badającej tego rodzaju  język, a przez to i j lo  napkrY

%
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Ogólnej o języku, chociażby przez zebranie nowego m ateriału, 
obok którego — jeśli się doń nie żywi głębszego zainteresowa­
nia — przechodzi się mimo z niew ątpliw ą szkodą dla nauki.

Przedtem  więc nim  zaznajomię ze słownictwem złodziejskim 
i odnośną literaturą  — podam  nieco uw ag ogólnych dotyczących 
n a tu ry  języka złodziejskiego, jego stanowiska w  rzędzie „języ­
ków “ podobnego typu  i stosunku do języka ogólnopolskiego, 
w  końcu zaś nieco wiadomości „historycznych“ oraz o innojęzy- 
kowych gwarach złodziejskich i innych gw arach tajnych.

§ 3. — T e r m i n y :  ż a r  gon , s z ro a r  g o t.

Język złodziejsko-polski jest językiem, którym  się porozu­
m iewają zawodowcy swego rodzaju — złodzieje, bandyci, rzezi­
mieszki itp. przestępcy krym inalni. Jest to zatem język zawo­
dowy, Berufssprache.

Niektórzy nasi autorowie zam iast w yrazu ję zyk  w związku 
z omawianym  przez nas przedmiotem względnie zjawiskiem, uży ­
w ają  term inów: gwara, żargon i naw et szmargot.

Zaznaczę więc przede wszystkim, że term iny żargon i szmar­
got nie są term inam i naukowym i. Są to term iny popularne, skoja­
rzone u  nas silnie z elementem uczuciowym, polegającym  na nie­
naukow ym  wartościowaniu danego obiektu obdarzanego tym  m ia­
nem żargonu czy szmargotu. Znaczenie tych w yrazów  zawiera 
mianowicie w sobie ujem ne wartościowanie tego, co się nazyw a: 
podkreśla się jego gorszość, podlejszość, jego lekceważenie. Dzieje 
się to na skutek dwóch przede wszystkim  czynników^: 1) na sku­
tek lekceważenia z jakim  się trak tu je  używ ających owego języka 
złodziejskiego — przestępców krym inalnych, traktow anych słu­
sznie jako w yrzutków  m oralnych; stosunek więc ujem ny do no­
sicieli języka przenosi się na język; 2) na skutek przesądnego, 
nienauko^v^ego zapatryw ania się ogółu na zjaw iska językowe 
względnie na poszczególne język i w  ogóle, znowu w ysuw ając nie 
k ry teria  językoznawcze lecz skojarzone z danym i językam i z ja ­
wiska kulturalne natu ry  całkiem  innej.

Jako term iny więc nienaukowe żargon i szmargot usuwam y 
z naszej terminologii.
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§ 4. T e r  m i n y : j ę z y  k, g w a r  a.

Ogół przyw iązuje do tych terminów również pewne znacze­
nie o charakterze uczuciowym, pewnego wartościowania, — obce 
zupełnie nauce, w nauce bowiem używ a się obu tych terminów 
tylko jako synonimów, i w żadnym  razie w związku z wartościo­
waniem; lepszości lub gorszości. W yjaśnię więc przede wszystkim 
znaczenie terminów ję zyk  i gwara.

Przede wszystkim co do języka. Biorę go w znaczeniu „naro­
dowym “ : ję zyk  pohki, tj. język, jakim  mówi n a r ó d  p o l s k i  
jako rodowitym, to znaczy indyw idua składające się na naród 
polski. Otóż indyw idua składające się na pojęcie narodu pol­
skiego, tworząc ów właśnie zespół, społeczeństwo — jednocześnie 
grupują  się z jednej strony stosownie do zajm owanych przez sie­
bie terytoriów, z drugiej zaś odpowiednio do swych zajęć, zawo­
dów, sposobu życia, dążności ideowych itd., a zatem w grupy po­
mniejsze: terytorialne i nawarstwieniowe.

Przypatrzm y się bliżej tej podzielności. Przenosząc się 
z miejsca na miejsce widzim y różnice wśród ludności polskiej 
zależnie od terytorium  zajmowanego przez dany odłam  ludności, 
innymi słowy widzimy pod względem zw yczajów i obyczajów 
TÓżnice terytorialne, geograficzne. Znów z drugiej strony możemy 
wśród ludności polskiej obserwować różnice nawarstwieniowe 
wedle stanów, zrzeszeń zawodowych, również ideowych itp. Tam 
mieliśmy do czynienia z różnicami w  kierunku p o z i o m y m ,  
tu w kierunku p i o n o w y m .

(^ó ż  podzielność ta  odbija się i w języku. Obserwujem y 
tu — w kierunku poziomym — różnice w mowie ludności tery ­
torialne, geograficzne, topograficzne, — są to tzw. dialekty czyli 
narzecza względnie gwary.

W kierunku zaś pionowym, w kierunku naw arstw ień spo­
łecznych, wyróżniam y język i względnie gwary: zawodów, spor­
tów, stanów, warstw towarzyskich itp. np. języki stanowe lub 
zawodowm, rzemieślników, handlarzy, myśliwych, uczniów, nau ­
kowców, duchownych, artystówy flisów, obraźników, złodziei itp.

Język ogólno-mówiony względnie jego odm iany: w dół — 
p o t o c z n y ,  w górę — p i ś m i e n n i c z y  wzgl. l i t e r a c k i
Prace Ł. T. N. 2
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(w ciaśniejszym  znaczeniu), tzw. krótko j ę z y k ,  wspólny człon­
kom (passy wnie wszystkim) tycli w^^^zystkicłi dialektów i gwar, po­
ziomych i pionowych — jest również tylko dialektem, narzeczem, 
gwarą, ale gw arą ogólną, niezupełnie trafnie zwaną „ku ltu ralną“ 
(Umgangssprache, Hochsprache, langue commune).

Otóż na pojęcie języka narodowego w  ogóle składa się suma 
tych wszystkich gwar, tych wszystkich odmian językowych. Ję­
zyk więc polski narodowy, jako term in naukowy, jako  pojęcie — 
to nie tylko język  literacki czy ogólno-mówiony; pojęcie to w łą­
cza również i wszelkie inne języki i gwary, terytorialne i naw ar 
stwieniowe. Ten język polski ogólno-mÓMuony, jako  składowa 
tylko część pojęcia szerszego „język polski“, jest poniekąd tylko 
w y k ł a d n i k i e m  całości, sumy tych wszystkich języków 
względnie gwar, faktycznie i potencjalnie w tym  typie istn ieją­
cych, jest r e p r e z e n t a n t e m  tej całości — języka polskiego 
we właściwym  i szerokim znaczeniu.

A zatem język literacki względnie ogólnomówiony b yna j­
m niej na te lub inne gw ary się nie rozpada, bowiem sam, jak  i te 
inne, jest gwarą, dialektem. A jednakowoż w nauce czyni się róż­
nicę w użyciu tych terminów: ję zyk  a dialekt względnie po pol­
sku narzecze, groara.

Otóż dialekt względnie narzecze to jednostka większa niż 
gTDara. Jednostką zaś wszystko obejm ującą będzie język. Tak się 
spraw a przedstaw ia teoretycznie. Ale granice tych jednostek 
w przybliżeniu tylko i we wzajem nym, każdorazowo innyni sto­
sunku — dadzą się określić. Granice to zatem  płynne. W każdym  
razie pożądane jest unormowanie używalności tych terminów. 
Dążyć do tego należy. A więc np. groarą by łaby  mowa pewnej 
wsi — jednej lub kilku, więcej naw et — zależałoby to od różnic. 
Konglomerat, zespół takich gmar tw orzyłby dialekt względnie na­
rzecze — terytorium  już wcale obszerne, lecz znów zależnie od 
owych groar. Język zaś obejm owałby dialekty  wględnie narzecza, 
tj. sumę wszystkiego. Ale bodaj czy nie jest to tylko pium deside- 
rium. Tym  bardziej, że granice dialektów i gw ar są płynne, że 
faktycznie znam y tylko rozprzestrzenienie poszczególnych cech 
tzw. izogjos. Mówimy bowiem i ję zyk  danej osoby, i danej wsi.
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i zabytku literackiego, i danego plemienia, narodu. I podobnież 
jest z narzeczem, groarą.

Na ogół mówimy ję zyk  kiedy mamy na względzie s t o s u ­
n e k  r ó w n o r z ę d n y  do pew nych innych języków, więc np. 
mówimy ję zyk  polski, ję zyk  rosyjski, ję zyk  francuski, ję zyk  nie­
miecki, język  chiński itp. Możemy wszakże i w yrazić się dialekt, 
narzecze, ale wówczas myślowo podkreślam y stosunek nie równo­
rzędny lecz genetyczny s t o s u n e k  d o  p r z o d k a ,  stosunek 
łączności, wspólności g e n e t y c z n e j ,  np. powiemy dialekt 
względnie narzecze polskie, rozumiemy przez to; narzecze sło­
wiańskie lub np. narzecze rosyjskie również jak.0 narzecze słowiań­
skie, więc jako języki z rodziny słowiańskiej; lub powiemy na­
rzecze włoskie, tj. jako narzecze romańskie, innymi słowy w zna­
czeniu narzecza względnie dialektu romańskiego. Term iny d i a ­
l e k t ,  g w a r a  w ysuw ają przede wszystkim  pojęcie partialno- 
ści, cząstkowości, części jak iejś większej całości, kiedy natom iast 
ter-min j ę z y k  — pojęcie określonej całości; w ysuw a się też zna­
czenie kom unikatywności, porozumiewawczości, to też mówimy 
np. j ę z y k  k w i a t ó w ,  ale nie g w a r a  k w i a t ó w  itp. Jak  w i­
dzimy więc spór o to co jest językiem , a co narzeczem, prow a­
dzony częstokroć przez dyletantów  w  prasie — jest przelewaniem  
z pustego do próżnego; jest z punk tu  widzenia naukowego bez­
przedmiotowym.

Rozpatrzyliśm y te term iny wyłącznie ze stanow iska języko­
znawczego, naukowego, ale ponieważ w życiu spotykam y się 
przeważnie ze znaczeniem tych terminów innym, częstokroć od­
wrotnym (np. język w codziennym użyciu to „język literacki“ — 
z naukowego stanowiska jest to wszakże gwara), więc słów kilka 
jeszcze w te j sprawie.

Otóż w języku codziennym z terminem ję zyk  łączą się sko­
jarzenia niejęzykowe, pewne w artości na tu ry  niejęzykowej, m ia­
nowicie: p o l i t y c z n e ,  a l i t e r a c k i e  przede wszystkim. Ję 
zyk narodu politycznie samoistnego zyskuje na  swej powadze, 
chociaż pod względem swych właściwości językow ych niczym się 
nie różni od języka innego narodu politycznie niesamoistnego. 
Podobnież język, w którym  istnieje bogata, samoistna literatura  — 
zyskuje również na swej powadze u ogółu. Ale jest to wartościo-
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wanie na podstawie czynników obcych językowi jako  takiemu. 
Relatywność więc użycia term inów ję zyk  a dialekt względnie 
narzecze lub groara jest jasna. Używać można obu term inów za ­
leżnie od tego, co się chce podkreślić i gdzie i kiedy się prze­
mawia.

§ 5. — J ę z y k i  z a w o d o w e .

Ale to, cośmy mówili na  ten tem at język  — gwara, nie w yczer­
puje przedmiotu, mieliśmy bowiem przede wszystkim  na wzglę­
dzie podzielność językow ą poziomą. Język zaś czy gwara zło­
dziejska jest środkiem porozumiewawczym grupy, powstającej 
przez podzielność nawarstwieniową. Dotknę więc te j spraw y: 
spraw y p o w s t a w a n i a  j ę z y k a  z a w o d o w e g o .

Ze stanowiska ściśle naukowego każde indyw iduum  posiada 
swój w łasny język, tj. sobie tylko właściwą wymowę, formy ję ­
zykowe, sposoby w yrażania się itp. Z licznych znajom ych — tego 
lub innego poznamy przez telefon, nie wiedząc jeszcze kto mówi. 
Ten język indyw idualny — to język konkretny. Język narodowy 
poniekąd abstraktum , to pojęcie oparte na sumie konkretnych 
języków  indyw idualnych; ale nie tylko na „sumie“, bo ta  „suma“ 
zawiera jeszcze coś ponadto: więź językową, która jest istotnym 
elementem, produktem  życia zbiorowego, socjalnego.

Pojedyncze indyw idua dzięki pewnym  wspólnym interesom, 
pracom, upodobaniom, ideom — łączą się w ugrupowania, w zrze­
szenia. Pewne stałe m niej lub więcej często pow tarzane zbierania 
się takich indywiduów oddanych jednem u pewnemu celowi, za­
wodowi czy idei — spowodowują pewne, bodaj czasowe, zam knię­
cie się w stosunku do reszty członków społeczeństwa — co pro­
wadzi do pewnego wyodrębnienia się czasowego z ogólnego tła 
społecznego. W ten oto sposób pow stają naw arstw ienia społeczne: 
stanowe i zawodowe, o swoich w łasnych charakterystycznych 
zw yczajach i obyczajach, co pozostawia swój ślad i na języku, 
szczególniej w zakresie naw arstw ień zawodowych. W ymaga tego 
natu ra  fak tu : w łonie np. każdego zawodu w ytw arza się z bie­
giem czasu coraz to dalej idąca dyferencjacja, subtelizacja i to 
zarówno od strony wewnętrznej, różniczkowania się pojęć, jak  
też i od strony zewnętrznej, technicznej: w ytw arzania coraz to
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nowych środków względnie narzędzi M^ytwarzających, sposobów 
w ytw arzania i przedmiotów produkowanych. W ten sposób z ja­
wia się konieczność coraz to obfitszego i dokładniejszego słow­
nictwa, nom enklatury, terminologii na nowe nazw y przedmiotów, 
czynności, zabiegów, narzędzi itp. W  ten sposób w  takim  kole 
względnie zespole pow stają nie tylko nowe term iny, lecz naw et 
ucierają się pewne sposoby ich tworzenia, pewne sposoby w yra­
żania się, charakterystyczne dla tych lub innych nawarstw ień. 
W ien sposób oto otrzym ujem y cały szereg języków  względnie 
gwar stanowych i zawodowych. Standes- i Berufs-sprachen, obfi­
tu jących w charakterystyczne dlań  cechy językowe przede 
wszystkim leksykalne (w zawodowych omal w yłączn ie)— cechy, 
które z puk tu  widzenia języka ogólnego, potocznego względnie 
piśmienniczego przedstaw iają się jako  t e r  m i n i  t e c h n i c i ,  
Kunstausdriicke.

Do takich to gwar nawarstw ieniow ych zaliczamy np. u  nas: 
gwarę uczniowską, studencką, rewolucjonistów względnie „par­
ty jną“, aktorów, artystów, myśliwych, sportsmenów, złodziei, 
prostytutek itp. — Nie w każdym  społeczeństwie językow ym  naro­
dowym jest takie lub mne zindyw idualizowanie względnie zróż­
nicowanie, nie ma u  nas właściwie gw ary np. m arynarzy, żołnie­
rzy, studenckiej, względnie są w stadium  dość nikłym , zarodko­
wym. Też stopień zindyw idualizowania jest różny. Nasza np. 
gw ara studencka, rew olucyjna, aktorów, artystów , sportsmenów 
są stosunkowo mało zindywidualizowane. Bardziej zindyw iduali­
zowana jest gwćira m yśliwska, uczniowska, kram arzy  w ędrow­
nych tzw. ochweśników, najw ięcej zaś — złodziejska, jasnym  
jest, że te gw ary istnieją w obrębie języka połskiego w ogóle, 
a więc są jednostkam i mniejszymi od ich „sum y“, określanej m ia­
nem języka, są więc właściwie gwarami, ale że są to środki poro­
zumiewawcze, więc używ ają też i term inu najogólniejszego ję­
zyk. A zatem język złodziejski nazyw ać możemy i j ę z y k i e m  — 
rozumieć przez to będziemy pewien określony sposób porozumie­
w ania się — i g w a r ą ,  rozumiejąc, że jest jednostką językow ą 
mniejszą, wchodzącą w skład większej, ałe nie będącą ogólno-ję­
zykową.
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§ 6. — J ę z y k i  s z t u c z n e .
W szystkie języki, d ialekty — narzecza i gw ary cechuje róż­

noraki stopień sztuczności i rnieszalności językowej. W ymaga to 
pewnych wyjaśnień.

„Sztuczność“ jest przeciwstawieniem  do „naturalności“, spon­
taniczności; „mieszalność“ zaś jest przeciwstawieniem  do „czy­
stości“.

Otóż nie ma w ogóle języków  w yłącznie naturalnych  lub w y­
łącznie sztucznych. Naw et tak i volapiick, czy esperanto, czy ido 
nie są zupełnie sztuczne, boć opierają się o języki naturalne 
i z nich czerpią swój m ateriał, na nich się w swej strukturze wzo­
ru ją. P rzysługuje wszakże im słusznie nazw a sztucznych, gdyż 
jest w nich wiele sztuczności, konwencjonalności apriorycznej. Na 
przeciwnym  znów krańcu gw ary ludowe, które nazyw am y na tu ­
ralnym i, nie są całkowicie pozbawione sztuczności, konwencjo­
nalności — stopień jest tylko minimalny tego elementu sztucz­
nego.

Zatem różnie pod tym  względem przedstaw iają się stosunki 
w różnych językach. G w ary zawodowe m ają tego elementu w ię­
cej, a złodziejska z tej kategorii może najw ięcej. Można powie­
dzieć, że między wyrazem  pow stałym  spontanicznie, na drodze 
„żywiołowej“, „dowolnej“ asocjacji, a w yrazem  pow stałym  drogą 
apriorycznych kom binacji czy rozumowań jest m niej w ięcej taka 
różnica jak  między odkryciem a wynalazkiem. Por. też konwen­
cjonalne zróżniczkowanie stosowalności sufiksów -ony i ~any 
w terminologii chemicznej.

Oczywiście gw ary ludowe są najbardziej naturalnym  pro­
duktem ; w  nich zapas językowy, leksykalny, sposoby mówienia 
pow stają i rozw ijają się omal całkowicie poza udziałem  świado­
mości indywiduów mówiących — impulsywnie, bez udziału  re­
fleksji względnie z minimum refleksji; w yrazy się tam poniekąd 
„rodzą“. Ale wcale znów nie tak  bezwyjątkowo.

Język ogólnomówiony jest już produktem  względnie typem 
pośrednim, przejściowym  do języków bardziej sztucznvch np. 
zawodowych, którym i się też w  najw iększym  może stopniu karmi. 
W nim refleksja, konwencjonalizm  aprioryczny, znajdu ją  swój 
w yraz w pewnych tworach językow ych, które aczkolwiek i ni^
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są jeszcze całkowicie sztuczne, są już  jednak  „sztuczne : są po­
niekąd „robione“, nie „rodzone“. Dalszą paralelą tego zjaw iska 
jest świetne określenie znanego badacza indianisty, Oldenberga,
0 różnicy poematów staroindyjskicb M ahabharaty i R am ajany; 
M ahabłiaratę charakteryzuje on słowami: „mehr geworden ais 
gemacht“, Ram ajanę: „mehr gemacht ais geworden“.

Wreszcie ostatnim krańcem  są tzw. języki sztuczne, ale i one 
nie są takim i — jak  już  zaznaczyłem  — absolutnie, gdyż są za­
wsze oparte na językach* naturalnych. Oczywiście mam tu  na 
względzie tzw. języki aposterioryczne, jak  Yolapiick, esperanto, 
ido itp., nie zaś aprioryczne, jak  np. język  pom ysłu biskupa Wil- 
kinsa „M erkury“ itp.

Otóż i zawodowe gwary, w yżej wymienione, są w różnym  
stopniu sztuczne, np. gw ara złodziejska czy rewolucjonistów
1 przekupniów, posiada o wiele w ięcej elementu sztucznego, niż 
np. gw ara uczniów, artystów  teatralnych itp. Stosunkowo m ało 
sztuczności posiada gw ara myśliwska.

§ 7. — J ę z y k i  m i e s z a n e .
Toż samo co o językach sztucznych powiedzieć należy 

i o językach mieszanych. Języków bezwzględnie czystych, tj. ję ­
zyków, któreby nie w ykazyw ały domieszek obcych — takich ję ­
zyków nauka nie zna; wszystkie języki m ają mniejszą lub w ięk­
szą ilość zapożyczeń; w yrazów  czy form „wzorowanych“ na ob­
cych. W szystkie bowiem języki, jak  i ich nosiciele — narody, 
ulegają wzajem nym  mieszaniom i wpływom. Ale nie wszystkie 
języki względnie gw ary posiadają owe domieszki w  jednakim  
stopniu: jedne mniej, inne więcej. G w ary zawodowe — ogólnie 
rzecz biorąc — m ają tych zapożyczeń zwykle więcej. Toteż 
i gw ara złodziejska posiada ich więcej niż inna te j kategorii 
gw ara względnie język.

Zauważyć tu  jeszcze należy, iż i samo zapożyczanie może 
być „naturalne“ i „sztuczne“. Są w yrazy, które przychodzą z ze­
w nątrz z importowanym i przedm iotami lub pojęciami, z mową 
obcą mówioną, więc przeważnie przez indyw idua dwu- i więcej- 
językowe. Ale można też czerpać z obcego słownictwa sztucznie: 
szukać w pewnym języku, czy korzystać z przypadkowego trafu ,
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odpowiedniej potrzebnej nazwy obcego języka — wszystko jedno 
7. jakiego. Telgraf, dentol to w yrazy „sztuczne“, „zapożyczone“, 
to w yrazy — „robione“. W ten sposób mamy np. w gwarze zło­
dziejskiej zamiast naszej krowy — waka, tj. łacińskie uacca 
„krow a“ (por. jeszcze niżej).

Z powiedzianego wyżej, w poprzednich ustępach, nie należy 
wnosić, że każdy inny język, np. nasz ogólny względnie piśmien­
niczy, a tym  bardziej literacki, już  nie jest językiem  sztucznym 
i mieszanym. Term iny „sztuczny“, „rńieszany“, a „naturalny“, 
„czysty“ w zastosowaniu do języka m ają tylko znaczenie teore­
tyczne: nie ma bowiem języków  krańcow ych w tym  względzie; 
względnie są to zjaw iska rzadkie bardzo. Mamy tylko do czy­
nienia z r t  w tym  lub owym kierunku, więc ze stopniowością.

§ 8. — J ę z y k i  t a j n e .
Ale zawodową gwarę złodziejską charakteryzuje oprócz 

zwiększonej sztuczności, konwencjonalności i obcojęzykowości, 
mieszalności językow ej — w stosunku do języka ogólnomówio- 
nego — jeszcze i tajemność; jest to zatem język zawodowy ta­
jemny, tajny.

Cóż to jest język tajemny względnie tajny? Otóż językiem  
tajnym  nazywam y tak i język, pow stały na tle wspólności stanu 
lub zawodu jednostek, więc tak i język stanowy lub za^vodowy, 
którego tajemność względnie tajność, tj. niezrozumiałość, jest 
c e l o w a .  Niezrozumiałym oczywiście będzie również i język 
uczniów, myśliwych, flisaków, górników, aktorów itp. dla tych. 
którzy tego lub owego języka nie znają, jak  niezrozum iałym  też 
będzie tzw. język sylabowy dzieci (por. H. U łaszyn Język i tajne). 
język złodziei, przekupniów, rewolucjonistów itp. Niezroziimia- 
łość jednakowoż języków pierwszej kategorii jest wynikiem  li 
tylko ich zawodowości, fachowości, natom iast drugiej kategorii — 
również i c e l o w o  przeprowadzonej niezrozum iałości: porozu­
miewając się tym i ostatnimi językami, osobom tym  równie tyle 
zależy na w zajem nym  szybkim, zwięzłym rozumieniu się jak. 
i to jeszcze więcej, na niezrozumieniu ich przez nienależących do 
ich społeczności zawodowej i językowej. Tego ostatniego właśnie 
rodzaju języki zowiemy nauce tajnym i względnie tajemnymi.
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Tajeinność gwar zawodowycłi oczywiście jest różna: większa 
lub mniejsza. G w ara np. uczniów jest tylko w nieznacznym stop­
niu tajem ną; w stopniu większym  — gw ara rewolucjonistów: 
a najbardziej przekupniów  (ocbweśników), a również i złoczyń­
ców — gw ara złodziejska. P rzyczyny tego stanu rzeczy są zro­
zumiałe. Uczniom czasami tylko potrzeba być niezrozumałym 
przed innymi, np. nauczycielem; natom iast potrzeba „niezrozu- 
miałości“ urasta  u rewolucjonistów znacznie, a jeszcze w w ięk­
szym stopniu u w ędrownych przekupniów, złodziei i rzezimie­
szków. Oczywiście, że ta  okoliczność spowodowuje znów wzrost 
elementu sztuczności i mieszalności.

W ten oto sposób widzimy, że gw ary zawodowe w różnym 
stopniu charakteryzują sztuczność i mieszalność oraz tajemność.

§ 9. — W z a j e m n e  w p ł y w y .
Z powyżej powiedzianego widzimy, że języki sztuczne i nie- 

sztuczne, naturalne, mieszane i niemieszane, czyste, tajne i nie- 
tajne — to abstrakcje, to typy, to produkty  naukowego myślenia, 
p rodukty  porządkującego, system atyzującego um ysłu ludzkiego 
względem różnorakich zjaw isk św iata zewnętrznego i w ew nętrz­
nego, św iata rzeczy i myśli.

P rzy  tej sposobności wspomnę o term inach powszechnie uży­
w anych równoległych do terminów: język „natu ralny“ a ..kultu­
ralny“ — „N atursprache“ a „K ultursprache“ — mianowicie o ter­
minach używ anych często w  etnografii i socjologii (Völkerpsy­
chologie, „psychologii ludów “): „N aturvolk“ a „K ulturvolk“, tj. 
liid w stanie naturalnym , natuęy a kultury . Coś tu nie w po­
rządku. Przecież nie ma takiego ludu, któryby nie m iał ku l­
tury. K ultura toż właściwość gatunku ludzkiego. W łaśnie, ba­
dając ludy tzw. dzikie, badam y ich kultury . Gdzież więc koń­
czy się „natu ra“ a zaczyna „kultura? Granice mogą być tylko 
konwencjonalne. Przejście od jednego stadium  do drugiego jest 
stopniowe. Są to więc term iny, w ykładniki pewnych abstrakcji, 
term iny teoretyczne, u łatw iające porozumiewanie się i dalszą 
pracę badawczą.

I tak  samo, jak  nie ma ścisłych określonych granic między 
językami sztucznymi a naturalnym i, mieszanymi a czystymi —
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tak samo nie ma granic bezwzględnych pomiędzy samymi języ­
kami zawodowymi. Wciąż, jak  i między nosicielami tych języ­
ków, odbywa się im igracja i em igracja również i faktów  języ­
kowych z tej lub owej gw ary zawodowej do tam tej lub innej, 
lub też i do języka ogólnomówionego względnie literackiego. 
W szak w  życiu żołnierz nie tylko rozm awia z żołnierzem, my- 
śłiwy nie tylko z myśliwym, złodziej nie tyłko ze złodziejem. 
Więc się wciąż zapożycza z jednej gw ary do innej. I czasami 
traci się zupełnie poczucie, świadomość, skąd ten łub ów zwrot 
czy w yraz pochodzi. Np. mówiąc do dzieci caca nie podejrze­
wamy M^ałe, że w yraz ten zapożyczyłiśmy od nianiek-m ażurek, 
więc z gw ar m azurzących zamiast czacza, jak  było w staropol- 
.skim i jak  przechowało się w  nazw isku Czacki. Podobnież rzecz 
się ma ze zwrotem cet czy licho zamiast czet czy licho. Zwrot 
odwalić kitę „umrzeć“, nazwę dziewczęcą podlotek zapożyczy- 
liśmw z gw ary myśłiwskiej. Andrus, szabrować, na lewo (por, ni­
żej) — z gw ary złodziejskiej itp.

Do uświadom ienia więc sobie indywidualności języków sta­
nowych czy zawodowych, sztucznych czy naturalnych, miesza­
nych czy czystych — potrzeba analizy językoznawczej, nauko­
wej. Wówczas dopiero, po dokonaniu tak iej analizy, w syntezie — 
otrzym am y typ, abstrakcję, form ułę naukową.

Po tych ogólnych uw agach wstępnych, dotyczących natury, 
istoty języka złodziejskiego — przejdę do właściwego tem atu. 
Poprzedzę wszakże inform acją dotyczącą nazwy.

§ 10. — N a z w y  e g z o t y c z n e .
W nauce, w  literaturze, w  codziennej mowie język przestęp­

ców nazywam y językiem  złodziejskim, względnie gwarą złodziej­
ską. Jest to nazw a najw łaściwsza. Taką też spotykam y na tytule 
książeczki A. Kurki, Mniej właściwie, a naw et bez sensu, nazwali 
swą cenną zresztą co do m ateriału  pracę W. Ludwikowski 
i H, W alczak: Żargon mowy przestępców. Zrozumieć bowiem 
można w yrażenie „żargon przestępców“, łub np. „mowa przestęp­
ców“, ale połączenie obu tych zwrotów tworzy nonsens. N ajlep­
szym jest podtytuł: Ogólny zbiór słów gwary złodziejskiej. Zu­
pełnie też niepotrzebnie pod ty tułem  głównym  umieszczono w  cu-
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(Izysłowie ezoteryczną nazwę „Blatna m uzyka“ — sam bowiem 
słownik wspomnianych autorów  obala tę nazwę. M ateriał ze­
brany ze wszystkich dzielnic Polski - -  podnoszą to z naciskiem 
sami autorowie we wstępie“ (str. III) — zatem m ateriał zebrany 
pod kątem  geograficznym z zaznaczeniem miejscowości, z któ­
rych pochodzi, (por. „Spis źródeł zbioru“) — otóż sam ten m ate­
riał jasno dowodzi, że nazw a ta  blatna m uzyka  znana jest tylko 
w W arszawie, a zatem jest niew ątpliw ym  rosjanizmem (ójiaTHasi 
Myabina). Nieznana jest ta  nazw a w  zupełności i zbiorom Est­
reichera i K urki i U łaszyna (dawna gw ara złodziejsko-warszaw- 
ska z roku ok. 1840; por. § 35); nie należało więc nazw y tej 
umieszczać w  tytule.

Esireicher w ty tu le swej książki podał; Szwargot miązienny. 
Rzeczownik szmargot, wiemy już, nie jest terminem naukowym , 
przym iotnik zaś więzienny możliwy, lecz wobec utartego zło­
dziejski zbyteczny. Powiem, że i m niej dokładny: nie tylko 
w więzieniu się go używa. Naw et tu  może m niej jest potrzebny.

§ 11. — N a z w y e z o t e r  y c z n e.
Nazwy ezoteryczne to nazw y używ ane przez samych zło­

czyńców. O terminie blatna m uzyka  mówiłem już, tu  jeszcze 
tylko dodam, że przym iotnik blatny ma tu  znaczenie „zaufany“. 
..wtajem niczony“ ; w tym  znaczeniu używ a się i w  innych połą­
czeniach (Kraków, Stanisławów, W arszawa), a obok tego też 
w znaczeniu „przekupny“, „przekupiony“. Pierwsze znaczenie 
sprowadza się do blat „przechow ujący lub kupu jący  kradzione 
rzeczy“, drugie — do blaty „pieniądze“. Pierwsze m a też odpo­
wiedniki w złodziejsko-rosyjskim z przybliżonym  znaczeniem . 
5jia r „przestępstwo", ójiai Hbih „przestępczy“, kiedy drugie („pie­
niądze“) jest w rosyjskim  całkiem  nieznane. Bardzo więc być 
może, że mamy tu do czynienia z dwoma odmiennego pochodze­
nia w yrazam i; sprowadzać bowiem oba do pierwotnego blat „pie­
niądze“ w ydaje mi się ryzykownym . W każdym  razie zgodność, 
zdaje się, wyłącznie warszawskiego term inu blatna m uzyka  z po­
wszechnie używ anym  rosyjskim  SjiaTna^i Myabma niewątpliw ie 
przemawia, jak  to w yżej wskazałem, za pożyczką i to nowszą 
z języka złodziejsko-rosyjskiego.
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W wieku XIX spotykam y się w języku polskim z następują­
cymi ezoter^^cznymi nazwam i gw ary złodziejsko-polskiej: język 
liroerski, np. szemrać po limersku „mówić po złodziejska“ z około 
1840 roku (z W arszawy). Przed wojną światową (pierwszą) w y ­
płynęła była nazwa „język liherski“ w okolicy K iejdan na Li­
twie. Obie te nazw y bardzo są do siebie podobne; niewątpliw ie 
w ypływ ają z jednego źródła.

W b. Galicji od szeregu lat rozpowszechniona była  nazwa „ję­
zyk lemberski“, np. kumosz po lembersku, tj. „czy umiesz, po 
złodziejska?“ Nasuwa się myśl o związku tego term inu z dwoma 
poprzednimi. Język l e m b e r s k i  bowiem nasuw a z natu ry  rze­
czy myśl o L e m b e r g u  — Lwowie, ale nie rozstrzyga sprawy 
pierwotnóści wobec tam tych dwóch ( l i w e r s k i ,  l i b e r s k i ) :  
jak i jest wzajem ny stosunek tych trzech nazw  — orzec trudno.

D aw niej przed jakim i stu laty  zwano też w b. Galicji język 
złodziejski ,,językiem  bosaúskÍTYi\

Zachowała się też nazwa języka złodziejskiego z XVI wieku — 
„język maltarski“ ~) — nie ma jednak śladów, iżby do czasów 
nowszych gdzie przetrw ała.

Ze Słownika etymologicznego Brucknera dowiaduję się też o istnieniu 
w XVIII w. nazwy rodacka mowa, skąd inąd mi nieznanej. — Przyp. 1949 r.
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OGOLNA CHARAKTER i^SlTKA SŁOW NICTW A 
W RUBRYKACH RZECZOWYCH

§ 12. — U w a g i  o g ó l n e .
Przechodzę obecnie do charakterystyki polskiego języka zło­

dziejskiego. Jak każdy język stanowy względnie zawodowy, po­
w stały i rozw ijający się w -obrębie danego języka narodowego, 
tak  również i polski język złodziejski posiada gram atykę języka 
polskiego ogólnomówionego, to znaczy, że odmiana wyrazów  (de­
klinacja i koniugacja), środki storootmórcze i składnia są wspólne: 
w tej dziedzinie w istocie rzeczy różnic nie ma; jedynie w dzie­
dzinie slowoimórstma pewne różnice, które się rzucają w oczy, 
nie są istotne, jakościowe, lecz raczej ilościowe, np. pewne predy- 
lekcje do pewnych środków słowotwórczych. Podobnież w za­
kresie semazjologii, obfitość metafor, przenośni jest wielka. Z tego 
wynika, że zasadnicza różnica pomiędzy językiem  ogólnopolskim 
a językiem  złodziejskim polega na słownictwie (a zatem i w sema- 
zjologii) i mianowicie tylko w zakresie: rzeczowników, przymiot­
ników  i czasowników. Natomiast zaimek, liczebnik, przyimek, 
przysłówek, spójnik i pa rty k u ła  są identyczne. Mówiąc o p rzy ­
słówku mam na względzie formę, gdyż co do tem atu to zauw a­
żyć należy, że różnice w  tym  zakresie sprow adzają się do różnic 
w zakresie przym iotników, np. klawo „dobrze“ od klawy  „dobry“. 
Toż dotyczy przysłówków tworzonych od rzeczowników, tj. przy ­
słówkowego użycia rzeczownika, np. raz, czasem, tworzonych od 
liczebników, np. dwukrotnie, lub pochodzenia zaimkowego, np. tam, 
są wspólne. Specjalnej więc rubryk i tworzyć dla przysłówków nie 
należy, gdyż sprow adzają się one do innych t. zw. części mowy. 
Zwraca uwagę brak  swoistych liczebników tak  charakterystycz-

[29]
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nych dla tajnych gw ar przekupniów wędrownych, ochweśników 
itp. gw ar tajnych o wielu wspólnych z językiem złodziejskim 
cechach leksykalnych.

Jakiż jest stosunek liczbowy: rzeczowników, przymiotników 
i czasowników w języku złodziejskim? Stosunek przedstaw ia się 
mniej więcej następująco: rzeczowników czasowników zaś 
i przym iotników razem  oczywiście miałem na względzie p rzy ­
miotniki i czasowniki o niewspólnym temacie z rzeczownikiem 
lub czasownikiem (nieodrzeczownikowe wzgl. nieodczasowniko- 
we); liczbowo spraw a się tak  przedstaw ia: na ogółem ok. 2000 w y­
razów złodziejsko-polskich m am y: ok. 1300 rzeczowników, ok. 600 
czasowników i do 100 przymiotników.

A zatem stwierdzić należy przew ażającą ilość rzeczowników. 
Następnie jeszcze nim zajm ę się słownictwem złodziejskim, 

zwrócić mi należy uwagę, że słownictwo to nie jest w tym  stopniu, 
jak  inne w tego typu  językach, ustalone, to .znaczy, że jest tu 
sporo homonimów, tj. wyrazów  jednobrzm iących o różnym zna­
czeniu. Tłum aczy się to, sądzę, tajnością języka oraz jego różno­
rakim  zlokalizowaniem. Oto nieco przykładów :

artycha daw niej tylko „w ódka“ (dziś LW: podają tylko; 
Radom), ale też „piwo“ (tylko: Łódź);

chatranka „obława policyjna“ (LW : Cieszyn, Łomża, Stanisła­
wów), ale też „kradzież“ (tylko: Lublin);

granda „rabunek“ (LW: Białystok, Lwów, W arszawa), ale też 
..rewizja“ (Kraków, Tarnów);

grypsa „krow a“ (LW: Chęciny. Pińczów. Sieradz), ale też 
..list“ (Białystok, Sandomierz);

kamalek zwykle „tysiączny banknot“ (LW: Chełm, Jasło. 
Łódź, Tarnów, Tomaszów-Rawski, W arszawa), ale też „rok“ (San­
domierz, Stryj) i „spraw a“ (Kraków);

bażant „chłop“ (LW.: Chełm, Łęczyca, W arszawa), ale też 
„ajent policyjny“ (Łęczyca);

węgorz „pasek“ (LW.: Jasło, Lwów), ale też „piłka do rżiiięcići 
k rat“ (Bielsk) i „łańcuszek do zegarka“ (Łomża); itp.

W ogóle słownictwo złodziejskie jest dość płynne, ruchliwe; 
płynne jest też pod względem chronologicznym, to znaczy, że da-
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wniejsze w yrazy łatw iej wychodzą z użycia wzgl. łatw iej wchodzą 
w użycie nowotwory sprzyjające konwencjonalności i tajności 
tego języka. Aczkolwiek z drugiej strony stwierdzić należy pewną 
ilość wyrazów, stanowiących, że tak  powiem, kap ita ł żelazny 
języka złodziejskiego: trw ają  one w  nim w ytrw ale od półtora 
w ieku co najm niej, a część ich stanowi naw et wspólne dobro nie 
jednej tylko gw ary złodziejsko-polskiej.

Niżej wymienię pew ną ilość wyrazów  złodziejsko-polskich 
w grupach znaczeniowych, realnych. Oczywiście będzie to w ybór 
z większej ilości tych przede wszystkim, które są częściej uży­
wane; wszakże z pewnych względów nie pom ijam  też i niektórych 
rzadziej używanych, może naw et wcale nieużyw anych; toż dotyczy 
i złodziejsko-żydowskich, tj. używ anych w  gwarze złodziejskiej 
Żydów polskich, więc na naszym  polskim terytorium  państwowym . 
Z naciskiem zaznaczam, iż w ybór ten wyrazów  złodziejsko-pol­
skich nie może zastąpić dokładnego, możliwie pełnego, słownika, 
dokonanego przez sumiennego praktyka-krym inologa; na razie 
najpraktycznieszym  jest słownik W. Ludwikowskiego i H. W al­
czaka. Niżej podany w ybór m a na celu „wprowadzenie“ do zna­
jomości słownictwa złodziejskiego oraz wyrobienie krytycznego 
(nie dogmatycznego) stosunku do tego słownictwa w ogóle.

G rupy znaczeniowe, realne, są następujące:
Nazwy złodziei;
Nazwy kradzionych przedmiotów;
Nazwy schowków, miejsc, z których się kradnie;
Nazwy dokonywanych kradzieży;
Nazwy narzędzi pomocniczych;
Nazw> wrogów złodziei;
Nazwy sytuacyj kradzieżowych;
Nazw> związane z aresztem i sądem;
Nazwy związane z więzieniem; — 

i wreszcie jako ilustracja do powyższego:
Teksty w gwarze złodziejsko-polskiej.
Przytaczane przeze mnie w yrazy złodziejsko-polskie uszerego­

wane zostały w stopniu ubyw ającej używalności i nie tylko 
w grupach:
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1. Z sygnaturą f ;  są to w yrazy powszechnie używane;
2. bez tej sygnatury; są to w yrazy używ ane rzadziej, często­

kroć zlokalizowane;
3. ujęte w nawiasy okrągłe (), są to w yrazy używane rzadko, 

wyszłe lub wychodzące z użycia, t. j. przestarzałe —
lecz i w obrębie każdej z tych grup starałem  się najczęściej 

używane w ysunąć na czoło każdej grupy.
W yrazy umieszczone w klam rach, t. j. nawiasach kw adrato­

wych [ 1 są to w yrazy z języka zładziejsko-żydowskiego, przede 
wszystkim takie, z którym i można się spotkać i w gwarze złodziej- 
sko-polskiej. Oznaczam je sygnaturą ż. po w yrazie ostatnio p rzy ­
toczonym.

Sygnatura tego rodzaju:
kmder~^ \\{kimber)

oznacza, że o b o k  szeroko rozpowszechnionej formy kinder uży­
wa się też czasami w ariantu  (fonetycznego wzgl. słowotwórczego) 
kimber.

§ 13. — N a z w y  z ł o d z i e i .

Nazwy złodziei są dwojakiego przede wszystkim rodzaju: albo 
ogólne, albo specjalne zależnie od pewnych okoliczności zw iąza­
nych z funkcją kradzenia.

Oto najpierw  nazw y złodziei o g ó l n e ,  niezależnie od specjal­
ności:

buchacz^, kinder'^ \\{kimber), andrzejak, swój, szubrawy, 
fartowiec, {chlastacz, smyracz), [ganef, lejkech ż .] ; kobiety-zło- 
dziejki: buchaczka'^, kinderka'^, marucha, [chonte, nafkeż.]; zło­
ci ziejka-kochanka, która nie odpłaca nawzajem  miłością: szmara; 
złodziej m ały chłopiec: szczur.

Jak  widzimy nie ma tu andrusa, który wszakże daw niej był 
w użyciu (por. Estreicher, Kurka, Ułaszyn). W yszedł z użycia 
jako term in ezoteryczny prawdopodobnie na skutek rozpowszech 
nienia się w" mowie ogólnej. Pozostał wszakże tu  i ówdzie (np. 
Kraków, Lwów) w znaczeniu „urw isza“ i „przygodnego złodzieja“ : 
spotkać się też można z dawniejszym  znaczeniem, ale w formie 
zmienionej: ajidrzejak (Radom; por. też § 27).
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Pozatem  mamy moc nazw zależnie od s p e c j a l n o ś c i ,  od 
przedm iotu kradzieży przede wszystkim, a  więc:

złodziej kradnący bieliznę (ze strychu) nazyw a się paję- 
czarz+, buchacz pająkomy+, buchacz bojdekomy albo roichroroy, 
kominiarz;

złodziej kradnący biżuterię: {bliia);
złodziej k radnący drób: kurarz ||(kurzej), piechociarz; 
złodziej kradnący konie (też bydło): hołociarz+ \\{hołoinik), 

buchacz holotnik, [czardinek ż .] ;
złodziej k radnący automobile, motocykle, rowery: weloeypę­

dy sta;
złodziej kradnący drobne, m ałe przedm ioty: łazik, (pętak). 
Następnie m am y osobne nazw y zależnie od terenu działal­

ności złodziejskiej, zależnie od miejsca lub schowków, z których 
się kradnie oraz od sposobów, metod, w ykonyw ania kradzieży: 

złodziej okradający kasy: kasiarz"^ \\{kaser), pudlarz, pąko­
wie z;

złodziej kradnący na gościńcach: konduktor; 
złodziej k radnący na kolejach (zwykle przy  pomocy usyp ia­

nia pasażerów): mojszczyk+ \\{mojkarz), (melińczyk), [waszer ż .] ;
złodziej k radnący  z wozów, platform : potokarz+, buchacz po­

tokowy, potoczny, potocznik; szoper (z przejeżdżającej fury);
złodziej k radnący w sklepach lub m agazynach w czasie kupna 

i w obecności personelu: szopenfeldziarz+; kradnący w  dzień 
z kasy szufladkow ej lub klawiszowej w sklepie: szufladkarz: 
okradający sklepy i m agazyny w  ogóle: fronciarz; 

złodziej kradnący w bankach: koperciarz; 
złodziej okradający .,skokiem“ mieszkania (rzadziej o skle­

pow ych): szpringowiec, (środkowiec), skakier, springer, (buchacz 
skokowy); okradający mieszkania z rana: morgenbiter [gitmorgen- 
biter ż .];

złodziej okradający piwnice: kociumiarz; 
złodziej kieszonkowy: doliniarz+, marwicher \\(matawicher), 

(buchacz dolinowy, handlowiec, szyrmacz, urka), \zejwech ż .]; 
takiż złodziej, ałe okradający tylko lepszą publiczność: marwicher 
arystokrata;
Prace Ł. T. N. 3
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złodziej dokonyw ający kradzieży przez zrobiony podkop; 
podkopacz \\{podkopiarz, podkopnik);

złodziej dostający się do mieszkania przez otw arte okno lub 
przez odkitowanie okna: lipkarz, lufcikarz-, dostający się zaś przez 
górną część okna: lufcikarz, oberiufcikarz;

złodziej w kradający  się do mieszkania przy pomocy w ytrycha 
lub dorobionego klucza: klamisznik \\{klaroiszarz), buchacz kia 
roisznik;

złodziej-włam ywacz; ajnbruchowiec^, buchacz szabroroy; 
złodziej mieszkaniowy zjaw iający się pod pozorem f rot era, 

elektrotechnika, robotnika od wodociągów, telefonu: frater'^;
złodzieje lub złodziejki godzące się na służbę celem okradze­

nia: służba;
złodziej okradający śpiących pijaków  w publiczny(*h miej­

scach: dusiciel, {tojter), [łejkech ż.];
złodziej proponujący fałszywe pieniądze a dający  czysty p a ­

pier; paczkarz;
złodziej okradający adwokatów i lekarzy jako ich klient: 

klient;
złodziej okradający kobiety, obiecując im zamążpójście: na­

rzeczony;
złodziej okradający przez podrzucanie woreczka z pieniędz­

mi: zgubniarz, rooreczkarz, ekspres, (bugajczyk):
złodziej okradający gościa w  mieszkaniu prostytutki, k tórej 

jest alfonsem (podczas stosunku): podchodziarz'' \ 
złodziej nocny: kimiarz, sznifer+, sznifiarz; 
złodziej zasłaniający w czasie’ kradzieży wzgi. pomagający 

kraść: śroieczka, tycer; tak  samo nazyw a się złodziej stojący na 
czatach podczas kradzieży, a oprócz tego jeszcze: sztroma.

Poza tym  mamy jeszcze nazwy złodziei jako rezultat różnicz­
kowania z innych względów, np. doskonałości w zawodzie, ze 
względu na charakter, usposobienie, np.:

złodziej głupi, nie znający swego fachu, początkujący; czter- 
dziestak, dreroniany, fajkłapa, fryc, paprac, indyk, (roisztok), \gi- 
ter husen ż.l;

złodziej zawodowy, tj. dokładnie obeznany z fachem: szem­
rany-^, jugacz, kataryniarz, leser; takaż złodziejka: jugaczka:
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złodziej-m istrz: meter; złodziej w ytraw ny, do którego inni 
zw racają się o poradę: froter, prokurator; złodziej zręczny: koron- 
komy robotnik;

złodziej zarozum iały: junio, buchacz funio.

§ 14. — N a z w y  k r a d z i o n y c li p r z e d m i o t ó w .

Kradzione rzeczy w ogóle noszą następujące nazw y: ciuchy^ , 
facjenda^ WfacjanH-, {tomar, majdan), [szorie ż .]; rzeczy wszela^ 
kiego rodzaju, „różne rzeczy“ : barachło.

Pieniądze m ają bardzo liczne nazwy: bara'^ \\{barómka), for- 
szmajnery+, flota+, hopy~^, glómki+; blachy^  i blaszkh~ 

(srebrne pieniądze); chelichy+, dzięgi+, blaty, brzękacze, czysta- 
gany, dajtki, muchy, szafiry, szuter, {dziękacze, kopromina), [geld, 
mues ż .l;

gotówka: barómka;
pieniądze drobne: szmelc+, grosze; pieniądze fałszywe:

pszczoły; pieniądze kradzione: szmelc;
pieniądze przechowywane w zanadrzu: piekło^;  pieniądze 

przechowywane w spodniach: plant;
woreczek z pieniędzmi, portm onetka: kiś+, piter~^, zecer'r. 

bałamut, bomba; pulares: chodak ' , batałe, łopuch, przecios 
Wiprzycios), {hamernik, molech, piter), [mejgałe, szkutling  ż .] ; p u ­
lares handlarzy bydłem : [organy);

dolary: dutki; rubel: kmit, ffaigel); 5 m arek: prachna; 500 
marek: J admiga; 1000 m arek: kamałek+  (banknot; potem nieko­
niecznie w m arkach); banknot w ogóle: [motyl), banknot grubszy. 
cenałe, [klamy motyl);

setka: [maje), \mameiach ż .|: tysiączka: lis+; tysiące: bo- 
rómki.

Nazwy^ wszelakich kosztowności, biżuterii itp., a więc nazw y 
szlachetnych metali: kuszer+. [kejsef ż .] ; złoto: mosk, blit, [ku- 
szer, żółtko), \machs, fiks ż.]; srebro: białe, biały kuszer, (lustro), 
[mas ż . |;

biżuteria w ogóle: kuszcz; b ry lan ty : [szkiełka);
kolczyki: kamienie^; pierścionek: fingielrb, dębak+, cinel, 

czerak, (buszmat, kolo, obręcz);
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korale: {grochowiny, grochówki); korale drobne: (sieczka); 
korale francuskie: giochowianka; paciorki: (sieczka);

zegarek: sikora~^, cebula+, skazówa+, szeptak, cykacz, kła- 
pacz, klekot, cajger, bimber, homyt, (brzezuwa), Iklinger ż.l; 

dewizka: ogon+, sznurek;
łańcuszek: cepki, drabinki, gadzina, wąż, węgorz, ogon, lina; 

łańcuszek damski: różaniec, (arkan), ichomeies ż.l.
Ubranie: ciuchy^, n a ch y l, lachy, barachto, kluft, (łociuchy), 

iszmales, klifting  ż.l; ubranie chłopskie (lub więzienne): gardero­
ba razowa; ubranie letnie: wiatrówka;

bielizna: pajęczyna^, ciuchy^'; koszula: maniata+ \ \(manieta, 
maniota), manioła, Ikimize ż.l; kalesony: naciągaczkr^; chustka: 
pielucha+, planeta, silwecha; chusteczka: filicha'^ \\(fducha);

buty : lopuchy+, k o m in y tą p c ie '^ ,  adachy, chodaki, cybu­
chy, kameduly, łupaki, (piechury), [treters, tretlinge ż .j; 

kamasze: pikolela+, skoki+, skraby^, chodaki; 
pantofle: cichochody, (siuchtace);
kapelusz: kłobuch~^, kaniola, opeluch, aeroplan, (ciemnik, ka- 

steral, kapele); kapelusz m iękki: krz/sc+ \\(kryzo); kapelusz tw ar­
dy: dęciak, dęty, baniak, kociołek, (kipi); kapelusz damski: ron- 
diusz;

cylinder: baniak, samowar kipi; 
czapka: kaniola+, kojma+, kiepa; 
rękaw iczka: grabiączka;
surdut: kireja+, frak, habit, (kapudrok, planeta); surdut fra ­

kowy, tj. żakiet: preferansfrak || (preferansrok); m arynarka: fru- 
wak, zachy, szrajtygiel;

kam izelka: żehro+, żeberko^, zielatka+, szaleta^ \\(szelita), 
[intersejfich ż .];

spodnie: nastygr^, n a ch y l, ścigaje, (stygi), [pistojlen ż .] ; 
spódnica: kiecka+, (obora, okolica); 
suknia: szory, (obora), Iszmates ż.l;
futro: fiter, (jesiotry, m iękki towar); kożuch: irsza, parzybok.

§15.  — N a z w y  s c h o w k ó w ,  m i e j s c ,  z k t ó r y c h  s i ę
k r a d n i e .

, Kasa ogniotrwała: pafca+ [|(paczka), pudlo’̂  \\(pudelko), bu­
cha, kaladyna, katarynka, niedźwiadek, [keisel ż .];
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■ szafa: szafkojza, [dele ż.]; 
szuflada: kociuma;
kieszeń: dolina+, brustak, przykopa; kieszeń boczna: pech; 

kieszeń boczna w kamizelce lub m arynarce: parkan+, [zarke ż.{; 
kieszeń ty lna w spodniach: dupka+\\ dupniak~^, spluroaczka; kie­
szeń piersiowa: {żebro); kieszeń w sukni dam skiej: okolica, [sznii); 
kieszeń chłopska: szaryroary.

Tu wymienić też należy i melinę (por. § 22) oznaczającą 
„mieszkanie złodzieja“ oraz „skrytkę na skradzione rzeczy“.

§ 16. — N a z w y  d o k o n y w a n y c h  k r a d z i e ż y .
Są to omal wyłącznie nazw y kradzieży zależnie od przed­

miotów kradzionych, od miejsca kradzieży, czasu, oraz sposobów 
Avzgl. metod dokonywania kradzieży. A więc oprócz ogólnej na­
zwy: juchcianka — mamy:

kradzież bielizny (ze strychu zwykle): pajęczyna; 
kradzież koni: ostra jazda;
kradzież kieszonkowa: dolina^, jucht dolinowy; kradzież 

z kamizelki: żeberko; kradzież spod kam izelki: zza parkanu^-;
kradzież mieszkaniowa: klawisz+, środek+; takaż, dokonana 

przez otw arte drzwi, tj. pozostawione otw artym i przez gospo­
darzy m ieszkania: skok+, szpring"^; kradzież m ieszkania nocna 
z włam aniem : sznif+;

kradzież na ulicy: na hop;
kradzież sklepowa lub magazynowa w czasie kupna: szopen- 

feld~^; sklepowa kradzież z włam aniem : pająk; kradzież sklepo­
wa w dzień z kasy szufladkow ej lub klawiszowej: szufladka; 

kradzież z wozu: potok'^; 
kradzież w  pociągu : mojka, 
kradzież z ręki: susto;
kradzież nocna (w ogóle): kima+; kradzież z rana: dzień 

dobry (por. też w yżej sznif, szufladka);
kradzież w m ieszkaniu prostytutki (przez alfonsa), kiedy ma 

..gościa“ (podczas stosunku): podchód, (hipes); 
kradzież przez lufcik: lipka+.
Dokonywanie tych czynności, kradzieży, w yraża się przew aż­

nie za pomocą połączenia czasownika iść z odpowiednimi na-
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zwami różnorodnego rodzaju przestępstw, np.: iść na hrzytemkę 
..iść na kradzież kieszonkową przez w ykrojenie kieszeni“, iść na 
majkę „kraść w pociągu“ (zwykle za pomocą uśpienia), iść na 
dzień dobry+ „iść kraść wczesnym rankiem “, iść na hop „iść na 
kradzież uliczną“, iść na środek „iść na kradzież mieszkaniową“. 
iść na szpryng „otworzyć mieszkanie i ukraść z wieszaka“ ; iść na 
klaruisz lub kluczyk  „iść na kradzież mieskaniową, otw ierając 
drzwi w ytrychem “, iść na lipko'^ „iść na kradzież przez okno lub 
lufcik“, iść na szopenfeld „iść na kradzież w sklepie w  obecności 
personelu“ ; iść na grandę^, albo iść na duś, albo iść na ściółkę. 
albo iść na stój „iść na rabunek, bandytyzm “ ; iść na podkop ..iść 
na kradzież za pomocą zrobienia podkopu“ ; iść do miasta albo iść 
na kimel „iść kraść (w* ogóle)“.

Zwraca uwagę, że poza term inem  juchcić „kraść“ (w ogóle) 
inne są stosunkowo rzadko używ ane; częściej używ ane są tylko 
nazwy na poszczególne rodzaje popełnianych kradzieży, oczywi­
ście, poza owymi ostatnio wymienionymi dwoma opisowymi, jak  
zresztą i wszystkie inne w yżej przytoczone.

Można by copraw da przytoczyć oprócz juchcić jeszcze czaso­
wnik ..buchać „kraść“, z w yszłych z użycia — chlastać, ale bu­
chać używ a się bardzo rzadko; częściej natom iast używa się rze­
czownika odeń urobionego: buchacz „złodziej“, ale wszakże mimo 
i o rzadko; dawniejszego chlastacz w łaściwie wcale się nie spotyka.

Nie ma też właściwie wcale osobnego pojedynczego w yrazu 
na pojęcie „rabow ać“ {grandować jest rzadko używane); tylko 
podane wyżej opisowe.

§ 17. — N a z w y  n a r z ę d z i  p o m o c n i c z y c h .
Przyrząd do borowania pancerza kasy ogniotrwałej za po­

mocą elektryczności nazywa się: maszynka luksemburga; p rzy ­
rząd do prucia pancerza: rak  + ; instrum ent do rżnięcia kas ognio­
trw ałych: zbój'^;

dłuto do otwierania; łom, sztaba; narzędzie do w łam yw ania: 
szaber+, {skuroy);

łom do otwierania zatrzasków : rympał, szufer; łom duży: 
nożyce, łom m ały: fomka.



JĘZYK ZŁODZIEJSKI 39

Szczególniej obfite są nazw y w ytrychów ; najp ierw  wym ie­
niam nazwy ogólne: klamisz+, klawik+, sklawisz+, szperak^, 
szpyriak+, statki-^, klawiatura, jaskółka, klucz, oko, siódemka, 
śnioł;

w ytrych do angielskich zamków: fekcjer \\{fekstjer), ożybok, 
przerzynacz; do angielskich zatrzasków : odwrotnik; w ytrych do 
otw ierania podnoszonego zatrzasku: podnoszony; w ytrych do za­
trzasków (w ogóle): odciągacz, odciągany;

w ytrych do otw ierania bębenkowego zamka: kozibok; wy- 
irych do kłódek: wydra;

w ytrych do otw ierania bram : bramowicz, bramsloser;
wwtrych do przekręcania klucza o ile tkw i on w zam ku: falka; 

w ytrych o jednym  zębie do otwierania zw ykłych zamków: angel- 
sztyft !| {angiszteft, angisztew), pojedynczy^, maszkast pojedyn­
czy, facka; w ytrych  o dwóch zębach do otw ierania zamków 
o dwóch spustach: podwójny, maszkast podwójny, facka.

§ 18. — N a z w y  w r o g ó w  z ł o d z i e i .
Bardzo obfite słownictwo.
Policja nazyw a się: dziadownia; policjant: dziad+, glina-r. 

pics+, m cn/a+, szulawa+, skiła+, sułan+, ład+, salceson'^, ła- 
pacz+, szpagat^-, drach, frajer z niebieską dupą, gnes, kopuł, laga- 
wy, lapiduch, łapidziad, pacer, polikier, skolnik, skower ¡| (sko- 
wył), słoń, strupel, żebrak;

agent policyjny zwie się: grabacz+, chatrak-^ \\{chaurak), 
pies-^', hint+ || {hunt, hund), bury+, szpicel, słowik, bażant, łapaj, 
mosser, {język, migacz), [chałef ż .] ;

dozorca domu: archanioł, pokutnik, {kaban, szymon); stróż, 
dozorca: cicć+, łoch, pokutnik, (miotła); stróż nocny: kukon, sowa, 
papuga, strupel.

§19.  N a z w y  s y t u a c y j  k r a d z i e ż o w y c h .
Przygotować miejsce do kradzieży: interes wystawić; p rzy ­

gotować (w ogóle): nasmarować; przysposabiać się do kradzieży: 
budować; wybierać się na kradzież: jechać na sztrembę, (do 
rychtu) ;
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umowa zaw arta co do miejsca i czasu kradzieży: siuchfa; za­
wiadam iający o miejscu kradzieży: nadawca;

spółka: sitwa; kraść do spółki: {chlastać w  metę); kraść na 
nowo: [chwytać za osnowę): kłódkę rozbić: pietrówlcę skasować~^: 
włożyć rękę do cudzej kieszeni: [zapuścić żurawia); w yjąć z k ie­
szeni: [haczyki z doliny wyciągnąć, wylepić z doliny); M^ykraść 
z ty lnej kieszeni: [zrobić gościa z  dupki), w yrw ać (siłą) z ręki; 
[zrobić wydrę albo na wydrę); w yrw anie sakwojaża damskiego 
z ręki: wydra;

pałto użyte do zakrycia ręki podczas kradzieży kieszonkowej: 
{parawan).

P o m o c .  Zasłaniać złodzieja podczas kradzieży, przez robienie 
zamieszania: sić robić; zasłaniać złodzieja w  czasie kradzieży: 
ścianę robić, [mauer machen ż .] ;

pomagać kraść z kieszeni: tycować;
stać na czatach: stać na cynkw^, stać na lipku+, stać na śni- 

ŻC+, szmir trzymać^', [szmir halien, sztus halten ż.];
ostrzegać gwizdkiem lub krzykiem : [jalen ż.]; ostrzeżenie 

przed ucieczką o ile by się nie m iała udać: sztrym; ostrzeżenie przed 
w ładzą: zeks+, abceng~^ \\[abcenk, abcęg), poruta+, atendo;

niebezpieczeństwo się zbliża: woda wzbiera; niebezpiecznie: 
mokro; ostrożnie, cicho: siuchta, siuchtem; niebezpieczeństwo 
i ucieczka: sztymp; przygotowyYYać się do ucieczki: skakać, nogi 
macać;

P r z e s z k o d y .  O bław a policji: chatranka-^ [ | [chauranka); 
patrol policji: chatranka'^; być poszukiwanym  przez policję: cho­
dzić w  porucie;

położenie bez wyjścia: amba; nie mieć w yjścia: chodu nie 
mićć;

nic z tego: gips z tego, kapota; nie móc nic zrobić: (nadmu­
chać pająków do tyłka); nie można kraść z powodu policji: tref; 
w ykryte wzgl. nieudane przestępstwo: poruta+; niedokonana kra 
dzież z powodu przeszkody: obciąć się+, albo obcięty interes; za­
wód mieć przy kradzieży: zapłacić frycowe-^: 

złapią nas: będzie pluskwa;
zdradzać: kapować~^, sypać'^, [ligać), [fasziten, ślichenen ż.J: 

zdradzić się: zasypać się+; zdradzony: skupowany, [faszit ż.];
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ucieczka: wystama+, Iwpka, figiel, {zmyw), [plajtę ż .|; 
uciekać: wystawiać+, zjeżdżać'^, brykać'^, myryroać+, fugę 

robić+, dębić~^, budować wystaw (wystawę)'^, plejtować+, pruć+, 
/piać+, zmywać, zm ywę robić, machać plejtę, megać, wysmalać, 
zdzierać, w ytyk i robić, cybuchy wyciągać, (dęba dawać, dęba po­
stawić), dziakać, glajzować, robić plajtę, [plajten ż.]; uciekać bo 
stróż obserwuje!: zjazd, cięć kikujel;

uciec: wystawę zrobić+, nogę dać+, nura dać^, figla zrobić, 
zwichnąć, {wyliwę zrobić, spalić)’,

być pod strzelonym lub zastrzelonym: zjeść pigułkę.

§20.  — N a z w y  z w i ą z a n e  z a r e s z t e m  i s ą d e m .

Areszt policyjny wzgl. też więzienie w ogóle — liczne nazwy 
bez ścisłego rozróżniania tych dwóch instytucji: kić+, kiz~r. 
kwacz+, paka+ , cień~^, u /+ , ciupa+, buchta~^, sak+ , klatka'^', 
akademia, arka, bąk, furdygarnia, garnitur, górka, kruk, kurnik, 
loch, miech, {chwaca, kaźnia, kicza, kuna, śmietnik);

areszt przy sądzie powiatowym: beseraj; areszt transportow y: 
dom zajezdny, zborjiiak; areszt policji w Krakowie: pod telegra­
fem; takiż areszt we Lwowie: Iryszchojdiszklazel ż.l, w W arszawie 
(przy Długiej): arsenał; więzienie transportowe w W arszawie: 
zborniak;

aresztować: wychlać, przyjąć do worka, zająć kogo; być are­
sztowanym: chlane być, wślizgnąć do paki, wypić, {zachorować, 
zostać przeciętym); być aresztowanym  przy kradzieży: frycowe 
zapłacić'^; być w areszcie śledczym: mielić, być w  mieli; wsadzić 
do aresztu: wsadzić do miecha, zamurować, zatachnić do kwaczu: 

być wiezionym wózkiem więziennym: jechać okrętem; w y­
słać transportem : pójść w  drogę;

dozorca aresztów policyjnych wzgl. więzień: dziad^, menta+ 
\\(menda), klaw isz^, skiła~^, cieć+, klawisznik+, pics+, ład+, bu ­
ry, hint, skilnik, suwan, żebrak, (boruta, bukot, chmura, kozula), 
[meszures, tatajłemnyk ż .] :

badanie wzgl. śledztwo: maglowanie, gusty; badać: maglować, 
podpuszczać, gustować; śledztwo: spowiedź, m łyn, [mile ż.]; brać 

opały podczas śledztwa: śrubować; przesłuchanie: [szmaje ż .l :
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denuiicjant: kapuś~^ \\(kapuśniak), l i g a m [ ś l i c h e r g  śliche- 
nek ż] ;

oskarżenie; kapomanie-^; oskarżyciel: porutnik+; 
zeznawać na śledztwie lub rozprawie sądowej: spowiadać się: 

dawać kłam liwe zeznania: zalimać; udawać, że się nie rozumie; 
nieme a lub niemego udawać:

świadek: s?up+; świadek obw iniający: kapuś"^, ligawka, ka- 
parnik, Iślip ż.l: świadek fałszyw y: [linker slip ż.] ;

sąd: suczy departament: sąd powiatowy: heseraj, delego­
wany: sąd przysięgłych: apostołowie:

sędzia: rab in i, spowiednik"^, pilat, zwierzchnik, tyran;
sędzia śledczy: śledźA, mopson, samoch, kluj;

przewodniczący w sądzie: metropolita; prezes sądu: grojse 
rabin; prokurator: diabeł, kat, haukacz, [rich ż.]; prokurator przy 
sądzie okręgowym: niższy stróż; prokurator przy sądzie apela­
cyjnym : w yższy stróż;

pójście sądu na naradę przed ogłoszeniem w yroku: na 
ustęp; wyrok sądowy: ochłap; osoba w ydająca w yrok: inkluz: 
być uniewinnionym na sądzie: wyzdrowieć;

zasądzić na łata: zmierzyć na łokcie; zasądzić na dw a lata: 
dwa patyki; trzyletnie więzienie: spacer; więzienie dożywotnie: 
dokoła Macieju, dwadzieścia cztery godzin, \lajn tug ż.\ : kara 
śmierci : giemza.

21. — N a z w y  z w i ą z a n e  z w i ę z i e n i e m .

Nazwy więzień są właściwie te same co i aresztów policyj­
nych; również i nazwy dozorców; podałem  je na  początku p a ra ­
grafu poprzedniego.

Oto zasadnicze nazw y więzienne:
cela więzienna (w ogóle): szuflada; cela więzienna pojedyn­

cza : adinoczka;
dozorca więzienia nieprzekupny: suka; dozorca za drzwiam i: 

dziak szpic; naczelnik więzienia: stary+, socha; dyrektor Muęzie- 
nia: karmelik; inspektor więzienny: bury, gabriel, jastrząb: komi­
sarz więzienny; szewc;

siedzieć w więzieniu: kiwać+, szwicować'^, leżeć w buchcie'^, 
dymać, zamijać się w  kwaczy, [szwicen ż.] ; siedzieć w więzieniu
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i być pod śledztwem: parzyć się; siedzieć w więzieniu niewinnie: 
ling zecować; zam knąć w więzieniu: nakryć;

stały mieszkaniec więzienia: szpana; więzień często karany, 
często odsiadujący więzienie: kozak, mikroiarz; więzień (w ogóle); 
ikicz), [tmise ż.j; w ięzień-chłop: bażant; chłop siedzący po raz 
(lierwszy w więzieniu: roilk;

kajdany  wzgl. łańcuszki do okucia: manele+, branzolety'^ 
j ibranzlety). dybki+, bocian, obrączki; kajdany  zakładać: m¿í- 

n.ele dziagać albo bindoroać, [kejszern ż . |;
wyrobnictwo więzienne bezpłatne: leserowanie; 
ubranie więzienne (łub chłopskie): garderoba razowa; ub ra­

nie więzienne zimowe: dębowa kora;
jedzenie więzienne: sałamacha'^, instrukcja^, micha, siuter: 

rzadka zupa więzienna: wacha~^; jedzenie podawane do więzienia 
z domu: wałówka-^; chłeb: sumer+, bartek+, boski; czarny 
chłeb: koks;

zapałki więzienne do rozniecania ognia: pulwer; zapałki 
(w ogóle): jarzączka-^, draski;

sznur do podaw ania poczty z celi do celi: poczta^-, winda, 
telefon, mortusek;

porozumiewać się w więzieniu za pomocą pukania: telegrafo­
wać; porozumiewać się za pomocą znaków daw anych palcami: 
alfabować; znaki służące do porozum iewania się: alfaba;

przesyłać cokolwiek do więzienia drogą niedozwoloną: walco­
wać;

piłka do rżnięcia k rat: smyk+  || (smyczek), sznit+, włos, 
pluska, węgorz, bukfer, igła; p iłka  podwójna: dubeltóraka; ciecz 
do żelaza by p iłka lżej rżnęła: krople na ząb; 

uciec z więzienia: iść na trawę.

§ 22. — T e k s t y  w g w a r z e  z ł o d z i e j s k o - p o l s k i e j .

Poniżej przytaczam : 1. K ilka „rozmówek“ z książeczki Kurki; 
tłumaczenie tekstu złodziejskiego przytaczam  w nawiasach. 2. List 
złodziejski przedrukow uję ze słow nika Ludwikowskiego i W al­
czaka (str. 122); tłum aczenie podaję obok tekstu. 3. Wiersze. P rzy­
taczam  dwa: pierwszy wiersz z Estreichera, drugi z powieści 
krym inalnej Londyńskiego. Estreicher tłum aczenia nie podaje;
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nawet do swego słownika nie wciągnął wszystkich wyrazów 
złodziejskich, spotykanych w przytoczonych przezeń w ier­
szach; Londyński daje  objaśnienia do poszczególnych wyrazów 
i zwrotów w przypisach pod linią; wiersz niew ątpliw ie autentycz­
ny — sam mnie o tym zapew niał osobiście — ale jego objaśnienia 
nie zawsze są trafne wzgl. dokładne: widocznie by ły  to częściowo 
jego dom ysły do wiersza pochodzącego ze źródeł złodziejskich. 
Do obu tych wierszy dodałem  więc w  przypisach pod linią własne 
objaśnienia. — D okładne ty tu ły  prac wymienionych w yżej auto­
rów podaję niżej w  § 35,

1. R o z m ó w k i .
Szpanuj, czy gawruk kima? („Popatrz, czy pan  śpi?“).
Jaśko Dziobak za juchcianki w  kuźni poknajal do Ameryki 

na 2 łokci i dziakował badyle do praczki. („Ospowaty Jaśko za 
kradzież w kościele poszedł do zakładu karnego [we Lwowie] na 
dwa la ta  i ogolono mu w ąsy“).

Kapuj, jaki klaroy hawernik m dolinie tego gamruka. („Patrz, 
jak i piękny pugilares w kieszeni tego pana“).

W ladyk wystawiał dziś przed kukurudzą z facjentarni i zjadł 
pigułkę. („W ładyk uciekał dziś przed żandarm em  z kradzionym i 
rzeczami i został zastrzelony“).

2. L i s t .
Kochany Brachu!

Szrajbują Ci ksywę, byś 
kumał co słychać z naszymi 
sztamakami Józkiem i Jaśkiem. 
Przed Wojtkiem poganiali oni do 
Kalisza na żlob na jucht dolino­
wy do inotja. Przy robocie dzia- 
kowali kiftanowi 2 majchry, za 
co szpagaty zabindowali im ma­
ncie i wsadzili do kwaczu. Pi­
lad wymierzyli im 4 łokcie ale 
sztamaki wyrwali z kwaczu 
przez lipko, bo bina Józka spo- 
towala, gdzie szwicują i dziako-

Kochany Przyjacielu!
Piszę Ci list, byś wiedział, 

co słychać z naszymi tow arzy­
szami Jóźkiem i Jaśkiem. Przed 
miesiącem poszli oni do Kalisza 
na targ  na kradzież kieszeniową 
do spółki. P rzy kradzieży dali 
chłopu 2 pchnięcia nożem (do­
słownie: 2 noże), za co policjan­
ci nałożyli im kajdany  i wsadzili 
do aresztu [wzgl. więzienia]. S ę­
dziowie wym ierzyli im 4 lata 
więzienia, ale towarzysze ucie­
kli z Avięzienia przez okno, bo
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mala im m bartku igłą i krople dziewczyna Józka dowiedziała 
na ząb, którą przemajchromali się, gdzie siedzą uwięzieni i dała 
siatką m lipku i bryknęli do im w chlebie piłkę i ciecz {§ 21), 
Warszawy. k tórą przecięli k ratę  w oknie

Ja czekam na Ciebie m me~ i uciekli do W arszawy. 
linie Jankla. Ja  czekam na ciebie w miesz-

Twój Kulamiec. kaniu (§ 15) Jankla.
Twój Kulawiec.

3. W i e r s z e .
Kottonowi dźwignął dychy  
Z przyciosa^), jak kimoł^’),
Ale go z turcji Tychy  
Pod zamek przydym oł .

Tam ci brachu wsypią hoki^^);
Za kolibę — galor^^) klawy 
A jak wyprasujesz boki,
W bąka^^), w górką lub Morawy !

Jestem sobie andrus,
Andrzejaczek mały,
Poknająłem za potokiem  
Na stare Bednary.
Na Bednarach mikra chmurka 
Tam co chlasnąć muszę:
Jak mnie bury sporutuje -®)
To wystawiać-^) muszę.
Wystawiam ja z facijendą —

chłopu; 2) ukradł; pieniądze; *) z pugilaresu; °) gdy spał; 
®) z aresztu na Kazimierzu w Krakowie; '̂ ) zapewne nazwisko agenta poli­
cyjnego; ®) zapewne więzienie a może sąd; przyprowadził; właściwie 
dosłownie: przyniósł; wykażą przestępstwo; łóżko; prycza;

piękny, wytworny; kryminał (więzienie kryminalne); ®̂) zapewne
jakieś więzienie; więzienie w Wiśniczu.

pobiegłem; za wozem, powozem; takiego wyrazu nie znam;
jest mikry „mały", ale tu nie bardzo pasuje; też mi nie znany; Londyń­
ski tłumaczy: „targ, zebranie ludzi“; î) ukraść; 2̂) rewirowy?, poliejant; 

stropi, wyśledzi, złapie; uciekać; uciekam z kradzionymi rze-
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Skiel mnie zasypuje ;
Motja^^) za mną, skiel zaknaja -'̂ ), 
Moi ja za mną żuje  .
Prowadzą mnie do Rataja:
Na pierwsze śniadanie,
Jak ci mnie skiel huknie w truję •’*') 
„Ja nic nie wiem, panie“...

czarni; policjant; łapie; spółker; zabiega; pędzi; ®°) spółka, 
towarzysze za mną starają się przeszkodzić policjantowi; zresztą takiego wy­
razu żuć nie znam; w gębę; właściwie: w jadaczkę, por. froić „jeść“.



CZĘŚC Ul

OGOLNA CHARAKmRYSTYKA SŁOW NICTW A 
STRUKTURALNA

5? 23. — U w a g i  o g ó l n e .
Zapas leksykalny każdego języka — jak wiemy — składa się 

z elementu rodzimego oraz obcego. W językach typu  jak  złodziej­
ski, tj. zawodowych, konwencjonalnych i tajnych, elementów^ 
obcych jest, jak  również już wiemy, więcej niż w innych językach 
tego typu, to też, przechodząc do rozpatrzenia cech charaktery 
stycznych języka złodziejsko-polskiego, rozpocznę od charak te ­
rystyki leksykalnej elementu obcego, mianowicie jegę genezy (A); 
następnie zaś dam  krótką charakterystykę elementu rodzimego — 
procesów słowotwórczych (B).

Skład leksykalny języka złodziejskiego charakteryzuje znacz­
na stosunkowo ilość elementu obcego, ale nie tak  znów znaczna, 
iżby się zanadto rzucała w oczy. Na ów element obcy sk ładają  
się tu  zapożyczenia z języków : żydowskiego, za pośrednictwem 
zaś niego z hebrajskiego, dalej z niemieckiego, następnie z języ ­
ków ruskich, tj.' z rosyjskiego, za jego zaś pośrednictwem  z grec­
kiego, oraz z ukraińskiego (bezpośrednio), wreszcie z języka łacin 
skiego; zapożyczenia z francuskiego przedstaw iają mi się całkiem 
wątpliwie.

Oczywiście mam na względzie w yrazy językow i ogólno-pol- 
skiemu nieznane wzgi. znane w innym  znaczeniu, a  jeśli znane, io 
w łaśnie drogą zapożyczenia z gw ary złodziejskiej.

Zapożyczenia hebrajskie i niemieckie sprow adzają się do po­
średnictw a języka żydowskiego; niew ątpliw ie pew na ilość nie­
mieckich, szczególniej w  b. Galicji, więc w daw nym  zaborze 
austriackim , pochodzi bezpośrednio z niemieckiego wzgl. niemiec-

[471
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kiej gw ary złodziejskiej (m ateriału złodziejsko-polskiego z b. za­
boru pruskiego — nie posiadam y); hebrajskie wszakże wszystkie 
niewątpliw ie zapożyczone zostały za pośrednictwem języka ży­
dowskiego. Zjawiska tego nie trzeba tłum aczyć przewagą Żydów 
wśród krym inalistów ; przeciwnie procent jest mniejszy; chodzi 
po prostu o zaczerpnięcie potrzebnych a wcale niezrozum iałych 
wyrazów dla szerszego ogółu, fak im  m ateriałem  na miejscu, „pod 
ręką“, jest przede wszystkim  język żydowski, a w pierwszym 
rzędzie złodziejsko-żydowski.

Greckie zapożyczenia sprow adzają się do pośrednictw a rosyj­
skiego; stanowią one w znacznym stopniu charakterystyczną 
cechę gw ary ofeńskiej, przekupniów  wędrownych, k tóra w znacz­
nym stopniu weszła w skład złodziejskiej gw ary rosyjskiej. 
Źródłem tych zapożyczeń m usiał być oczywiście zabór rosyjski, 
a niewątpliw ie i dawniej jeszcze dadzą się stwierdzić tego rodzaju 
zapożyczenia. W łaśnie ofeńskie w ydają się być zapożyczeniami 
najdaw niejszym i. Zapożyczenia rosyjskie bezpośrednie, t. j. nie 
przez pośrednictwo gwary złodziejsko-rosyjskiej, są stosunkowo 
nieliczne; ukraińskie natom iast są niew ątpliw ie bezpośrednie 
i również wcale nieliczne.

Zapożyczenia łacińskie (wątpliwość co do francuskich już 
w yżej wypowiedziałem) są nieliczne i m ają charakter konwen­
cjonalny, „sztuczny“ — przez poszukiwanie wyrazów potrzeb­
nych wzgl. przypadkow o zasłyszanych, przew ażnie przez zetknię­
cie się z osobami, które nieco liznęły łaciny a potem dostały się 
do mętów społecznych.

Takie niewątpliwie były drogi owych zapożyczeń języko­
wych.

Co się tyczy ilości to najw ięcej zapożyczeń jest z języka ż y ­
dowskiego wzgl. za jego pośrednictwem i również zapożyczeń 
z języka rosyjskiego wzgl. za jego pośrednictwem. Oczywiście 
w obu w ypadkach mam na względzie języki złodziejskie. N a j­
mniej zapożyczeń łacińskich i ukraińskich.

Oczywiście charakteryzując pod tym  względem język złodziej- 
sko-polski, t. j. ze stanowiska genezy jego elementu obco języko­
wego przytaczam  tylko ważniejsze i pewne (rzadko m niej pewne), 
moim zdaniem, przykłady, nie w yczerpując obfitego m ateriału.
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czym zajm uję się też na innym  miejscu. W ybrane p rzykłady  
omawiam w  następujących rubrykach:

Zapożyczenia hebrajsko-żydowskie;
Zapożyczenia żydowskie i niemieckie;
Zapożyczenia ruskie (rosyjskie i ukraińskie);
Zapożyczenia grecko-ofeńskie;
Zapożyczenia łacińskie;
Zapożyczenia francuskie;
Uwagi dodatkowe: wspólności polsko-rosyjskie.
To rozdział A; co się zaś tyczy rozdziału B: ,.Zmiany zna­

czeniowe i formalne oraz środki słowotwórcze rodzime“, to spra­
wy te przedstaw iam  w rubrykach:

W yrazy o odmiennym znaczeniu;
D ublety formalne;
W yrazy przeinaczone;
Elementy słowotwórcze (sufiksy).

A. WYRAZY POCHODZENIA OBCEGO

§ 24. — Z a p o ż y c z e n i a  h e b r a j s k o - ż y d o w s k i e .

D ostały się one do gw ary złodziejsko-polskiej za pośrednic­
twem języka żydowskiego, zwanego u nas — jak  już  zaznaczy­
łem — niesłusznie żargonem, ściślej zaś z języka złodziejsko-ży- 
dowskiego. Form a w yrazow a po dw ukropku jest więc formą w y­
razu złodziejsko-żydowskiego.

charoira || hawira „dom“, też „kryjów ka do chowania, duża 
kieszeń“ : kawure, chamure „grób, kryjów ka, schowanka“ (por. 
hebr. kewer „grób, k ry jów ka“);

chawres „wspólnik“ : chamer ..wspólnik, towarzysz, kolegą- 
złodziej“ (ppr. hebr. haber);

chelichij „pieniądze“: chillef „weksel“ (por. hebr. chilluph);
chonte „złodziejka, kobieta lekkich obyczajów“ : chonte „nie­

rządnica, kupna dziew czyna“ (por. hebr. chanach „być na sk ła­
dzie“, więc do sprzedania);

galach „ksiądz": gallach „duchowny chrześcijański“, przede 
v̂ szystkim rzymsko-katolicki, gdyż dosłownie w yraz ten znaczy 

.,golony, tonsurow any“ (por. hebr. gallach) :
Prace Ł. T. N. 4
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ganef „złodziej“ : gannef, gannero „is.‘‘ (por. hebr. gannah); 
kafar, kafarka  „chłop, chłopka“, też „służąca“ ; kaffer 

(kapher) „chłop“ (por. hebr. kaphar „wieś“);
kiś „portm onetka“ : kis, kies „sakiewka, woreczek“ (por. hebr. 

kiss „mieszek, pieniądze“);
ksywa  „łist, dokum ent“ : ksiwe, k{e)saw „korespondencja zło­

dziejska“ (por. hebr. k{e)thab „pismo, list, dokum ent“);
melina „mieszkanie złodzieja, k ry jów ka na kradzione rze­

czy“ : malinę, molun „nocleg, oberża“ (por. żyd. lunen „przenoco­
w ać“ z hebr. lun);

szaber „narzędzie (łom, sztaba) do w łam yw ania“, szabrować 
„w łam yw ać“ : szab{b)er „łom“ (por. hebr. szabar ,,łam ać‘V ) ;

szmir „czaty, w arta“ : szmire, szmirus „straż, czaty“ (por. 
hebr. sz{e)mirah „czatowanie, pilnowanie“); itp.

§ 25. — Z a p o ż y c z e n i a  ż y d o w s k i e  i n i e m i e c k i e .
Zestawienie tych przykładów  należy mi, poprzedzić kilkoma 

uwagam i dotyczącymi języka żydowskiego zwanego przez Żydów 
jidisch, u  nas zaś popularnie ż a r g o n e m .

Rodowód języka żydowskiego sprowadza się do dialektu, n a ­
rzecza, niemieckiego w nauce znanego pod nazwą ostmittel- 
deutsch (wschodnio-środkowego), w jego postaci średniowiecznej. 
Na to narzecze niemieckie sk ładają się przede wszystkim  gwary 
Turyngii, Saksonii i Śląska. To narzecze niemieckie leży więc 
w  podstawie języka żydowskiego przede wszystkim  Żydów pol­
skich oraz rumuńskich. Przypom nę przy  te j sposobności, że Żydzi 
przybyli do Polski w średniowieczu z Niemiec i przede wszystkim 
ze Śląska, Czech, Baw arii i w  tych w łaśnie k rajach  mówili owym 
dialektem.

Z powyższego widzimy, że język żydowski to nie jest „ze­
psuty“ język niemiecki, lecz swoiście rozwinięte narzecze nie­
mieckie, mianowicie „ostm itteldeutsch“, na ustach Żydów. Po-

0  W epoce okupacji niemieckiej czasownik szabrować dostał się do ję­
zyka ogólno-polskiego ze znaczeniem „kraść, rabować“; tu dopiero droga 
wsteczną dorobiono od tego czasownika rzeczownik szaber ze znaczeniem „kra­
dzież, rozbój“. Obszerniej piszę o tym w Wojna i język. — Przyp. 1949 r.
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dobnie jak  np. łacina ludowa na ustach Celtów rozwinęła się 
w język francuski, na ustach znowiiż innych ludów w język 
hiszpański, rum uński itp.

W rubryce niniejszej wym ienię przykładow o szereg wyrazów 
złodziejsko-polskich pochodzących z języka złodziejsko-żydow- 
skiego, a będących co do swego pochodzenia albo kontynuacjam i 
owego dawnego dialektu niemieckiego, albo też późniejszym i za­
pożyczeniami z języka ogólno-niemieckiego. Stanowi to poniekąd 
również paralelę do stanu rzeczy np. w języku francuskim , w k tó ­
rym  mamy również, obok kontynuacyj z łaciny ludowej, wyrazy 
zapożyczone później z łaciny klasycznej drogą książkową {moU 
saoanls), np. droit kontynuacja łac. directus, a direct późniejsze 
książkowe zapożyczenie tegoż łac. directus itp. N iewątpliwie są 
też i bezpośrednie pożyczki z niemieckiego. Tych wszakże dwóch 
wzgl. trzech kategoryj rozróżniać tu  nie będę i przy  złodziejsko- 
polskich podaw ać będę nie złodziejsko- żydowskie lecz tylko od­
powiedniki niemieckie, odstępując od te j zasady w w ypadkach 
w yjątkow ych, np. braku odpowiedniego w yrazu w  języku  n i e ­
m i e c k i m .  Znaczenia przy  wyrazie niemieckim, jeśli identyczne 
z polskim, nie podaję.

bajtlować „żebrać“ : betteln-, 
bicha „książka“ : Buch — Bücher-, 
bindoroać „wiązać, pakow ać“ : binden-,
blendomać (blindować) „zam ykać“ : blind werden „ślepnąć“ ; 
cajger „zegarek“ : Zeiger; por. zeigen „pokazyw ać“ ; 
dekować „ukryw ać, chować“ : decken „przykryw ać, zasła­

niać“ ;
fisy  „nogi“ : Fuss — Füsse-,
foter „stary, w ytraw ny złodziej“ : Vater „ojciec“-, 
gełd „pieniądze“ : Geld;
gitmorgenbitter „złodziej okradający mieszkanie z ran a“ : 

(ruten Morgen: „dzień dobry“ +  Bitter od bitten „prosić“ ; 
gifes „rękojeść noża“ : Gefäss; 
hip „szturchaniec“ : Hieb „cięcie, cios, raz“ ; 
linkier „falszyM’̂ y“, linkier slip „fałszyw y św iadek“ : link 

.,lewy“ ; w złodziejsko-żydowskim link otrzym ało znaczenie: 
„wszystko, co nie jest słuszne, prawidłowe, popraw ne ze stano-

4*
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wiska ustalonego ładu, porządku; co jest fałszywe, sfałszowane, 
„złe“, stąd linker „złodziej, oszust“ -);

rajwach „hałas więźniów w  kaźni celem zagłuszenia rżnięcia 
kraty“: żyd. reiwach „hałas, rozgardiasz“; 

szajba „okno“: Scheibe „szyba“’;
szopenfeld „kradzież w  sklepie lub magazynie w  czasie rze­

komego kupna“, szopenfeldziarz „złodziej wykonujący ową kra­
dzież“; wyrazy te w tej formie spotykają się tylko w  gwarze zło- 
dziejsko-polskiej; w gwarze złodziejsko-żydowskiej, skąd pocho­
dzą, mają nieco inną formę: szoUenfeller „złodziej który kradnie 
w sklepie“; w  gwarze złodziejsko-rosyjskiej identycznie ze źró­
dłem : moTxeH(|)HJiJiep (obok moneH(J)HJiJiep, też iuoneM(|)Hjinep);

szperak \\{szper}iak) „wytrych“: Sperrhacken „hak do zamy­
kania“ ;

szrajbomać „pisać“: schreiben;
szwicomać „siedzieć w więzieniu“: schwitzen „pocić się“; itp. 
szpringer, szpringowiec „złodziej okradający mieszkania, 

przede wszystkim z przedpokoi, przedpokojowy“ : Springer-, por. 
springen „skakać“;

zezować „oclsiadywać karę“: setzen „sadzać“, sitzen „siedzieć“.

§ 26, — Z a p o ż y c z e n i a  r u s k i e .

Są to przeważnie zapożyczenia z języka złodziejsko-rosyj- 
skiego. Zapożyczeń bezpośrednich z języka rosyjskiego stosun­
kowo mało. Natomiast zapożyczenia z języka ukraińskiego, zresztą 
nieliczne, pochodzą niewątpliwie bezpośrednio z tego języka.

W zapożyczeniach z języka złodziejsko-rosyjskiego zwraca 
uwagę, o czym zresztą już nadmieniałem, znaczna ilość wyrazów 
pochodzenia ofeńskiego, tj. zapożyczonych do języka złodziej­
sko-rosyjskiego z języka ofeniów, tajnej gwary wędrownych prze­
kupniów wielkoruskich. O języku ofeńskim piszę niżej.

*) O bok Unkier w  złodziejsko-polskiin  u ży w a  się też term inu lewy, który  
jest, o czyw iście , tłum aczeniem  term inu żydow skiego. W yrażenie lewy, na lewo 
z język a  złodziejsko-polsk iego w  epoce okupacji dostało się do język a  ogólno­
polskiego. P iszę o tym  w pracy Wojna i język. — Przyp. 1949 r
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W yrazy zapożyczone z języka złodziejsko-rosyjskiego ozna­
czam skrótem: zł.-ros., z rosyjskiego bezpośrednio: ros.; znacze­
nia wyrazów, jeśli identyczne, nie podaję.

adinoczka „cela więzienna pojedyńcza“: zł.-ros. ojinnonKa; 
cepki „łańcuszek od zegarka“: ros. uenouKa; 
mojka „kradzież w pociągu“ (zwykle z usypianiem): zł.-ros. 

MoiłKa;
mojszczyk (też mojkarz od mojka, por. wyżej): zł.-ros.moMiuhk 

(prawdopodobnie tłumaczenie zł.-żyd. mascher); 
mazurik „oszust“: ros. MasypuK;
ochweśnik, ochfeśnik „kramarz wędrowny“: ros. 0(|)eHb; 
miroszka „sędzia pokoju“: ros. MupomKa (żartobl.); 
pszczoły „fałszywe pieniądze“: zł.-ros. nnejiti; 
podkidczyk „złodziej okradający przez podrzucanie worecz­

ka z pieniędzmi“: zł.-ros. nogKHAHHK;
trebować „żądać“: ros. TpeSoBart; itp.
Oto zaś zapożyczenia z ukraińskiego:
koromesło „karabin“ : KopoMucno „drąg do noszenia wiader 

na ramieniu“;
makitra „głowa“: MaKirpa „makutra“, żartobl. „głowa“; 
mortusek „sznur spuszczony z okna więziennego“, też „do po­

dawania poczty z celi do celi“: MorysoK „sznur“;
pełechy „włosy“: nejiex „pukiel włosów, kędzior“; por.

nejiexaTHił „włosiaty“;
pironik „kogut“: niBUHK „młody kogut“; 
rizuła „rzeźnik“: piayjia „rzeźnik“; 
seredyna „środek“: cepenima.

§ 27. — Z a p o ż y c z e n i a  g r e c k o - o f e ń s k i e .

Przy tej kategorii zapożyczeń wskażę na źródła najdalsze, 
t. j. starogreckie, aczkolwiek niew ątpliw ie w przew ażającej ilości 
wypadków* były  to zapożyczenia z późniejszych faz rozwojowych 
jęz. greckiego: ze średnio- i nomogreckiego. Jeszcze druga nasuw a 
się uwaga. W yrazy te niew ątpliw ie dostały się do złodziejskiej 
gw ary polskiej za jakim ś pośrednictwem — i mianowicie n a j­
prawdopodobniej za pośrednictwem  ofeńskiej gw ary rosyjskiej.
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tj. gw ary przekupniów' rosyjskicłi tzw. ofeni. Ta gw ara ofeńska 
dostarczyła sporo w yrazów gwarze złodziejskiej rosyjskiej. Nie­
wątpliw ie wszystkie chyba ofeńskie zapożyczone zostały za po­
średnictwem tej ostatniej. Ci, co u nas pisali na tem at pocliodze- 
nia niektórych wyrazów złodziejsko-polskich, wywodząc je  bez­
pośrednio z geckiego, byli, w edług mnie, w błędzie. Błąd zaś ten 
spowodowany został tym, że nie znali oni zupełnie inno-języcz- 
nych gw ar złodziejskich, przede wszystkim rosyjskiej, a w szcze­
gólności ofeńskie j.

Dlatego też niżej przytaczam  przede wszystkim  form y ofeń­
skie wzgł. złodziejsko-rosyjskie, a na drugim  dopiero miejscu 
greckie (por. § 24).

andrus „złodziej, złoczyńca“, dziś w  tym  znaczeniu w  gwarze 
złodziejskiej nie używ any, spotyka się go tylko z rzadka ze zna­
czeniem „urwisa, przygodnego złodzieja“ : ofeń. auapyc „brat, 
mężczyzna, towarzysz“ : gr. avY]p av8póę [śrgr. avSpap „mąż, męż­
czyzna“ (Yasmer); wszakże nic nie zmusza do tego, zresztą możli­
wego, wyw odu; może też być i z gen. sg. avSpóę, jak  m am y w zło- 
dziejsko-niemieckim: patris „ojciec“ (por. pater patris)]. T łum a­
czenie powszechne z Andrzej wobec powyższego (ofeński) jest 
błędne; obszerniej o tym  piszę w innej pracy;

chi/ziać „cacare“ : ofeń. xe3axb, XH3aTL (por.gr. »ts“);
kimać „spać“: ofeń. KHMaTŁ (por. gr. Ksigai „leżeć, spoczy- 

Avać“) ;
majcher „nóż“ (stąd majchrować): ofeń. Maxapb, Maxep(b) (por. 

gr. gaxaipa „ts“):̂ ^
m ikry  „m ały“, mikrus „malec“ : ofeń. MUKpbift (por. gr. ¡j.!.- 

xpóę ,.ts“);
olemo „mleko“, zam. * golemo (por. § 33): ofeń. rajieMO, ra- 

•TiHMO, rajibMO; por. gr. yaXa „ts“) ;
skiła, skiel{a) „pies“, też „zły człowiek, strażnik“ : ofeń. ckwji 

(por. gr. cjxuXa  ̂ „m łody pies“, potem „pies“ w ogóle);
szerorać, rzadziej si(e)mrać „mówić“, szemrany, „zmówiony, 

wtajem niczony“ : ofeń. ceBpnTb „rozumieć, wiedzieć“ ; (por. êupco 
„rozumiem“) ;

troić „jeść“: ofeń. TpoHTb, (por. gr. TpcÓYw); itp.
W ten sposób widzimy, że wcale znaczna ilość wyrazów p o ­

chodzenia greckiego sprow adza się właściwie do zapożyczeń
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Z gwary złodziejsko-rosyjskiej, w  k tórej ofeńskie stanow ią po­
ważne nawarstwienie. Te zaś dopiero opierają się na greckich. 
Podkreślam, tak  jest w  większości w ypadków , nie wyłącznie. 
Spraw a pochodzenia niektórych w yrazów  z greckiego (np. pulać 
„sprzedawać“, krysa wzgl. krysiwo „mięso“) w inna być dokład­
niej zbadana. O gwarze ofeńskiej piszę niżej w  § 36.

§28.  — Z a p o ż y c z e n i a  ł a c i ń s k i e .
Charakterystycznym  dla zapożyczeń z łaciny jest ich m ała 

ilość oraz zupełny b rak  (z w yjątkiem  może tylko jednego) w inno- 
językow ych gwarach złodziejskich.

deus „Bóg“ : deus „ts“ ; jest to w łaśnie ów jedyny przykład  
znany zarówno z gw ar złodziejskich jak  i kram arzy  wędrownych, 
np. ochweśników ze Skulska; drugi by łby  klawisz (por. niżej); 

for asy „drzwi“: foris, zwykle plur. fores; 
fugę zrobić „uciekać“ : fuga  „ucieczka“ ; 
klawisz „w ytrych“ : davis  „klucz“ ; 
lupa „publicznica, kochanka“ : lupa „nierządnica“ ; 
manus „przyjaciel“ : manus „ręka“, ale też „tłum, szajka“, 

np. manus conjuratorum;
multum  „wiele“ : multum  „ts“ ;
pętać „żebrać“ : pęto „staram  się dostać, żądam  — szukać“ ; 

domagać się“ ; też pęto aliquem precibus więc „dostać, żebrać“ ; 
waka „krow a“ : uacca „ts“ ;
Też kilka wyrazów  z łaciny kościelnej, zapożyczonych na 

pewno za pośrednictwem języka ogólnopolskiego: alba „koszula 
kościelna^', ampula „kieliszek“, ambona „kosz pleciony“, też 
„beczka“.

§ 29. — Z a p o ż y c z e n i a  f r a n c u s k i e .
Podobnie jak  z łacińskim i rzecz się m a również i z zapoży­

czeniami francuskim i: zw raca uwagę ich m ała ilość i „sztucz­
ność“ ; zresztą jeden w yraz jest niefrancuski, wszakże romański, 
mianowicie włoski. Niejasne są drogi jakim i tu  się dostał; wszakże 
może być zapożyczony z ogólnopolskiego z odpowiednią zmianą 
znaczenia.

lamur „urzędnik bezpieczeństwa, policjant“ : może fr. Vamour 
z hum orystyczną zmianą znaczenia;
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jury „sędziowie“ : fr. jury „sąd przysięgłych“ ; 
royruloroać (z doliny) „wyciągnąć (z kieszeni)“ : fr. rouler 

„toczyć“ ;
manele „kajdany“: włos. manigUa „bransoleta“ (ale ten wy­

raz jak i dwa poprzednie zapewne za pośrednictwem języka ogól­
nopolskiego) .

§30.  — U w a g i  d o d a t k o w e :  w s p ó l n o ś c i  p o l s k o -
r o s y j s k i e .

W poprzednich artykułach  (paragrafach) zwracałem  uwagę na 
Mwrazy wspólne złodziejskiej gwarze polskiej i rosyjskiej spowo­
dowane, moim zdaniem, tym, że czerpały one ze wspólnego źródła 
wzgl. rosyjska by ła  pośrednikiem; takim i źródłam i były : gwara 
złodziejska żydowska (stąd też w yrazy hebrajskie) i gw ara ofeń- 
ska (skąd greckie). Teraz zaś zwrócę uwagę na pewną ilość w y­
razów pochodzenia dla mnie na razie niejasnego lub niepewnego, 
a wspólnych gwarom złodziejskim polskiej i rosyjskiej:

amba „położenie bez wyjścia“: aMÓa „koniec, położenie bez 
wyjścia“;

barachło „różne rzeczy“, też „ubranie“ : 6apaxjio „wszelkie 
rzeczy posiadające jakąś wartość, które mogą zastępować pienią­
dze podczas gry w więzieniu“ ;

kić, (kicza) „więzienie“: Kima „więzienie“; 
marroicher „złodziej kieszonkowy“: Map(a)BHxep„ts“; w obu 

językach też: marroicher arystokrata, MapBHxep apncTOKpar „zło­
dziej kieszonkowy okradający lepszą publiczność“;

Sumer, (sumyr) „chleb“ : cyMap „chleb czarny“ (wywody
z greckiego w ydają mi się wątpliw e; w yraz w polskiej gwarze 
złodziejskiej znany już z XVIII wieku);

sznif „kradzież nocna z mieszkania z włamaniem“, sznifer 
..złodziej nocny“ (też szniflarz): mHH(|)ep „idący na więk­
sze kradzieże, nawet z włamaniem, podkopami itp.“;

szpana „kilku złodziei wspólników“, „stały mieszkaniec wię­
zienia“: mnana „tacy, co się zasymilowali ze sobą w więzieniu 
podobni do siebie“;

sztymp, (sztrymp) „poszkodowany“, też „niebezpieczeństwo 
i ucieczka“, „wydanie się kradzieży“: mTBiMn „osoba, która spo­
strzegła, że została okradziona i robi gwałt“ itp.
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sitwa „spółka“, sitwes „wspólnik“: ihhtbhc „niewielka kom­
pania“.

Takich i im podobnych wyrazów wspólnych gwarom zło­
dziejskim polskiej i rosyjskiej jest dużo; w innej pracy 
je podam. Pominąłem tu te, które wym ieniłem  jako zapożyczone 
z hebrajskiego, jako dalszego źródła, np. ksyma  (§ 24): Kcima 
„dokument dający  praw o na  mieszkanie, pobyt“, lub melina (§ 24): 
MajiHua „mieszkania nie m ających papierów, ukryw ających  się 
przed w ładzą“ ; albo też, które wym ieniłem  jako  zapożyczone 
z gw ary złodziejsko-żydowskiej, np. szopenfeld, szopenfeldziarz 
(§ 25): iiioneH(|)HjiJiep, iuoTTeH(|)HjiJiep „złodziej okradający m aga­
zyny jubilerskie“.

Zadziwia ta  znaczna ilość paralel polsko-rosyjskich, a n i­
kła ilość paralel polsko-czeskich, a i te, które stwierdzić można, 
należą właściwie do t. z w. żelaznego kap ita łu  tych trzech gwar. 
Zadzim a to tym bardziej, że słownictwo złodziejsko-polskie, że 
gw ara złodziejsko-polska w  b. G alicji nie w ykazuje bliższej łącz­
ności ze złodziejsko-czeską; przeciwnie, z a s a d n i c z o  jest taka 
sama, jak  w b. Kongresówce. Czeska jest bardziej samoistna.

B. ZMIANY ZNACZENIOWE I EORMALNE ORAZ ŚRODKI 
SŁOWOTWÓRCZE RODZIME

§ 51. — W y r a z y o d m i e n n y m  z n a c z e n i u .

W kategorii w yrazów rodzimych z odmiennym w języku zło­
dziejskim znaczeniem niż w języku ogólno-polsldm, wymienię też 
i w yrazy pochodzenia obcego, ale które już  daw niej zyskały 
prawo obywatelstwa w języku polskim i w poczuciu językowym 
ogółu mówiących traktow ane są przeważnie jako rodzime.

W yróżniam  tu  przede wszystkim grupę wyrazów ogólno­
polskich z odmiennym znaczeniem, powstałych przew ażnie drogą 
lirzenośni (metafor, rzadziej metonimij), charakterystycznych 
z tych lub owych względów dla danego środowiska. Część ich 
jesl odczuwana jako m etafory z pewnym  specyficznym iiczucio- 
^vym zabarwieniem; inna część z zabarwieniem  humorystycznym. 
Niektóre z tych w yrazów mogły powstać niew ątpliw ie sam orzut­
nie v̂' obrębie gw ary złodziejskiej, jak  np. kwiczoł „wieprz“.
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Oto nieco przykładów :
krakus „złodziej krakowski**, wiarus „złodziej zadekretow a­

ny“, służba „złodziej godzący się na służbę celem okradzenia“, 
kat „prokurator“, miotła „stróż“, mełocypedysta „złodziej k rad ­
nący rowery, motocykle, automobile“, księżyc „policjant*' (w b. 
Galicji m iał na piersi zawieszony lśniący rogaty księżyc); kiviczoi 
„wieprz“, dolina „kieszeń“, paka  „areszt policyjny, więzienie“. 
pajęczyna „bielizna“, szkiełka  „bry lan ty“, motyl „banknot papie­
rowy“, grzebło „grzebień“, grabki „palce“, jaskółka  „w ytrych“ . 
kołek „zapałka“, parkan „kołnierz“, arbuz, dynia  „głowa“, gęst­
wina „ogród“, graty „narzędzia złodziejskie do w łam ania“, groch 
„śrót“, pigułka „kula“, igła „piłka do rżnięcia k ra t“, koks 
..czarny chleb“ (też ,,chleb“ rzadziej), blacha „wódka w kwaterce 
blaszanej“, chichot „żart“, polować „śledzić“ itp.

Oto zaś przykłady  z odcieniem hum oru: branzolety „kajda­
ny“, klient „złodziej okradający adwokatów i lekarzy jako 
klient“, narzeczony „okradający kobiety, obiecując im małżeń- 
stw'o“, bażant „chłop“ też „agent policyjny“, archanioł „dozorca 
domu“, diabeł „prezes sądu“, apostołowie „sąd przysięgłych“. 
prokurator „w ytraw ny złodziej, od którego otrzym ują inni rady, 
jak  się bronić i w ykręcać przed sądem“, czesać „okładać kijem “, 
akademia „areszt policyjny, więzienie“, różaniec „łańcuszek dam ­
ski“, łakomce „pieniądze“, lizanka „ język“, prawiczka „niezareje- 
strowana prosty tu tka“, generał „doskonały w ytrych“ itp.

Najwięcej tworów plastycznych o w łaściwym  humorze do­
starczają w yrazy złożone:

parzybok „kożuch“, parzypysk  „kucharz“, łapidziad ,,poli­
c jan t“, dławiduda „organista“, skrobideska „stolarz“, męczybuła 
„piekarz*, garnkotłuk „służąca“, trzęsidupka „kaczka“, najmi- 
morda „adw okat“, okryjbieda „peleryna“ itp.

Podobnież dwuwyrazowe określenia, zwroty, syntaktyzm y: 
krzywda ptasia „kasza jaglana“, poprawić komu m etrykę  „zwy­
myślać kogo“, frajer z niebieską dupą „policjant“, pozdrowienie 
cinielskie „tytoń“ itp.®).

Z owych trzech słô  ̂iuuskich gwar złodziejskich, które przede wszyst­
kim miałem na względzie, przedstawia się polska, jako „najweselsza“, najwię­
cej zawierająca w sobie elementu humorystycznego; po niej idzie rosyjska i na 
koniec czeska — „najpoważniejsza“. -- Przyp. 1949 r.
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Niektóre w yrazy znane tylko z gw ar (t. zw. przeze mnie ,,we- 
NMiętrzne zapożyczenia“) — nie używ ane w  języku kulturalnym , 
np. iskać „szukać, rcMudować“, rogacz „wół“, rogula „krow a“, 
steczka „ścieżka“, porcylka fa jk a “, (por. gw. porcynela, porcy- 
iielka) itp.

Niektóre zaś w ystępują tylko w formach gwarowych, np 
chlásíac „złodziej“, paprac „złodziej łapany“, kizioc „wychodek“, 
siuchtace „pantofle“, píscala mu gra „dobrze mu się powodzi“, 
septok „zegarek kieszonkowy“, koniorz „lekarz“ ( =  konował). 
bajtlok „żebrak“, kajfosz „żyd“, moiyjosz „wspólnik“ itp. — 
zresztą istnieją one częściowo obecnie obok form niedialek- 
tycznych.

§ 32. — D u b l e t y  f o r  m a 1 n e.

W ażnym jest pamiętać, że spora część słownictwa złodziej­
skiego szczególniej, można powiedzieć wyłącznie, w zakresie w y­
razów pochodzenia obcego, w yrazów  o ciemnych pierw iastkach pod 
względem znaczeniowym — nie ma ustalonej formy dźwięko^vej: 
mamy częstokroć szeregi form obocznych. Zwróciłem już w swoim 
iiiiejscu (§ 12) uwagę na różne znaczenie tych samych wyrazów na 
niżnych miejscach terytorium  polskiego, teraz zwrócę uwagę na 
dublety, w ogóle oboczności, formalne, tj. na różnice pod względem 
dŹMdękowym: „w ytrych“ : angelsziyfl ¡¡ angiesztero ¡I angisziefi\ 
„zaufany, w tajem niczony“ : hiatny li hlotny; ,,a jen t policyjny“ : 
chatrak |¡ chaurak; „towarzystwo, złodziejska kom pania“ : hebra ji 
chewra; „rzeczy kradzione, zwłaszcza garderoba“ : facjenda j] fa- 
cjenta; „złodziej nocny w łam yw acz“ : kić I| kiz  |j kicza; „kloaka, 
ustęp“ : hyziacz |I kiziacz; „nóż“ : knyp  Ü gnyp-, ..kapelusz“ klo- 
biich li kobuch; „bić, wyrzucać, też fotografować“ : kopsać Ü kob~ 
zać; „złodziej kieszonkowy“ : marroicher H matamicher; „poszko­
dowany“, sztym p  11 sztrymp; ,.mówić“ : szemrać i| siemrać Ü sim- 
rać I i zimrać j i szimrać \ j szymrać (ostatni pod w pływ em  szemrać 
(§ 27); „pan (bogaty)“ gawruk |1 kamruk; „portfel, portm onetka“ : 
zecer j[ secer; |1 „drzwi“ : forasy || kmirasy || tmyrasy („bram a“); 
„las“ : łoks ¡1 oks; „buty“ : łopuchy jj opuchy itp.

Czasami form y tak  się oddaliły, że w ydają  się być innymi 
wyrazami, np. na śniże stać „stać na czatach“, tak  też trak tu ją  
niektórzy, a tymczasem to: na szmirze stać (por. § 24), zamiast
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i obok szmir trzymać, a co jest tłum aczeniem  żydowsko-złodziej- 
skiego szmir halten.

§ 53. — W y r a z y  p r z e i n a c z o n e .
F^ewna część wyrazów w języku złodziejskim istnieje for­

mie niewątpliw ie celowo przeinaczonej, częściowo zaś pod w p ły ­
wem naturalnych zw ykłych skojarzeń dźwiękowych w yzyskanych 
dla celów zam askowania w łaściw ych znaczeń. Oto szereg p rzy­
kładów na różnorakie kategorie przem ian:

mydra „w ytrych do kłódek“ z ruytrych; koronacja z korona 
(moneta ausiriacka); klamiatura „w ytrychy“ z klaroisz „w ytrych“ , 
kapuśniak „denuncjant“ z kapuś „ts“ ; śledź „sędzia śledczy“, niby 
Avsteczny twór od śledzić itp.

Przeinaczenia te polegają przew ażnie na „skokowych“, nie­
spodziewanych skojarzeniach, niejednokrotnie o efektach hum o­
rystycznych.

Częściowo też przez zastąpienie jednego dźwięku innym, np. 
maciata „tw arz“ może z facjata; fiter „fu tro“ z futro; szaryroary 
„kieszeń chłopska“ z szarawary (z w ew nętrzną rymowanką).

Lub też przez opuszczenie nagłosowej spółgłoski wzgl. grupy 
spółgłoskowej: wierzchnik ze zwierzchnik, lepik ze sklepik, ope- 
luch z kapelach (por. g'war. kapeluch), olemo „młeko“ z *golemo 
(por. Ułaszyn M PK j 311), lub też przez dodanie, np. ździocha 
(por. § 34 w końcu); sklawisz |j klawisz; wreszcie przez apokopę: 
knoty z banknoty; stygi 1| nastygi.

Również przez podstawienie (substytucję) zamiast początko- 
'svej sylaby jednego w yrazu początkowej sylaby drugiego o wspól­
nych częściach końcowych, np. pantofle z kartofle: zamiast kar- 
podstawiono pan- i w  ten sposób zamaskowano znaczenie wyrazu 
..kartofle“ ; szwajcar z grajcar („halerz, ceni;“ w  b. Galicji, z niem. 
Kreutzer); podstawiono zamiast graj- sylabę szwaj-; są to częścio­
wo żartobliwe tw ory; nieco innego rodzaju, lecz przez substytucję, 
ale ■\v^='razowo znaczeniową, mamy tak i przykład : prostodziura 
zamiast prostytutka, tj. zamiast tutka  podstawiono dziura'^).

*) Tego ostatniego rodzaju swoistą „twórczośę“ językową spotyka się in­
dywidualnie u niektórych osób, np. miałem kolegę szkolnego, który zamiast 
rezultaty mawiał rezulmamy {mama zam. tata); inny znów znajomy mawiał 
zamiast manikura (Mani-kuia) zosikura (Zosi-kura) itp. Gwary tajne celowo, 
do maskowania, zużytkowują tego rodzaju substytucje.
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Być może; że i kiendrus „złodziej“ powstał przez substytucję sy­
laby kien- zamiast an- andrus w łaśnie celem zam askowania z n a ­
czenia tego ostatniego w yrazu, gdy stał się powszechnie znanym  
w języku  ogólnopolskim; dlatego też andrus przestał być uży ­
w anym  w języku złodziejskim: przestał być wyrazem  tajem nym  
dla środowiska złodziejskiego, tym  bardziej że w języku ogólno­
polskim przybrał znaczenie pejoratyw ne (por. § 15, 27).

§ 34. — E l e m e n t y  s ł o w o t w ó r c z e.

Przyrostki (sufiksy) są dwojakiego rodzaju: żywotne i nie­
żywotne; pierwsze wciąż tworzą nowe w yrazy {stolarz: stół), d ru ­
gie straciły  już  tę właściwość (prawda). Żywotność sufiksów 
żywotnych nie we wszystkich gw arach jest jednaka. W ymieniam 
poniżej niektóre żywotniejsze w gwarze złodziejskiej.

Sufiks -arz; tworzy nazw y osobowe: doliniarz „złodziej kie­
szonkowy“, lufcikarz „złodziej k radnący  przez lufcik“, kimiarz 
„złodziej nocny“, pajęczarz „złodziej od bielizny“, kurarz albo pie- 
chociarz „złodziej drobiu“, klawiszarz „złodziej w ytrychow y“, 
woreczkarz „złodziej okradający przez podrzucanie w oreczka“. 
szufladkarz „złodziej k radnący z kasy szufladkow ej“, szopenfel- 
dziarz „złodziej okradający m agazyny ŵ  obecności personelu“, 
kasiarz, pudlarz „złodziej okradający kasy“, mojkarz „złodziej 
k radnący na kolei“ itp.

Sufiks -acz; tworzy również nazw y osobowe, ale też tzw. no- 
m ina instrum enti: buchacz (wzgl. huchaczka), chlast acz „złodziej“ 
(w ogóle), podkopacz „złodziej k radnący  przez podkop“, łapacz 
„policjant“, migacz „agent policyjny“, haukacz „adw okat“ itp.; 
cykacz albo kłapacz „zegarek“ itp.

Sufiks -us; nie jest zbyt produktyw ny, m niej od w^ymienio­
nych, ani tak  wyrazisty, wszakże częsty i poniekąd typów y dla 
gw ary złodziejsko-polskiej, k tóra jak b y  m iała pewną predylekcję 
do wyrazów zakończonych na -us. Rozpowszechnił się on nie tyle 
drogą słowotwórczą zw ykłą, jak  np. w  tworach: kapuś „zdrajca“ : 
kapować „zdradzać“, gapuś: gap itp., ile drogą asym ilacji w yra­
zów różnorako brzm iących w  swych częściach końcowych do w y­
razów pierwotnie zakończonych na -us, a więc takich jak : andrus, 
kiendrus „złodziej“ ; chawrus j| chawres (por. też mikrus „malec‘ j 
wszakże jest w złodziejsko-żydowskim kahrusche.
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Oto zaś pierwotnie (w stosunku do gw ary złodziejskiej) za­
kończone na -us (poniekąd wzorce): wiarus „złodziej zadekreto- 
\Yany“, krakus „złodziej krakow ski“, manus „przyjaciel“ (§ 28), 
kirus li chirus „p ijak“, kutus „lokaj“ i(p.: kalmus „spichlerz“, fili- 
pus „cygaro“ (por. też w yżej -acz).

Są to omal wyłącznie nazw y osób; rzadko nazwy przedmio­
tów nieożywionych {kalmus, filipus).

Sufiks zaw ierający spółgłoskę l: -ol jj -ola, -ala, -uła. Są to 
nazw y osób, zwierząt, ale i przedmiotów; jeszcze m niej od po­
przedniego produktyw ny, ale niem niej charakterystyczny dla 
gw ary złodziejskiej: gamala „chłop“ (por. gamer || chamer), stra- 
gula „strażnik“ ; kwiczoł „w ieprz“ ; jancioł „garnek“, sędzioła 
„książka“, maniola „koszula“, też „stodoła“, kaniola „kapelusz“, 
kręcialit „wąsy“ itp.

Sufiks zaw ierający spółgłoskę ch: -ch\\ -ucha, -odia, -ycha.
I ten sufiks charakteryzuje upodobanie gwary złodziejskiej do 
wyrazów zakończonych spółgłoską ch, których też jest sporo; stąd 
niewątpliw ie i predylekcjti do sufiksów z ową spółgłoską. Mamy 
więc stosunkowo sporo nie tylko takich m yrazÓM  ̂ jak  ciuchy, na- 
chy, lachy „ubranie“, pech „kieszeń boczna“, drach (por. drań) 
„policjant“, dycha „10 reńskich“, wacha (por. niera. Wasser) „je­
dzenie więzienne rzadkie , micha „jedzenie więzienne“, bacha 
..kredyt“, ciucha „szm ata“, socha „naczelnik więzienia“, loch 
..stróż“, muchy, blachy „pieniądze“ itp., ale i takie jak :

adachy, łopuchy, cybuchy „bu ty“, łociuchy „ubranie“, pie­
lucha, silwecha „chustka“, filicha\\ filucha „chusteczka“, opelueh 
..kapelusz“, chelichy ,,pieniądze“', sałamacha „groch“, też „jedze­
nie więzienne“, łopuch, moleeh „portm onetka“, artycha „w ódka“, 
marucha „złodziejka“ itp.;

i również takie oto z żywo odczuwanym  sufiksem: 
kopciiich „garnek“, kociucha „komora *, mietlucha „miotła“. 

Hzeptucha „spowiedź“, leżuch „dziecko m ałe“, ślepucha „kura“. 
samoch „sędzia śledczy“, ździocha „dziewczyna“ {dzie{w]ucha}
1 t. p.

W zakresie czasowników omal wyłącznie produktyw nym  jest 
sufiks -ować: bajtlować „żebrać“, bindować „w iązać“, dekować
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„ukryw ać się“, dziakować „dać“, filomać „patrzeć“, szabromać 
„w łam yw ać“, szwicować „siedzieć w areszcie“, fladrować „iimiz- 
gać się, pieścić się“, kapować „zdradzać, oskarżać“, klamrować 
„kłam ać“ itp.

Wreszcie zauważyć należy, że sporo też jest tłumaczeniowcóv/, 
tj. „społszczeń“ za pomocą tłum aczenia, np. ścianę robić tłum a­
czenie żydowsko-złodziejskiego wand machen „zasłaniać podczas 
kradzieży“ (jako pomoc); wosk „złoto“ ze złodziejsko-żydowskiego 
wachs; parzyć się „siedzieć w więzieniu“ (obok szwicować) nie­
wątpliw ie pod wpływ em  złodz.-żydowskiego szwicen z tym  sa­
mym znaczeniem (niem. schwitzen „pocić się“) ; oboczne i bezpo­
średnio zapożyczone szwicować to zw ykły  term in na oznaczenie 
„siedzieć w  w ięzieniu“ ; parzyć się term in rzadki; na lewo (por. 
§ 25): złodziejsko-niemieckie i żydowskie link', doić „palić, k u ­
rzyć“, por. złodz.-żyd. melken „palić ty toń“ itp.



CZĘSC IV

WIADOMOŚCI HISTORYCZNE 
O JĘZYKACH ZŁODZIEJSKICH.

§ 35. — J ę z y k  z ł o d z i e j s k o - p o l s k i .
N ajdaw niejszy ślad istnienia języka złodziejsko-polskiego 

znajdujem y w końcu XVI wieku, mianowicie w księdze spraw k a r­
nych m iasta Kazimierza pod Krakowem z roku 1580, w której 
spotykam y się z kilkoma w yrazam i gw ary złodziejskiej, zwanej 
tamże waltarską (por. St. Estreicher „Lud“ XIII, str. 257 nst.). N a­
stępnie spotykam y się z gw arą złodziejską w utworze rym ow a­
nym J. Jurkowskiego p. t. Tragedia o polskim Scylurusie z roku 
1604. W utworze tym  rozm awia pijanica Metys ze złodziejem 
Ktosiem w gwarze złodziejskiej. W szakże gw ara ta  dziś dla nas 
jest całkowicie niezrozum iała; próbę odgadnięcia je j dał Brückner 
(„Archiv für slavische Philologie“ XIII 412). W yrazy obu tych 
gw ar nie łączą się z żadnymi podobnymi w yrazam i znanym i nam 
z gwar złodziejsko-polskich późniejszych: są całkowicie izolowane 
i do siebie nie podobne.

Dopiero gAvara znana nam  z końca XVIII wieku zawiera nie- 
c:o wyrazów M^spólnych z dzisiejszą. Ślad tej gwary znajdujem y 
w artykule w ydrukow anym  z powodu jakiegoś procesu krym i­
nalnego w  „Gazecie W arszaw skiej“ z roku 1778. Wiadomość o tym 
z przytoczeniem wyrazów podał Karol Estreicher we wstępie do 
niżej przytoczonej swej cennej pracy  o języku złodziejsko- 
polskim.

To są najdaw niejsze bardzo nikłe „zabytki“ gwar złodziejsko- 
polskich. Następnie spotykam y się z wcale obfitym zapasem wy-

[64]
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razów złodziejskich dopiero ( zterotomowej powieści K. R. R u­
sieckiego p. t. Małe tajemnice W arszawy z roku 1844. Jest to n a j­
starsze źródło dla XIX wieku, a ze względu na obfitość — n a j­
starsze w  ogóle dla języka złodziejsko-polskiego. W roku następ­
nym  (1845) ukazały  się dwie poMueści również z w yrazam i (mniej 
licznymi) złodziejskimi, a mianowicie: Józefa Dzierzkowskiego 
Kuglarze oraz w powieści tłum aczonej (bezimiennie) z francu­
skiego pt. Małe tajemnice Paryża. Nieco m ateriału  tegoż rodzaju 
spotykam y w  powueści M ichała Wołowskiego Reporter zbrodni, 
H enryka Nagięła Tajemnice Nalewek (1889), tegoż Sęp (1890), 
Adolfa Dygasińskiego Nowe tajemnice W arszawy (188^), Bole­
sław a Londyńskiego Rycerze czarnego dworu (1888) (tenże autor 
zapew niał mnie, że i obie wymienione w yżej powieści Nagięła p i­
sane były  przy jego współudziale), G ustaw a Daniłowskiego Ja­
skółka  (1907) i innych.

Również spotykamy^ się z w yrazam i złodziejskimi i w  szeregu 
sztuk „ludoAvych“ P aw ła  Kośmińskiego, Krumłowskiego, Szładera 
i innych. Są to wszakże przew ażnie gw ary podmiejskie. Faka też 
jest gw ara „W icka Socjalika“ w krakow skim  „Diable“ (tygodnik 
hum orystyczny). Autorem tych gawęd W icka Socjałika by ł — jak  
mnie zapew niano— znany* literat i hum orysta krakow ski Kazimierz 
Bartoszewicz, syn A\ybitnego historyka Juliana.

RóAvnież pewną ilość m ateriału  do języ^ka złodziejskiego znaj­
dujem y Ave AYspomnieniach Acięziennych szeregu autorów.

Zl)ieraniem polskiej gwary" złodziejskiej zają ł się u nas 
]jierwszy znany szeroko Avielce zasłużony bibliograf polski Karol 
Estreicher. W roku 1859 w „Rozmaitościach Lwowskich“ ogłosił 
(Ul po raz pierwszy swój zbiorek; następnie w postaci znacznie 
rozszerzonej w roku 1867 w „Gazecie Polskiej“ i rÓAvnocześnie 
AC osobnej odbitce. Wreszcie, nie ustając w pracy nad dopełnie­
niami, Avydał po raz trzeci av osolmej książce av roku 1903 p. t. 
Szroargot więzienny. Rzecz objęła około 2000 w yrazów i w yrażeń 
oraz nieco tekstÓAc (Avierszy) av gwarze złodziejskiej; poprzedził 
Estreicher ten zbiór obszernym wstępem o charakterze przew aż­
nie bibliograficznym. Zaznaczyć wszakże należy, że wydano 
rzecz tę niezbyt starannie, z w ielką ilością niedokładności oraz 
błędÓAY drukarskich (por. moją obszerną recenzję av ,,Roczniku
Prace f.. 1. N.
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Slawistycznym “ I [1908] str. 202—21 i). Mimo owe brak i jest to 
praca w ielkiej AYartości.

W roku 1896 urzędnik lwowskiej policji krym inalnej Antoni 
Kurka, w ydał bardzo ważny, z racji swej bezpośredniej styczno­
ści ze światem przestępców, zbiorek źródłowy gwary złodziej­
skiej, uw zględniając również gwarę złodziejsko-żydowską oraz 
dodając rozmówki pt. Słownik mowy złodziejskiej. W ydanie 2-e 
ukazało się w roku 1899, 3-e w roku 1907 (we Lwowie).

Karolowi Lstreichercwi nie udało się wszakże wszystkiego 
z literatu ry  zebrać lub wykorzystać, np. z powieści Rusieckiego 
lub Londyńskiego. Powieść tego ostatniego posiadałem w mej 
bibliotece, o powieści zaś Rusieckiego dowiedziałem się z pracy 
Estreichera z wiadomością, że się z nią nigdy nie spotkał. Roz­
począłem poszukiwania i po paru  latach udało mi się an tykw a­
rycznie nabyć.

M ateriał leksykalny zaw arty w tej powieści, więc z roku 
około 1840, w ydałem  w „M ateriałach i P racach Komisji języko­
w ej Akademii Umiejętności“ as’ KrakoAvie (t. VI [1913], 271—285). 
Jest to — jak  już  zaznaczyłem — najdaw niejszy zapis dla 
XIX wieku i wcale obfity.

Ostatnio otrzym aliśm y bardzo cenną pracę: W. Ludw ikow­
skiego (Inspektor GL Kom. P. P.) i LI. W alczaka (Podinspektor 
Gł. Kom. P. P. p. t. „Żargon mowy przesiąpców (Warszawa 1922), 
obejm ującą 2500 AYyrazów^). W artość zbioru polega przede 
wszystkim  na m ateriale źródłowym, zebranym  przy  pomo­
cy naczełników więzień; więc i m ateriał i jego opracowanie 
pochodzi od pozostających w bezpośrednim stosunku z przestęp­
cami; podobnie jak  słowniczek Kurki, a częściowo tylko Estrei­
chera, gdyż tu  prze\Yaża m ateriał z drugiej ręki. Drugą wiełką za­
letą pracy obu wspomnianych autorów jest uwzględnienie w spół­
czesnej geografii wyrazowej: podawanie przy w yrazach miejsco- 
AYOŚci (więzień), z których je wynotowano. PrawMa, wskazówki te 
nie są jeszcze zupełnie dokładne, gdyż podano tyłko miejsca 
głównych Avięzień i niewiadomy jest dokładnie sposób zbierania.

b Podręcznik przeznaczony dla: władz sądowych i prokuratorskich, po­
licji państwowej, żandarmerii wojskowej, straży celnej i prywatnych detek­
tywów.
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W każdym  razie na ogół owa geografia w yrazowa daje pewien 
obraz zasięgu (rozprzestrzenienia) i częstości względnie rzadkości 
użycia^).

Pow yżej wymienione prace (Estreicher, Kurka, Ułaszyn, Liid- 
^\'ikowski i Walczak; dwłij ostatni dają  dopełnienia bibliograficz­
ne, aczkohs iek mojej pracy nie znają) zaw ierają m ateriał surowy, 
podany w postaci słownikowej. Pomijam tn inne małe p rzy ­
czynki tu i ówdzie ogłoszone.

Co się tyczy opracowań, to tych właściwie u nas zupełnie 
brak. Piersvszą próbą u nas naukowego opracow ania gw ary zło­
dziej sko-polskiej (poza ar tykułem La udana w „Archiv fü r slawi­
sche Philologie“, XXIY [1902], str. 137 nst., spowodowanym słow­
niczkiem Kurki), je,st krótka, dana przeze mnie charakterystyka 
gwary złodziejskiej w artykule ogólnym o polskich gw arach t a j ­
nych, a ogłoszonym w zbiorowej pracy  Język  Polski, jako części 
składow ej „Encyklopedii Polskiej“, w ydanej przez krakow ską 
Akademię Umiejętności w roku 1915^).

§ 36. — J ę z y k i  z ł o d z i e j s k i e  i n n o s ł o w i a ń s k i e .
Nie co do wszystkich języków innosłowiańskich, więc poza 

omówionym polskim, posiadamy m ateriał słownikowy i w iado­
mości w obfitszej ilości "̂ ). Najwięcej wiemy o gwarze złodziejsko-

2) Mapa, jaką zrobiłem na podstawie tego i inziego materiału zaginęła 
w drugiej wojnie światowej wraz z moją biblioteką i zbiorami. — Przyp. 
1949 r.

■*) Artykuł ów mój spać nie dawał publicyście warszawskiemu p. J. N. 
Millerowi — kilkakrotnie powracał do niego (znam 5 takie występy p. Mil­
lera). Uważał on koncepcję tzw. tajnego języka za rzecz nie wytrzymującą 
krytyki. Ale tak właśnie zapatrują się wszyscy lingwiści całego świata. Z ta­
kim też tematem: „języki tajne“ — zwróciła się do mnie redakcja owej, pod­
ówczas dopiero wydawać się mającej przez krakowską Akademię Umiejętności, 
Encyklopedii Polskiej. Artykułami tymi p. Miller dawał dowody nie tylko zu­
pełnej dezorientacji, lecz dawał też dowody i nierozumienia czytanego. Oto 
np. w ostatnim jego przeciwko mojemu artykułowi występowi, tym razem już 
po ostatniej wojnie światowej, w artykule ogłoszonym w „Epoce“ z r. 1945, 
przypisuje mi wręcz przeciwne poglądy. — Przyp. 1949 r.

■’) W roku 1895 ogłosił był głośny slawista wiedeński Vatroslav Jagić. 
Chorwat, pierwszą część swej pracy pt. Geheimsprachen der Slaven w publi­
kacjach wiedeńskiej Akademii Nauk. Wszakże zeszyt ten pierwszy zawiera 
właściwie tylko bibliografię i oczywiście sprzed roku 1895, a właśnie mate­
riały z tej dziedziny najważniejsze ukazywać się poczęły po tym roku. Dość

5*
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rosyjskiej, następnie czeskiej: co do białoruskiej, ukraińskiej, b u ł­
garskiej, serbochorwackiej zaznaczyć należy, że są to gwary ra­
czej bardzo zbliżone do złodziejskiej, zwykle o materiale leksy­
kalnym w znacznym stopniu wspólnym, ale są to właściwie gwary 
tajne przekupniów, wędrownych kramarzy, włóczęgów, żebra­
ków, lim ików (ukraińskich, por. pracę Studyńskiego) i in. O sło­
weńskiej wiem bardzo mało, a nic o słowackiej i łużyckich: tej 
ostatniej zresztą na pewno nie ma, świtri zaś przestępczy słowacki 
na pewno korzysta z czeskiej.

W podstawie języka złodziejsko-rosyjskiego — jest to zara­
zem jego najdawniejsze nawarstwienie — jest język tajny znan\ 
pod nazwą języka o f e ń s k i e g o  (powszechnie, bardzo rzadko 
też a m a ń s k i e g o ;  o(|)eHCKHH H3łik hjih aMancKUu). Ojczyzną jego 
jest gmina (bohoctl) aleksińska powiatu kowrowskiego gubernii 
włodzimierskiej, skąd już około roku 1700 rozchodzili się nosiciele 
tego języka — przekupnie wędrowni, t. zw. k o r o b i e j n i c >  
(KopoóeuHHKH — nazwa egzoteryczna), zwący siebie m a s y k a m i 
(MacLiKH — nazwa ezoteryczna) po całej Rosji.

SłownictAYO tego języka, w ilości około 100 wyrazów  zostało 
uwiecznione i udostępnione, a stąd i po^YSzechnie znane w  nauce, 
dzięki temu, że dostało się ono, jako wydzielona grupa językowa, 
do wielkiego czterotomowego słownika języków świata, sło^vnika, 
sporządzonego staraniem  i na zlecenie cesarzowej K atarzyny II 
(stąd i nazwa popularna: słownik K atarzyny) pod redakcją zna­
nego uczonego Pałlasa, a wydanego w Petersburgu w łatach 
1787—89 p. t. Glossarium comparatioum linguarum iotius orbu. 
Język ów zwie się w tym  słowniku g w a r ą s u z d a 1 s k ą, 
wedle miejsca zamieszkania tych przekupnió^Y, z ust których

przytoczyć takie iaktju z polskich rzeczy zna tylko Estreichera i oczywiście, 
że nie z roku 1905 lecz z roku 1859: (por. § 35), z gwar zaś tajnych rosyj­
skich zna tylko niezłodziejskie; ze złodziejskich właści\vych ani jednej, bo ich 
jeszcze podówczas (wydanych) nie było, nawet — o ile sobie przypominam — 
nie zna wielkiej pracy Maksimowa Cn6npb n Karopra (jest polskie tłumaczenie 
z 1898 r.), gdzie jest też mowa i o języku więziennym; zresztą w Rosji (car­
skiej) opracowaniem tych języków nikt się nie zajmował, diatego przed 
1-szą wojną światową redakcje dwóch encyklopedyj rosyjskich zwróciły się 
były do mnie z prośbą o artykuły o języku złodziejsko-rosyjskim i w ogóle 
o tajnych. Wojna wszystko obróciła w niwecz. — Przyp. 1949 r.
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na miejscu gwara ta została zapisana. Według Dala ta „gwara 
suzdalska“ znana jest również w guberniach: kostromskiej, twer- 
skiej, riazańskiej, symbirskiej. Za najdawniejsze znane ognisko jej 
uważa się, jak wyżej podałem, gminę aleksińską gubernii włodzi­
mierskiej; byli tu oni jeszcze w roku 1857, jak to sh^ierdził Garelin 
(rapejiHH, Cysgajia, 0(|)eHH hjih xoa;e5mHKH w „BecinuK HMuepaTop- 
CKoro pyccKoro reorpa(|)HHec.Koro oómecTBa” z roku 1857). Potem 
tych korobiejników nazwano ofeniami, a język ofeńskim.

W gwarach tych sporo jest elementów wspólnych nie tylko 
z gwaram i złodziejskimi rosyjskimi, ale i innym i słowiańskimi, np. 
polską gwarą złodziejską. D la p rzykładu  przytocżę kilka pozycyj 
z ta jne j gw ary galickiej (rajiHucKHH roBop) gubernii kostromskiej, 
o której i w naszym piśmiennictwie spotykam y wzm ianki, np. 
w „Magazynie Powszechnym“ z roku 1840 (str. 292). Nie zwró­
cono tam  wszakże uwagi, niew ątpliw ie przez nieznajomość języka 
złodziejsko-polskiego, na niektóre wspólne w yrazy, np.: xoBpuK 
„pan“, por. zł.-pol. gamruk; genaTL „daw ać“, por. zł.-pol. dziako- 
raać; ayjiHC „ogień“ ; por. zł.-pol. du/c; KHMaTb „spać“, por. zł.-pol. 
kimać itp.

Znany powieściopisarz rosyjski Wsiewołod KrestoM^^ski w pro­
wadził język złodziejsko-rosyjski do piśmiennictwa, do literatury ; 
przede wszystkim do swej głośnej b-ciotomowej powieści krym i­
n a ln e j: „IleTepćyprcKHa Tpyiuoóbi” (sporo w ydań od roku 1864).

Prac, głównie przyczynków, na tem at tajnych  języków  rosyj­
skich, jest sporo. W ymienić tu  przede wszystkim  należy najob­
szerniejszy słownik t. zw. b latnej m uzyki, zbiór Trachtenberga 
(TpaxxeH6epr): „EjiaTuan Mystma” („JKaprou” TiopMbi). Zawiera 
ona słownik w ydany przez prof. J. Baudouina de C ourtenay 

Petersburgu w roku 1908 wraz z tegoż językoznaw cy przed­
mową i uwagami. Ponadto wymienię jeszcze słownik autora, 
k tóry  o zbiorze swego poprzednika nic nie wie; jest to praca: 
B. M. rionoB CjTOBapb BopoBCKoro ii apecraHTCKoro H3bma (Kijów, 
1912).

Język złodziejsko-czeski nazyw a się hantyrka. Słownik tej 
gwary, zaw ierający około 400 pozycyj, w ydał już  w  roku 1821 
Antoni Jarosław  Puchm ajer w dodatku do swej pracy  o języku 
cygańskim {Romani cdh). Ostatnio w ydał starannie słownik zło-
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dziejsko-czeski, wcielając również m ateriał Piicłimajera, Eugen 
Rippl p. t. Zum Wortschatz des tschechischen Rotroelsch. (Rei­
chenberg, 1926; z obszernym „wprowadzeniem “ i obfitą biblio­
grafią). ■

W idzimy więc, że nasza współczesna gw ara złodziejsko-poi- 
ska początkam i swymi sięga zaledwie ostatnich dziesięcioleci 
XVIII wieku, ślad zaś gw ar tego rodzaju sięga końca wieku XVI 
(gwara w ałtarska). Rosyjska, a właściwie przekupniów, sięga 
końca XVII wieku, a o dawniejszych nie wiemy nic. Czeską i inne 
słowiańskie znam y już tylko z XIX wieku.

Inaczej wszakże przedstawia się ta spraw a u niektórych in­
nych narodów.

§ 37. — J ę z y k i  z ł o d z i e j s k o - n i e m i e c k i e .
N ajdaw niejsze zapisy niemieckie gw ary złodziejskiej (t. zav. 

Rotroelsch, Gaunersprache) sięgają roku 1240, A\dęc pierwszej po­
łowy X III wieku. W roku 1488 Edlibach w ydał by ł już sloAvnik 
gw ary złudziejsko-niemieckiej: w roku zaś 1510 1 uter, znakomity 
reform ator religijny i tw^órca języka literackiego niemieckiego. 
AYydał był ciekawy zabytek językow^y, zaopatrzony sloAvnikiem 
p. t. Liber oagatorum — fundam ent dla późniejszych słoAYnikÓAv 
i ,.g ram atyk“ gw ary złodziejsko-niemieckiej.

W roku 1704 we Frankfurcie w^^ydano nawet „gram atykę“ 
z zaznaczeniem na tytule — jak  na dzisiejszych reklamow^ych 
podręcznikach języków^ obcych — : „Sposób nauczenia się gwary 
złodziejskiej ay k ilku godzinach“.

I poza Avymienionymi jest sporo zabytkÓAC. Na razie część 
tego materiału (bo dotychczas ukazała się tylko I część: zabytki 
najstarsze) zebrał i w^ydał germanista prof. Kluge ay obszernym to­
mie p. t. Rotroelsch. Quellen und Wortschatz der Gaunersprache 
(1901).

W ogóle literatura niemiecka ay tym zakresie jest bardzo bo­
gata; mamy liczne opracoAYania monograficzne, podręczniki, s1o \ y- 
niki itp. — przytoczę chociażby dla przykładu AYielkie cztero­
tomowe dzieło Ave-Lallemant’a Das deutsche Gaunerihurn. Lpzg. 
1858—62.

Z A Y ydaw n ictA Y  późniejszych Acyupenię: L. G ünther Die 
deutsche Gaunersprache (und oenoandte Geheijn- und Berufs-
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sprachen) (Leipzig 1919) oraz W ilhelm Polzer, Gauner-Wörterbuch 
für den Kriminal-Praktiker (München, Berlin und Leipzig 1922).

§ 38. — J ę z y k  z ł o d z i e j s k o - f r a n c u s k i .

Nie tak  wielką starożytnością jak  niemiecka w ykazać się 
może francuska gw ara złodziejska, t. zw. ogólnie argot (termin 
i en bowiem obejmuje i inne gw ary tego typu: studenckie, a rty ­
stów, sportsmanów, wszakże nie ludowe, zwane patois). N ajda­
wniejszym  zabytkiem  złodziejskiej gw ary francuskiej jest argot 
znane z roku 1455, więc z połowy XV wieku. Późniejsza literatura  
argotowa to jedna z najbogatszych. Oto np. w roku 1901 Robert 
Ive-Plessis ogłosił bibliografię prac argotowych, t. j. argotowi 
poświęconych (słowniki, opracow ania itp.) — wym ienił 365 nu ­
merów.

Obszerniejsze i bodaj że najdaw niejsze opracowanie gwary 
złodziejsko-francuskiej dał słynny agent krym inalny Vidocq 
(1775—1857), znany również ze swej ciekawej książki Les mystè­
res des Péiris. Gwarę tę w prow adził do literatu ry  W iktor Hugo 
w Les Miserables („Nędznicy“). Tłumacz polski przełożył tę 
gwarę na język polsko-złodziejski, lecz wiarogodność je j nie jest 
bez zarzutu.

Pisali o francuskim  argot: Villatte Parisismen (1884); w zna­
wiane w ydania; Jollier L'argot (1891) i in. L iteratura bardzo ob­
fita, jak  już zresztą nadmieniłem; wymienię przykładow o pracę 
L. Sainéan’a pt. L'argot ancien {1455—1850). Ses éléments consti- 
(idifs, ses rapports avec les langues secrètes de VEurope méridio­
nale et Vargot moderne. Avec un Appendice sur l'Argot, jugé par 
Victoir Hugo et Balzac (1907). Z nowszych prac wymienię: A. Dau- 
zat Les argots (1930).

§ 39. — J ę z y k  z ł o d z i e j s k o - a n g i e l s k i .

G w ara złodziejska angielska nie sięga i tak  daleko jak  
francuska. Najdaw niejsze je j ślady pochodzą z wieku XVI. N a­
tomiast do literatury  dostała się bardzo wcześnie, spotykam y się 
z nią przecie u Szekspira w „Hamlecie“ (grabarz; też w „Kumosz­
kach z W indsoru“). W nowszych czasach, tj. w wieku XIX, 
M J hat keraya i Dickensa, Zowie się ona Rogues Language, też Si.
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Giles Greek. Pisał o niej Baiiinann: LondinUmeti. Slang und Cant 
(1887) ").

Oczywiście, że omal wszystkie narody posiadają gwary zło­
dziejskie. Dość obfita bibliografia prac tego rodzaju do roku i860 
zebrana została przez W agnera w jego pracy Die Literatur der 
Gauner- und Geheimsprachen seit 1700 (Dresden 1861; odbitka 
z „Neuer Anzeiger für Bibliographie“ Petzliolda; w rocznikach 
1862—63 tenże autor kontynuował ową bibliografię). Dalsza 
bibliografia nie została w podobny sposób zebrana.

§ 40. — I n n e  g w a r y  t a j n e .
Do zakresu gwar tajnych zalicza się w nauce i cały szereg 

innych, a o których wyżej już wspomniałem. Tu nadmienię o ma­
lowniczej gwarze niemieckiej czeladników rzemiosła Handwerks- 
hurschensprache^), o rosyjskich gwarach szerstobitów (wyrabia­
jących kapelusze z filcu, z wełny), kowrowców, piasołów (handlcV- 
rzy) i innych; o białoruskich (np. OTBepHnuKan roBopKa, Kaxpyui- 
iiHUKHH j ie M e a e H Ł . . . ) ,  o gwarach ukraińskich żebraków (ąiąiBCBKa 
MOBa, tj. dziadowska), lirników itp. Są to wszystko gwary 
tego samego typu co i złodziejska, jednakowoż pod względem  
sztuczności niektóre rosyjskie i serbskie są posunięte o w'iele 
dalej: wyróżniają się pewną cechą charakterystyczną, mianowicie 
wstawkami literowymi lub sylabowymi; Wuk Karadzic nazwał je: 
poslovica (oelika i rnala), na tej podstawie M. Gj. Milicevic utworzył 
termin poslonićki goDor; serbska gwara żebracka nazywa się u Kara- 
dżića gegauacki gooor. Owe sztuczne języki rosyjskie Dal ujął

■’) Wymieniam przy sposobności dwie najnowsze prace Erica Paj tridge’a 
dotyczące również i gwary angielsko-złodziejskiej: Ä Dictionary of the Under- 
ivorkl (British and American) beiną the Vocabularies of Crooks. Criminals. 
Racketeers, Beggars and Tramps, Convicts, Commercial Undenvorld, Drug 
Traffic, White Slave Traffic and Spivs: 16 th—20 th Century (sir. 820) oraz 
A Dictionary of Slang and Unconventional English (str. 1250). Pieiwsza jest 
czwartym wydaniem. — Przyp. podczas korekty, październik 1930 r.

‘0 Z mego własnego zbioru tej gwary zapisanego w Ińpsku (nie z druków; 
ocalało nieco liszek; podam je w innej mej przygotowywanej ze szczątków 
pracy. - Przyp. 1949 r.
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W dwie grupy, dw a typy: 1) język t a r a b a r s k i  (nazwa czegoś 
niezrozumiałego) uczniów oraz 2) język z c h i e r a m i  („paaro- 
Bop 110 xepaM”), tj. z w staw ką wzgl. wsuwaniem  do w yrazów na­
zwy litery x  (ch) „chier“ w cerkiewnosłowiańskim. Możliwe są 
oczywiście i inne wsuw anki, ale powyższy sposób najbardziej jest 
rozpowszechniony i przede wszystkim w seminariach duchow­
nych; toteż w epoce moich szkolnych i uniwersyteckich czasów 
(ostatnie 15 lat XIX w.) zwano językiem  „sem inaryjnym ‘' ( ccmm- 
iiapcKHH fi3biK). Por. ciekawą książkę N. Pomiałowskiego: OuepKii 
ÓypcH.

W Polsce w epoce zaborów, znana by ła  ta jna  gw ara przekup­
niów obrazami świętymi ze Skulska w okolicach Gopła. Zwali oni 
siebie obraźnikami wzgl. ochweśnikami, co jest na pewno swoistą 
przeróbką podstawowego w yrazu ofeń (ros. oc|>eHL); por. § 36). 
AV Skulsku była  fabryka dewocjonalij: obrazów, figur świętych, 
paciorków itp. świętości. Stąd rozchodzili się ci ochweśnicy po 
c'ałcj Kongresówce, Litwie i Białorusi. Gwara ich w jest wspól­
na ze złodziejską, np. tak  samo „kieszeń“ zwie się doliną, „chleb“ 
smnerem, „m ały“ mik7'ym itd. Jest tu  i Deus „Bóg“, jak  w gwarze 
złodziejskiej, ale ponieważ są też obrazy Matki Boskiej, więc ia 
ostatnia nazywm się u nich Deusznicą (Por. a rtyku ł Górki 
^v W iśle“ t. XV). Mamy też gw ary o charakterze tajnym  wzgl. 
półtajnym : party jną  (Por. Leon W asilewski Sloroniczek groarij 
partyjnej m Królestroie Polskim, w „Mat. i P racach Kom. Język. 
Ak. Um.“ V [19121) oraz uczniowskie: wielkopolską, królewiacką 
i galicyjską (por. U łaszyn Przyczynki leksykalne 2 w „Pracach 
Komisji Filologicznej Poznańskiego Tow. Przyj. N auk.“ Tom III 
[19381 str. 387 list.

Gw ary z Acsuwankami w Polsce spotykam y tylko ivśród 
dzieci (por. U laszyn: Język i tajne w „Encyklopedii Polskiej A ka­
demii Umiejętności“ |1915j).

Nadmienić wreszcie należy, że istnieją jeszcze inne sposoby 
porozumiewania się w Avięzieniach: za pomocą pisma tajemnego 
i w ypukiw ania. Miałem zbiorek sposobów w ypukiw ania — ręko­
pisy i druki — wszakże przepadło to z moją biblioteką i zbiorami; 
miałem również zbiór konwencjonalnych znaków kreślonych na
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muracli domów bram, parkanów , szczególniej używ anych przez 
żebraków, znaków ostrzegających np. przed złym psem, lub co 
dają  żebrakom, jak  trak tu ją  itp. O statni typ  środków porozumie­
wawczych świata przestępczego polega na symbolice optycznej, 
wzrokowej. Te ostatnie znaki (przeważnie figury geometryczne) 
m ają w dużym  stopniu charakter kosmopolityczny, stosowane też 
przez złodziei hotelowych.

Praca przed sluraiona na posiedzeniu 
7} a ukowij m Ł ó d zk ieg o  Toroa rzystwa 
SaukoToego dnia 22 października 1949 r.



RESUME

LA LANGUE DES VOLEURS.

L 'auteur coinmeuce par présenter la genèse de son tra ­
vail. C 'est en novembre 1926 que Fauteur, sur l’invitation du 
prof. j. J. Bosso^vski, a commencé uiie série de cours sur la langue 
des voleurs à la Faculté de Droit de FUniversité de Poznań. Ces 
cours étaient destinés en prem ier lieu aux  juges, aux  procureurs et 
aux  criminologues praticiens.

P ar un étrange concours de circonstances, de la bibliothèque 
de Fauteur qui comptait dix mille volumes et contenait une 
section bien garnie des langues secrètes et de celles des voleurs en 
particulier, de même que de la collection de m anuscrits et d ’archi­
ves qui ont été détruits avec elle, il s’est conservé un peu de m a­
nuscrits de Fauteur, tous abîmés, et parm i eux une m inute de ces 
cours concernant la langue des voleurs. D ’un vaste travail d’ex­
ploration sur cette langue il ne s’est conserve qu’une soixantaim ' 
de pages, un vaste dictionnaire de la langue des voleurs en po­
lonais, embrassant circa 3.000 positions (sur des fiches) a été 
flétri!it entièrement). Ce n’est pas le seul dictionnaire du rappor­
teur qui ait été détruit; c’est ainsi qu ’ont été détruits d’autres 
dictionnaires, fruits de travaux  de plusieurs années, celui de la 
langue des chasseurs, des apiculteurs, des flotteurs, des artistes 
(peintres et sculpteurs), des acteurs (langue de théâtre) etc. sans 
parler de vastes suppléments au grand Dictionnaire la langue po­
lonaise, dite „de Varsovie“.

L’auteur n ’avait publié avant la guerre (aux Editions de 
la Société des Amis des Sciences de Poznań) qu’une partie de ses 
riches collections du parler des écoles, notamment les m atériaux 
ne provenant pas de pièces imprimées; ce qui a été recuilli dans 
les pièces imprimées a été dispercé comme les dictionnaires

175J
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précédemment cités; l’auiteur a commencé de collectionner à neuf 
la partie  historique c. à d. la langue scolaire des écoles jésuitiques, 
pendant l’occupation à Varsovie. Ce travail n ’est pas encore te r­
miné) .

Or, cette minute conservée des cours sur la langue des voleurs 
qui est parvenue l’année dernière à ses mains, le rapporteur, après 
y avoir mis l’ordre, a décidé de la publier dans sa version de 1926. 
L’auteur a répété ce cours sept foi, la dernière fois en 1933. 
Il est clair que le répétant il y  apportait des additions et des cor­
rections, mais celles-là seules qui se trouvaient sur les marges du 
manuscrit, les corrections plus dévelopées faites sur des pages 
à p a rt ont été détruites.

Mais même sous cette forme, qui n ’atteint pas le niveau néces­
saire ce travail peut être d ’une certaine utilité. D ’au tan t plus que 
la littérature polonaise m anque absolument de travail de ce genre. 
C ’est là le prem ier travail dans cette littérature  qui, tra itan t la 
langue des voleurs, offre un caractère scientifique malgré ses ten­
dance essentiellement pratiques. Le rapporteur, aussi bien que son 
initiateur le prof. Bossowski, tendait surtout à initier les crimino­
logues praticiens aux éléments essentiels du parler des voleurs po­
lonais et aux  traits principaux de sa form ation des mots. Surtout 
dans le domaine du lexique, le vocabulaire (les voies d ’em prunt des 
langues étrangères et leur répartition) reçoit dans le travail de l’au ­
teur une explication entièrement différente de celles des autres 
savants dont il a commencé par partager les opinions en subissant 
leur influence.

L’ensemble du travail embrasse quatre parties.
T-ère partie. T n f o r  m a t i o n s p r é l i m i n a i r e s .  Cette 

partie contient les paragraphes suivants: L’importance pour c ri­
minologues de connaître la langue des voleurs. Le plan des cours. 
Les termes: ża rg o n , s z w a r g o i. Les termes: j ę z y k ,  groara . Les lan ­
gues professionnelles. Les langues artificielles. Les langues mixtes, 
l.e langues secrètes. Leurs influences mutuelles. Les termes exo- 
tériques. Les termes ésotériques.

11-ème partie. C a r a c t é r i s a t i o n  g é n é r a 1 e d u l e x i ­
q u e  d’ a p r è s  l’o r d r e  d e s  m a t i è r e s .  Elle contient des p a ­
ragraphes suivants: Remarques générales. Les noms des voleurs. 
Les noms des objets volés. Les noms des cachettes et des lieux
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cl'OU on vole. Les noms des vols accomplis. Les noms des instru­
ments auxiliaires. Les noms des ennemis des voleurs. Les noms des 
cours suivis par le vol. Les noms se rattachan t à l’arrestation et à la 
juridiction. l>es noms se rattachan t à la prison. Les textes dans le 
parler des voleurs polonais.

III-  ème partie. C a r a c t é r i s a t i o n  g é n é r a l e  d u l e x i ­
q u e  d u  p o i n t  d e  v u e  d e  s a  s t r u c t u r e .  A. Les mots d’ori­
gine étrangère: Em prunts à la langue hébraïque et au yidich. Em­
prunts au yidich et à l’allemand. Em prunts à la langue russe. Em­
prunts au grec. Em prunts au latin. Em prunts au français. Rem ar­
ques additionnelles: les term e communs au  polonais et au russe. 
B, Mots et procédé de formation indigènes: Mots a signification 
changée. Doublets formes. Mots contrefaits. Eléments de la  for­
mation des mots.

IV- ème partie. I n f o r m a t i o n  h i s t o r i q u e s  c o n c e r ­
n a n t  l a  l a n g u e  d e s  v o l e u r s .  La langue des voleurs en Po­
logne. La langue des volleurs clans les autres pays slaves. La langue 
des voleurs en Allemagne. La langue des voleurs en France. La 
langue des voleurs en Angleterre. Les autres langues secrètes.





N D E K S

Iłideks zawiera wyrazy z 11) d z i e ] s k o - p o 1 s k i e oraz z ł o d z i e j s ko- 
ż y d o w s k ie  spotykane też w gwarze polskiej; te ostatnie zostały opatrzone 
sygnaturą ż. — Nawiasy w obrębie wyraz(5w oznaczają dwojakość formy da­
nego wyrazu, np. skieł(a) = skiei i skiela. — Ponieważ ten sam wyraz powta­
rzać się może na tej samej stronicy, czasami i z odmiennym znaczeniem, ozna­
czam ową powtarzalność, w ten sposób, iż przy liczbie wskazującej stronicę 
dodaję u góry malutką liczbę wskazującą ilość powtórzeń, np. nachy — 
562 =- '\vyj.az powtarza się ua str. 56 dwa (2) razy. — indeks zawiera również 
pewne dopełniające uwagi.

Liczby oznaczają s t r o n ic e !

Abcetig, abcenk, abcęg — 40. 
adachy — 56, 62. 
adinoczka — 41, 55. 
aeroplan — 57. 
apibruchotniec — 54. 
akademia — 41, 58. 
alba — 55.
alfaba, alfabować — 45. 
amba — 40, 65. 
ambona — 55.
Ameryka — 44. 
ampula — 55.
andrus — 26, 52. 45, 55, óL. 
andrzejak — 522. 
andrzejaczek — 45. 
angelsztyft, angiszteft, angiesztero 

59. 59.
apostołowie — 42. 58. 
arbuz — 59. 
archanioł — 59, 58. 
arka — 41. 
arkan — 56. 
arsenał — 41. 
artycha — 50, 62.

atendo 40.

62.Bacha —
badyle — 44; (zwykłe „włosy“ i rzadko 

„wąsy” mianowicie w b. Galicji). 
bajtlok — 59. 
bajtlomać 51, 62. 
bałamut — 55. 
baniak — 56. 
bara — 55.
barachło — 55, 56, 56. 
bartek — 45, 45. 
batałe — 55. 
bażant — 50, 59, 45, 59. 
bąk — 41. 45.
beseraj — 41, 42 (w b. Galicji). 
białe, biały kuszer — 55. 
bicha — 51. 
bimber — 56. 
bindomać — 45, 51, 62. 
hirua (właściwa forma) 
blacha — 58. 
blachy — 55, 62. 
blaszki — 55.

44.

179]
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hlatmi muxfjka — 27. 
blaíny — 27, 59 (też, „przekupny“ 

..przekupiony“). 
blaty — 35.
hlendomać, blindować — 51. 
blit — 55. 
blita — 53.
błotny (zresztą forma niezbyt pe­

wna) — 59. 
bocian — 45. 
bojdekomy ob. buchacz b. 
bomba — 55. 
borówki — 55. 
bonita — 41. 
bosański (jt̂ 'zyk) — 28. 
boski - 45.
bramowicz — 59. 
bramsloser — 59. 
branzolety, branzlety — 45, 58. 
brustak (pianvy i lewy w marynar­

ce — 57.
brykać — 4J, bryknąć — 45. 
brzękacze — 55. 
brzezuma — 56. 
brzytewka olí. iść na brz. 
bucha — 56. 
buchacz — 52, 58, 61. 
buchacz bojdekomy — 53 {\v b. Ga- 

lieji).
buchacz dolinowy — 33. 
buchacz funio — 35. 
buchacz klamisznik — 34. 
buchacz pająkowy — 33. 
buchacz potokowy — 33. 
buchacz skokowy — 33. 
buchacz szabrowy — 54. 
buchacz wichrowy — 35. 
buchaczka --  52. 61. 
buchać — 58.
buchta — 41; też ob. leżeć m b. 
budować — 59; b. wystaw  a. wysta­

wę — 41. 
bugajczyk - 54. 
buk f  er — 55. 
bukot — 41. 
bury — 39, 41, 42, 45. 
buszmat — 55.

być w mieli — 41.
Cajger — 56, 51. 
cebula — 36. 
cenale — 55. 
cepki — 56, 55. 
chalef ż. — 59. 
chatrak — 59, 59. 
chatranka — 50, 40“. 
chaurak — 59, 59. 
chauranka — 40. 
chamer — 62. 
chawira — 49.
chawres — 49, 61; chawrus — 61.
chelichy — 55, 49, 62.
chewra — 59.
chichot — 59.
chirus — 62.
chlane być — 41.
chlasnąć — 45.
chlastać — 59; chlastacz —• 32, 36, 61.
chlastać — 39; chi. w metę — 40.
chmura — 41.
chmurka --  45.
chodak — 35.
chodaki — 56̂ .
chodu nie mieć — 40.
chodzić w porucie — 40.
chometes ż. — 36.
chonte ż. — 52, 49.
chwaca — 41.
chwytać za osnowę — 40.
chyziać — 54.
cichochody — 56.
cięć 59, 41; cięć kikuje — 41.
ciemnik — 56.
cień — 41.
ciucha — 62.
ciuchy — 55. 56. 62.
cinel — 55.
ciupa — 41 .
cybuchy — 56, 62.
cybuchy wyciągać — 41.
cykacz — 36.
cynk ob. stać na cynku.
czardinek ż. — 55.
czerak — 35.
czerwony kogut — 14.
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czesać — 58. 
czterdziestak — 54. 
czystagany — 35.

Dajtki — 55.
dekować „ukrywać się“ — 62. 
ciele ż. — 57.
delegowany — 42 (w b. Galicji). 
departament ob. siiczy d. 
deus — 55, 73.
dęba dawać, d. postawić — 41.
dębić — 41.
dębowa kora — 45.
dębak — 35.
dęciak — 56.
dęty — 42.
diabeł — 58.
doić — 63.
dokoła Macieju — 42. 
dolina — 57̂ , 44, 58, 73; też ob. ha­

czyki.
doliniarz — 55, 61.
dolinowy ob. buchacz d., też jucht cl.
dom zajezdny — 41.
drabinki — 56.
drach — 59, 62.
draski — 43.
drewnićmy — 34.
dubeltówka — 45.
dulc (w b. Galicji) — 69.
dupka — 57; ob. zrobić gościa z dupki.
dupniak — 57.
dusiciel — 54.
duś ob. iść na duś.
clutki — 55.
dwa patyki 42.
dwadzieścia cztery godzin — 42.
clybki — 43.
dycha — 62.
dychy — 45.
dymać — 42.
dynia — 58.
dziad — 59, 41.
dziadownia — 39.
dziak szpic — 42.
dziakać — 41.
dziakować — 44®, 63 („dawać“!), 69.

dźwignąć — 45. 
dzień dobry — 57, 38. 
clzięgi — 55.
dziękacze (w b. Galicji) — 55.

Ekspres — 54.

Facjant — 55. 
facjata — 60.
facjenda — 35, 45, 59; facjenia — 44, 

59.
facka — 59®.
fajgel — 55.
fajklapa — 34.
falka — 39.
fartowiec — 52.
faszit, fasziten ż. — 40.
fekcjer, fekstjer — 59.
figiel, figla zrobić — 41.
fiks ż. — 35.
filipus — 62®.
filicha, filucha — 56, 62.
filować — 63.
fingiel — 55.
fiszy  — 51.
fiter — 60.
fladrować — 65.
flota — 55.
fomka — 38.
forasy — 55, 59.
forsa — 55.
foter — 51.
frajer z niebieską dupą — 39, 58. 
frak — 36. 
fronciarz — 55. 
f  rot er — 34, 55. 
fruwak — 36.
fryc — 34; frycowe zapłacić — 41. 
fugę (z)robić — 41, 55. 
funio — 35. 
furdygarnia — 41.

Gabriel — 42.
gadzina — 36.
galor (właśc. galar) — 45.
gałach ż. — 49.
ganef ż. — 32, 50.

Prace Ł.T.N.
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gapuś — 61.
garderoba razoroa — 56, 43. 
garnitur — 41. 
garnkotluk — 58. 
gamała — 62. 
garoer — 62.
garoruk, też gamrok — 44̂ , 59, 69.
geld ź. — 45, 51.
generał — 59.
gość ob. zrobić gościa...
gęstwina — 59.
giemza — 42.
gifes — 51.
giter husen ż. — 54.
gitmorgeńbiter ż. — 33, 51.
gips z tego — 40.
glajzować — 41.
glina — 59.
główki — 35.
gnes — 39.
gnyp 59.
godzina ob. dwadzieścia cztery go­

dzin.
gość ob. zrobić gościa...
górka — 41.
grabacz — 39.
grabiączka — 56.
grabki — 58.
granda — 30, 58.
grandować — 38.
graty — 58.
groch — 58.
grochowianka — 56.
grochowiny, grochówki — 56.
grojse rabin — 42.
grosze — 35.
gryps — „list“ (może opuszczone!) 
grypsa — 30.
grzebło (też zgrzebło) — 58. 
gusty — 41. 
gustować — 41.

Habit — 36.
haczyki z doliny wyciągać — 40. 
handlowiec — 35. 
haukacz — 42. 61. 
hawernik — 35, 44.

hawira — 49. 
hebra — 59. 
hint — 59, 41. 
hip — 51. 
hi pies — 37.
Iwki — 45.
hołociarz, hołotnik — 55
homyt — 36.
hop ob. na h., iść na h.
hopka — 41.
hopy — 55.
hund, hunt — 59.
hyziacz — 59.

Igła — 43, 45, 58 
indyk — 34. 
inkluz — 42. 
instrukcja — 45. 
inter sejf ich — 56.
interes wystawić — 59; ob. też obcięty 

interes, 
irsza — 36. 
iskać — 59. 
iść do miasta — 58. 
iść na brzytewkę — 58. 
iść na duś — 38. 
iść na dzień dobry — 58. 
iść na grandę — 58. 
iść na hop — 58. 
iść na kimel — 58. 
iść na klawisz — 58. 
iść na kluczyk — 58. 
iść na lipko — 58. 
iść na mojkę — 58. 
iść na podkop — 58. 
iść na stój — 38. 
iść na szopenfeld — 38. 
iść na szpryng — 58. 
iść na ściółkę — 58. 
iść na środek — 38. 
iść na trawę — 58.

Jadwiga — 55, (appellativum!) 
jałen ż. — 40. 
jancioł — 62. 
jaskółka — 59, 58.
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jastrząb — 42. kiepa — 36.
jarzączka — 45. kiftan — 44.
jazda ostra ob. ostra j. kikować ob. cięć kikuje.
jechać okrętem — 41. kima — 37.
jechać do rychtii — 39. kimać — 44, 45, 54, 69.
jechać na sztrembę — 39. kimber — 52®.
jesiotry — 36. kimel ob. iść na kimel.
język — 39. kimiarz — 34, 61.
juchcianka — 57, 44. kimiże ż. — 56.
juchcić — 382. kinder — 32̂ , kinderka — 32.
jucht — 44; j. dolinoroy — 57, 44. kipi „twardy kapelusz“ (w b.
jugacz, jugaczka — 34. ob. samowar kipi.
jury — 56. kireja — 36. 

kiś — 35, 50.
Kaban — 39. kiwać — 42.
kafar, kafar^ca — 50. kiz — 41, 59.
kajfosz — 59. kiziacz, kizioc — 59.
kaladyna — 36. klamrować — 63.
kalmus — 62̂ . klatka — 41.
kameduly — 36. klawiatura — 39, 60.
kamienie — 35. klawik — 39.
kaniola — 36̂ , 62. klawisz — 37, 38, 41, 55, 6O2.
kaparnik — 42. klawiszarz — 34, 61.
kapele — 36. klawisznik — 34, 41.
kapota — 40. klawo — 29.
kapować —■ 40, 44, 61; kapowanie — klawy — 29, 44, 45; k.motyl

42. klekot — 56.
kapudrok — 36. klient — 34. 58.
kapuś 422, 50, 61. klifting — 36.
kapuśniak — 42. klinger — 56.
karmelki — 42. klucz — 59.
kaser — 33. kluczyk ob. iść na kl.
kasiarz — 33, 61. kluft — 36.
kasteral — 36. kluj — 42.
kat — 42, 58. klapacz — 36, 59.
kataryniarz — 34. knajać „iść“; ob. poknajać
kawałek — 50, 35. knoty — 60. (ogólno-polskie).
kamruk — 59. knyp  — 59.
kaźnia — 41. kobuch — 59.
kejsef ż. — 35. kobzać — 59.
kejsel ż. — 56. kociucha — 62.
kejszern ż. — 43. kociuma — 57.
kicz — 43. kociumiarz — 53.
kicza — 41, 56, 59. kogut ob. czerwony kogut.
kić — 41, 56, 59. kojma — 36.
kiecka — 36. koks — 45, 58.
kiendrus — 612. koliba — 45.

35.
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kolek —■ 58.
kolo — 55.
kolt on — 45
kominiarz — 55.
kominy — 56.
konduktor — 55.
koniarz — 59.
kopciuch — 62.
koperciarz — 55.
kopromina — 55.
kopsać — 59.
kopuł — 59.
kora ob. dębowa kora.
korona — 60.
koronacja — 60.
koronkowy robotnik — 55.
koromeslo — 55.
kozak — 45.
kozibok — (leż kozi bok) — 59.
kozula — 41.
krakus — 58, 62.
kręciala — 62.
krople na ząb — 45, 45.
kruk — 41.
krysa — 55.
kryse — 56.
krysiwo — 55.
kryzo — 56.
krzywda ptasia — 58.
księżyc — 58.
ksywa — 44. 50, 57.
kukon — 59.
kukurudza — 44.
kumać — 44; kumać po lembersku — 

28.
kuna — 41. 
kurarz — 55, 61. 
kurzej — 55. 
kurnik 41. 
kuszcz — 55. 
kuszer — 55̂ . 
kutus — 62. 
kuźnia — 44.
kwacz — 41. 4i~. kwacza ob. zawijać 

się w km.
kwiczoł — 57. 58. 62. 
kmirasy — 59,

kwit — 55.

Lagamy — 59. 
łajn tug — 42. 
łamur — 55.
łemberski „złodziejski“ — 28.
lepik (spotykane w ogóle) — 59.
leser — 54.
leseroToanie — 45.
lewo ob. na lewo.
leżeć w buchcie — 42.
leżuch — 62.
liberski język  — 28.
ligać — 40.
ligamka — 42.
ligamy — 42.
lina — 56.
ling zecomać — 45.
linkier — 51.
link(i)er ślip (i nie żyd.) — 42, 51. 
lipka — 57.
Upko (też lipka) — 58. 44, 45; ob. też 

stać na lipku. 
lipkarz — 54. 
lis — 55.
limerski język  — 28. 
lizanka — 58. 
loch — 41. 
lufcikarz — 54̂ , 61. 
lupa — 51. 
lustro — 55.

Łachy — 56, 62.
lad — 59, 41.
lakomce — 58.
łapacz — 61.
lapaj — 59.
łapcie — 56.
lapiduch — 59.
łapidziad — 58.
łazik — 55.
łejkech ż. — 52, 54.
loch — 59, 62.
łociuchy — 56, 62.
łokieć — 442, ob. zmierzyć na ł.
łoks — 59.
łopuch — 55, 62.
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lupaki — 56. 
łopuchy — 59, 62.
Machać plejtę — 41. 
maglować — 41; maglowanie — 41. 
majcher — 44, 54. 
majdan — 55. 
maje ż. — 55. 
rnamelach ż. — 55. 
manele — 45, 44, 56. 
manióla — 56, 62. 
maniata, manieta, maniota — 56. 
manus — 55, 62. 
marucha — 52, 62. 
marwicher — 55, 56, 59. 
marwicher arystokrata — 55, 56. 
maszkast pojedynczy; m. podwójny — 

59.
maszynka luksemburga — 58. 
matawicher — 55, 59. 
mauer machen — 40. 
mazurik — 55. 
megać — 41. 
mejgałe — 55. 
melina — 57, 44, 50, 57. 
melińczyk — 55 (definicja: .,i)rzy po­

mocy usypiania“). 
menda — 41. 
menta — 59, 41. 
meszures ż. — 41. 
meta ob. chlastać w metę — 41. 
meter — 55 
metropolita — 42.
metryka ob. poprawić komu metrykę.
męczybuła — 58.
miasto ob. iść do m.
micha — 45, 62.
miech — 41.
miel (a) ob. być w mieli.
mielić — 41.
mietlucha — 62.
miękki towar — 56.
migacz — 59, 61.
mikrus — 54, 61.
mikry — 45, 54, 75.
mikwiarz — 45.
mile ż. — 41.
miotła — 59, 58.

miroszka — 55. 
młyn  — 41. 
mojka — 52̂ . 
mojkarz — 55, 61. 
mojszczyk — 55. 
mokro — 40. 
molech — 55, 62. 
mopson — 42.
Morawy — 45. 
morgenbiter — 55. 
mortusek — 45, 55. 
mosser — 59. 
motja — 44, 46̂ . 
motyjosz (motjarz) — 59. 
motyl — 55, 58. 
muchy — 55, 62. 
mues ż. — 55. 
multum  — 55.

Na hop — 57. 
na lewo — 26, 65. 
na szmirze (stać) — 59. 
na śniże (stać) — 59. 
na ustęp — 42. 
na wydrę — 40. 
nachy — 56̂ , 62. 
naciągaczki — 56. 
nadawca — 40
nadmuchać pająków do tyłka — 40.
nafke ż. — 52.
najmimorda — 60.
nakryć — 45.
narzeczony — 54, 58.
nasmarować — 59.
nastygi — 56, 60.
niebieska dupa ob. frajer z niebieską 

dupą.
niedźwiadek — 56.
niemca albo niemego udawać — 42.
niższy stróż — 42.
nogę dać — 41.
TWgi macać — 40. 
nożyce — 58. 
nura dać — 41.

Obciąć .się — 40. 
obcięty interes — 40.
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oherlufcikarz — 34. 
obora — 36®. 
obrączki — 43. 
obręcz — 35.
ochfeśnik, ochmeśnik „kramarz“

(w gw. złodz.) — 73. 
ochłap — 42. 
odciągacz — 39. 
odciągany — 39. 
odmrotnik — 39. 
ogon — 36. 
oko — 39. 
okolica — 36. 37 
okręt ob. jechać okrętem, 
okryjbieda — 58. 
oks — 59. 
olemo — 54, 60. 
opeluch — 56, 60, 62. 
o puchy — 59 
organy — 35. 
osnoma ob. chwytać za o. 
ostra jazda — 37. 
ożybok — 59.

Pacer — 59. 
paczka — 36. 
paczkarz — 54.
pająk — 37; ol). też nadmuchać pająki, 
pająkowy ob. buchacz p. 
pajęczarz — 35, 61. 
pajęczyna — 56, 57, 58. 
paka - 36, 41, 58; ob. też wśliznąć 

do p.
pakowicz 55. 
pantofle — 60. 
paprac — 34, 59. 
papuga —39. 
parawan — 40. 
parkan — 37, 58. 
parzybok — 36. 58. 
parzy pysk — 58. 
parzyć się — 63.
patyk „rok“: ob. dwa patyki wzgl.

trzy patyki, 
pech — 37. 62. 
pelechy — 53. 
pentak (pętak) — 33.

perła — 14.
pętać — 55.
pętak (pentak) — 33.
piechociarz — 33, 61.
piechury — 36.
piekło — 35.
pielucha — 56, 62.
pies — 392, 41.
pietrówkę skasować — 40.
pigułka — 58; olł. zjeść pigułkę.
pikoleta — 36.
piłat — 42, 44.
piscała mu gra — 59.
pistojlen ż. — 36.
piter — 55̂ .
pironik — 53.
plajta ob. robić plajtę.
plajtę ż. — 61.
plajten i. — 41.
planeta — 36̂ .
plant — 55.
plejta ob. machać plejtę.
plejtomać — 41.
pluska — 43.
pod telegrafem — 41.
podchód — 57.
podchodziarz — 34.
podkidczyk — 53.
podkop ob. iść na p.
podkopacz — 54. 61; podkopiarz — 34.
podkopnik — 34.
podnoszony — 39.
podpuszczać — 41.
podwójny — 39.
poganiać — 44.
pojedyńczy — 59.
poknajać — 44, 45.
pokutnik — 39-.
polikier — 39.
polować — 58.
poprawić komu metrykę — 58.
poruta — 40-; ob. chodzić w porucie.
porutnik — 42.
potocznia - 33.
potoczny — 33.
potok(a) — 3 7 . 45.
potokarz — 33.
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potokowy ob. buchacz p. 
pozdrowienie anielskie — 58. 
pójść w drogę — 41. 
prachna 35. 
praczka — 44. 
prawiczka — 58.
preferansfrak, preferansrok — 56. 
prokurator — 58. 
prostodziura — 60. 
pruć — 41.
przecios, przycios — 35.
przemajchrować — 45.
przerzynać ■— 59.
przycios, przecios — 55, 45.
przydymać — 45.
przyjąć do worka — 41.
przykopa — 37.
pszczoły — 35, 53.
ptasia krzywda — 58.
pudełko — 36.
pudlarz — 35, 61.
pudło — 36.
pulać —55.
pulwer — 45.

Rabin — 42; ob. też grojse r. 
rajwach — 52. 
rak — 38.
razowy ob. garderoba r.
rich ż. — 42.
rizuła — 58.
robić plajtę — 41.
robota — 44.
rodacka (mowa) — 28.
rogacz — 59.
rogula — 59.
różaniec — 36, 58.
rycht ob. jechać do rychtn.
rympał — 38.
ryszchojdiszklazel ż. — 41.

Sak — 41. 
salceson — 59. 
sałamachu — 45. 62. 
samoch — 42. 62. 
samowar kipi — 36. 
secer — 59.

septok (szeptak) — 59. 
seredyna — 55. 
sędzioła — 62. 
siatka — 45. 
sić robić — 40. 
sieczka — 36-. 
siewrać — 59. 
sikora — 56. 
silwecha — 56, 62. 
siódemka — 39. 
sitwa, sitwes — 57. 
siuchta — 40̂ .
siuchtace, siuchtacze — ’’6. 59.
siuchtem — 45.
siuter — 45.
siwrać, (sziwrać) — 59.
skakać — 40.
skakier — 35.
skapowany — 55.
skazówa — 56.
skieł — 46‘*.
skilnik ż. — 41.
skiła — 59, 41, 54.
sklawisz — 59, 60.
skok — 37.
skoki — 36.
skokowy ob. buchacz sk.
skolnik — 59.
skower, skowył — 39.
skraby — 36.
skrobideska — 58.
skuwy — 38.
słoń — 59.
słowik — 49.
słup — 42.
służba — 54, 58.
smyczek — 45.
smyk — 45.
smyracz — 52.
socha — 42, 62.
spacer — 42.
spluwacz ,,rewolwer“.
sporutować — 44. 45.
spowiadać się — 42.
spowiednik — 42.
spowiedź — 41.
stać na cynku — 40.
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stać na lipku — 59. 
stać na śniże — 40. 
stary — 42. 
steczka — 59. 
stój ob. iść na stój. 
stragula — 62.
stróż ob. niższy sir., wyższy str.
strupel — 39.
stygi — 56, 60.
suczy departament — 42.
suka — 42.
sulan — 59.
Sumer — 45, 56, 75; sumyr — 56.
susto — 57.
suman — 41.
swój — 52.
sypać — 40.
szaber — 58, 50.
szabroroać — 26, 50, 63.
szabromy ob. buchacz sz.
szafiry — 55.
szaf kojza — 57.
szajba — 52.
szaleta — 56.
szary mary — 60.
szczur — 52.
szelita — 56.
szemrany — 34.
szeptak — 56.
szeptucha — 62.
szewc — 42.
szemrać — 54, 59; szemrać po timer- 

sku — 28.
szimrać (simrać) — 59.
szkiełka — 35, 59.
szkutling ż. — 55.
szmaje ż. — 41.
szmara — 32.
szmates ż. — 56-.
szmir — 50-; ob. na szmirze stać.
szmir trzymać — 40. 60.
szmir hałten ż. — 40, 60.
sznif — 57, 56.
sznifer — 34, 56.
sznifiarz — 54, 56.
sznit — 43.
sznurek — 56.

szopenfeld — 57, 38, 52, 57.
szopenfeldziarz — 55, 52, 57, 61.
szoper — 53.
szorie ż. 35.
szory ~  56.
szpagat — 59, 44.
szpana — 43, 56.
szpanować — 44.
szper(h)ak — 59, 52.
szpic ob. dziak szpic.
szpicel — 39.
szpring, szpryng — 57; ol). iść na 

szpr.
szpringet — 55, 52.
szpringomiec, szpryngomiec — 53. 52.
szpyrtak — 59.
szrajtygiel — 56.
sztamak — 44-.
sztemba ob. jechać na szt.
sztroma — 34.
sztrym  — 40.
sztrymp, sztymp — 40. 56, 59.
sztymp, sztrymp — 40. 56, 59.
szubramy — 52.
szufer — 58.
szuflada — 42.
szufladka — 37 .̂
szufladkarz — 35, 61.
szulama — 59.
szus hałten ż. — 40.
szuter — 55.
szwajcar — 60.
szwajnery — 55.
szwicen ż. — 42.
szmicować — 42, 44, 52, 65'̂
szymrać — 59.
Szymon — 59. 
szyrmacz — 55.
Szymon — 39. 
szyrmacz — 35. 
ścianę robić — 40. 65. 
ścigaje — 56. 
ściółka ob. iść na ściółkę, 
śledź — 42, 60. 
ślepucha — 62. 
ślichenek ż. — 40. 
ślichenen ż. — 42.
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ślicher ż. — 42.
ślip ż. — 42.
śmietnik — 41.
śnioł — 59.’'
śniż ob. stać na śn.
środek — 57; ob. iść na śr.
środkomiec — 55.
śrubować — 41.
świeczka — 54.

Tatajlemnyk ż. — 41. 
telefon — 45.
telegraf — 45; ob. pod telegrafem.
telegrafować — 45.
tojter ż. — 54.
trebowaę — 55.
tref — 40.
treters ż. — 56.
tretlinge ż. — 56.
troić — 54.
trują — 46.
trzęsidupka — 58.
turcja — 45.
twise ż. — 45.
twyrasy — 59.
tycer — 54.
tycować — 40.
tyran — 42.

Ul — 41.
urka — 55.
ustąp ob. na ustąp.

Wacha — 45; 62. 
wachs ż. — 55. 
waciata — 60. 
waka — 24, 55. 
walcować — 45. 
wałówka — 45. 
waltarska gwara — 28, 64. 
was ż. — 55. 
waszer ż. — 55. 
wąż — 56.
welocypedysta — 55, 58. 
wągorz — 50, 56, 45. 
wiać — 41. 
wiarus — 58, 62. 
wiatrówka — 56.

wichrowy ob. buchacz w.
wierzchnik — 60.
wilk ■— 45.
winda — 45.
wisztok — 54.
włos — 45.
woda wzbiera — 40.
Wojtek — 44.
woreczkarz — 54, 61.
worek ob. przyjąć do w.
wosk — 55, 65.
wsadzić do miecha — 41.
wśliznąć do paki — 41.
wy chlać — 41.
wyciągać ob. cybuchy w.
wydra — 59, 40, 60; ob. też zrobić w.
wylepić z doliny — 40.
wyliwą zrobić — 41.
wypić — 41.
wyrulować — 56.
wyrwać — 44; wyrywać — 41.
wysmalać — 41.
wystaw(a) — 41; wystawą zrobić — 

41; ob. też budować w. 
wystawić ob. interes w. 
wystawiać — 41, 45. 
wytrych  — 60. 
wytyki robić — 41. 
wyzdrowieć — 42. 
wyższy stróż — 42̂ .

Zabindować — 44. 
zachorować — 41. 
zachy — 56. 
zająć kogo — 41. 
zajezdny ob. dom z. 
zaknajaę — 46. 
zaliwać — 46. 
zamek — 45.
zamijać sią w kwaczy — 42. 
zamurować — 41. 
zapłacić frycowe — 40. 
zapuścić żurawia — 40. 
zarke ż. — 57. 
zasypać sią — 40. 
zasypywać — 46. 
zatachnić do kwaczu — 41.
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2ąb ob. krople na z.
zborniak — 4P.
zbój — 58.
zdzierać — 41.
zecer — 55, 59.
zecować ob. ling z.
zejroech ż. — 55.
zeks — 40.
zgubniarz — 54.
zielatka — 56.
zimrać — 59.
zjazd — 41.
zjeść pigułką — 41, 44.
zjeżdżać — 41.
zmierzyć na łokcie — 42.

zmym, zmywać — 41. 
zmymą robić — 41. 
zostać przeciętym — 41. 
zrobić gościa z dupki — 40. 
zrobić wydrą — 40. 
zwichnąć — 41. 
zwierzchnik — 42. 
żeberko — 56, 57. 
żebrak — 59, 41. 
żebro — 56, 57. 
żłób — 44. 
żółtko — 55. 
żuć — 46.
żuraw ob. zapuścić żurawia, 
ździocha — 60, 62.
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